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Redakcja naszego czasopisma w yd a je  bieżący k o le jn y  num er ja k o  ju b ileuszow y. N ie  uze
w n ę trzn im y  tego a n i specja lną szatą gra ficzną , an i zw iększoną objętością, a n i też specja lną te 
m a tyką  „ ju b ile u szo w ą “ , n ie m n ie j je d n a k  chc ie libyśm y p rzy  te j o k a z ji dokonać pewnego podsu
m ow an ia  g łów n ie  d la  uzyskan ia  jaśn ie jsze j p e rsp e k tyw y  na przyszłość.

Pięć roczn ikó w  „ In fo rm a to ra “  to p ięć g rubych  tom ów  zaw ie ra jących , zgodnie zresztą z na
g łów k iem , zagadnienia zw iązane z pracą p rzem ysłu  m iejscowego. W  ciągu tych  p ięc iu  la t  pism o  
bez p rze rw y  szło k ro k  w  k ro k  z życiem  p rzem ysłu  m iejscowego.

P ie rw szy ilu s tro w a n y  nu m er ukaza ł się z datą 1 lu tego 1946 r. ja ko  „Ś lą sko -D ą b ro w sk i I n 
fo rm a to r P rzem ys łow y“  zm ien ia jąc  późn ie j ty tu ł na „Ś lą s k i In fo rm a to r  P rzem ys łow y“ , a od m a ja  
1946 r. na „O gó lno po lsk i In fo rm a to r  P rzem ysłu  M ie jscow ego“ . Początkowo siedzibą w y d a w n i
c tw a  b y ły  K a to w ice  a od k w ie tn ia  1950 r. W arszawa.

O kres budow an ia  zrębów  nowego u s tro ju  s ta w ia ł p ra w ie  codziennie nowe zagadnienia w y 
magające w łaściw ego naśw ie tlen ia . Odnosi się to do całości życia gospodarczego P o lsk i pow o jen 
nej, a w ięc i  do zagadnień p rzem ysłu  m iejscowego, ja ko  n o w e j fo rm y  drobnego p rzem ysłu  pa ń 
stwowego.

S praw a ja k  na jszybszej l ik w id a c ji zniszczeń w o jen nych  i  odbudow y, zorgan izow an ia  od pod
staw  nowego życ ia  gospodarczego, następnie P la n  3 - le tn i i  p ie rw szy  ro k  P lanu  6-le tn iego  oto 
głów ne k ie ru n k i za in teresow ania  mas pracu jących . Potrzeba in fo rm o w a n ia  i  naśw ie tlan ia  
spraw  drobnych  pańs tw ow ych  zak ładów  p rzem ysłow ych  —  zdecydouia ła o po w stan iu  „ In fo rm a to 
ra “ . Ta sama potrzeba w y n ik a ją c a  z k ry s ta liz u ją c e j się coraz w y ra ź n ie j fo rm y  i  r o l i  d robnych  
zak ładów  przem ysłow ych , zadecydowała o k o le jn y m  p rze radzan iu  się „ In fo rm a to ra “  w  pism o  
ogólnopolskie nab ie ra jąc, zwłaszcza w  okresie osta tn ich  2 la t, c h a ra k te ru  p ism a reso rtow e
go o zw iększonym  akcencie in s tru k c y jn y m . M a rks is to w sko -len ino w ska  teza o po trzeb ie  s taw ia 
n ia  na to, co się ro zw ija , choć jeszcze m łode i  słabe, zdecydowała, że In fo rm a to r  od samego począ
tk u  s ta w ia ł sobie za zadanie popu la ryzow an ie  now e j uspołecznionej fo rm y  drobnego p rzem ysłu  
oraz pokazanie społeczeństwu w k ła d u  przem ysłu  m ie jscow ego w  dzie ło up rzem ysłow ien ia  k ra 
ju  przez uzupe łn ien ie  p ro d u k c ji p rzem ysłu  kluczowego i  a k tyw iza c ję  te renów  zaniedbanych  
oraz zaspoka jan ie potrzeb mas p racu jących  drogą zw iększenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spo
życia.

Ocena w y n ik ó w  n ie  na leży do nas. Z  ty m  w iększą p rzy jem nośc ią  na in n y m  m ie jscu  tego 
num eru  zam ieszczamy pierw sze w yp ow ied z i czy te ln ikó w  D P M lŁódź m iasto, o ty m  ja k  p ra 
cow n icy zak ładów  p rzem ysłu  m ie jscow ego c z y ta ją  i  ocenia ją  „ In fo rm a to ra “ .

B y ły  okresy k iedy  red akc ja  bo ryka ła  się z dużym i trudnośc iam i. Należy podkreś lić , że poza 
sta łą  op ieką ze s trony  D epa rtam entu  P rzem ysłu  M ie jscow ego  —  w ie le  p racy  d a li p ra cow n icy  za
k ładów  P M  oraz w sp ó łp raco w n icy  pozaredakcy jn i.

W iele życz liw ośc i i  z rozum ien ia  okaza li czy te ln icy  i  korespondenci, zwłaszcza c i osta tn i, k tó 
rzy  są żyw ym  700-osobowym  pom ostem  pom iędzy  zak ład am i i  redakcją .

Z da jem y sobie spraw ę z tego, że przyszłość s taw ia  przed red akc ją  duże i  tru d n e  zadania.

U trzym an ie  „ In fo rm a to ra “  na pogran iczu p is m  o cha rakte rze  in s tru k ty w n y m  i  in fo rm a c y jn y m  
nie je s t zadaniem  ła tw y m  i  w ym aga n ie lada w y s iłk u , p rzy  jednoczesnym  u trz y m a n iu  fo rm y  po
p u la ryzu ją ce j zagadnienia gospodarcze.

Zespół re d a kcy jn y  da jąc sw o ją  n iep rze rw aną  5 -le tn ią  pracę p ragn ie  nada l pracow ać tw órczo  
dla potrzeb ca łe j uspołecznionej d ro bn e j w y tw ó rczo śc i a w  ty m  i  d la  p rzem ysłu  m iejscowego  
budu jąc sta łą  i  c iąg łą  łączność pom iędzy b ieżącym i zagadn ien iam i d ro bn e j w ytw órczośc i, a czy
te ln ik ie m , dążąc do wzbogacenia jego w iedzy, ja ko  elem entu fun dam en tów  socja lizm u.



OGÓLNOPOLSKI Miesięcznik

I N F O R M A T O R
PAŃSTWOWEGO

P R Z E M Y S Ł U  M I E J S C O W E G O
R o k  6  L u t y  1 9 5 1  N r  46 (58)

Kilka uwag o Planie Sześcioletnim 
drobnej wytwórczości

J E D N Y M  z podstawowych zadań P lanu 6-le t- 
niego pow iedzia ł w iceprem ier H ila ry  M inc 

w  referacie wygłoszonym  na V  P lenum  K o m i
te tu  Centralnego PZPR, pow inno być zapocząt
kow anie na szeroką skalę długofalowego pro
cesu zmierzającego do bardzie j równom iernego 
niż obecnie rozmieszczenia s ił w ytw órczych  
przez uprzem ysłow ienie te renów  dotąd gospo
darczo zacofanych.

Budowa podstaw socjalizm u w  Polsce w ym a
ga stworzenia w  ca łym  k ra ju  rów nom iern ie  
rozsianych skupisk k lasy robotniczej. Stan za
trudn ien ia  w  przem yśle odziedziczonym po o- 
kresie rządów kap ita lis tycznych , w  k tó ry m  na 
1000 pracow n ików  zatrudn ionych  w  przem yśle 
—  400 przypadało na Okręg Śląsko Dąbrowski, 
7 na w oj. lubelskie, 5 na w o j. białostockie, 
a reszta n ie rów nom iern ie  na pozostałe w o je 
wództwa, n ie  może być podstawą do przebu
dow y us tro ju . P lanowe zm iany w  rozmieszcze
n iu  socjalistycznego przem ysłu doprowadzą do 
właściwego i  równom iernego w ykorzystan ia  re
zerw  ludzk ich  i  m ie jscow ych surowców.

Nastąpi lik w id a c ja  p rze ludn ien ia  wsi, a 
w skaźn ik za trudn ien ia  w  wojew ództw ach do
tychczas słabo uprzem ysłow ionych wzrośnie 
z 34,2% w g obliczeń z roku  1949, na 45,4% 
w  roku  1955.

P lan 6 -le tn i w g u jęcia  regionalnego wskazu
je, że na jw iększy potenc ja ł p ro d u kcy jn y  drob
nej w vtw órczości w  roku  1955 będzie w  woj. 
ka tow ick im , w rocław skim , poznańskim  i  k ra 
kow skim , a na jm n ie jszy  w  koszalińskim , zie lo
nogórskim  i  b ia łostockim .

W  okresie P lanu 6-letn iego na te ostatnie 
w ojew ództw a będzie zwrócona najw iększa u - 
waga i  w skaźn ik i w zrostu  m ów ią o zam ierzo
nym  znacznym uprzem ysłow ien iu  tych  w o je 
wództw , m im o iż jeszcze n ie  zdoła ją dorównać 
terenom  przem ysłow ym  w o jew ództw  czoło
wych.

W skaźnik rozw o ju  gospodarczego w o j. zie lo
nogórskiego w yraża się cy frą  3.600%, b ia ło 
stockiego 2.827% a odbudowującej się Warsza
w y  2.153%.

U dzia ł procentow y drobnego przem ysłu u - 
społecznionego w  globalne j w artości p ro d u kc ji 
całego przem ysłu uspołecznionego w g cen n ie 
zm iennych, wzrośnie z 8,9 w  roku  1949 na 
16,7% w  roku  1955, co niezbicie św iadczy o w a
dze i  znaczeniu drobnego przem ysłu  uspołecz
nionego w  gospodarce narodowej.

Rozwój drobnej w ytw órczości będzie bardzo 
szybki. W skaźnik w zrostu  d la  państwowego 
przem ysłu m iejscowego w ynosi w  1955 roku  
w  stosunku do roku  1949 —  466,9%, a d la  spół 
dzielczości łącznie z usługam i (bez p ro d u kc ji 
spó łdzie ln i budow lanych, te renow ych i  ryba 
ckich) 892,2%.

W  p ion ie  spółdzielczym, pod względem w a r
tościowym  na czoło w ysun ie  się Zw iązek Spół
dz ie ln i Pracy, którego rozw ój wzrasta zarówno 
w  dziale p ro d u kc ji ja k  i  usług, chociaż procen
to w y  w zrost p ro d u kc ji różnych C entra lnych 
Spółdzie ln i jest znacznie wyższy. Ta dyspropor
cja w yn ika  z różn icy baz w y jśc iow ych  do w y 
tycznych osiągnięć w  roku  1955.



Rozwój drobnej w ytw órczości oprze się na po
stępie technicznym , m echanizacji pracy, uspra
wnieniach, podniesieniu poziomu fachowego 
i  ideowego kadr, k tó re  będzie w yn ik ie m  szkole
n ia  i  doszkalania zawodowego.

Dziś wszystkie  e lem enty p ro d u kc ji są w yko 
rzystane ty lk o  około 70%.

Zam ierzona w  P lan ie  6 -le tn im  produkc ja  
drobnej w ytw órczości uspołecznionej jest g łów 
n ie  przeznaczona na pokryc ie  rosnących po
trzeb ry n k u  wewnętrznego, w yn ika jących  ze 
stałego w zrostu stopy życiowej robotn ika , chło
pa z uspołecznionych i  drobnych gospodarstw 
ro lnych  oraz in te lig e n c ji pracującej, k tó rzy  są 
g łó w n ym i odbiorcam i, a jednocześnie budow n i
czym i nowego u s tro ju  i  now ych w artości go
spodarczych P o lsk i Ludow ej.

P rodukc ja  drobnej uspołecznionej w y tw ó r
czości wiąże się z p lanam i p ro d u kcy jn ym i prze
m ysłu  kluczowego, budow nictw a przem ysłowe
go i  m ieszkaniowego (ceram ika budowlana, o- 
tw o ry , okucia itp .) stanowiąc dla tych  gałęzi go
spodarki poważną pomoc przez w ykonanie  zle
ceń o charakterze p ro d u kc ji pomocniczej (czę
ści) i  usług (rem onty).

Sieć usługowych spółdzie ln i kraw ieckich , 
szewskich, fryz je rsk ich , stolarskich, zegarm i
strzowskich, p ra ln iczo -fa rb ia rsk ich  i  innych  
rośnie z dn ia  na dzień i  w ype łn ia  swoje zada
nie, coraz bardzie j specja lizu jąc i  uspraw nia

jąc pracę zespołów, urab ia iac te zespoły w  fa 
chowe uświadom ione zespoły spółdzielcze. 
W  zw iązku z trw a ją cym  i  zam ierzonym  rozwo
jem  ilośc i p lacówek i  ich  wzrostem  technicz
nym  i  p rodukcy jnym  sprawa ka d r i  szkolenia 
kad r drobnej w ytw órczości jes t n iezm iern ie  
ważna.

Za trudn ien ie  w  drobnej w ytw órczości w  ro
ku  1955 w  stosunku do roku  1949 wzrośnie 
o 443%, w  ty m  —  w  przem yśle m ie jscow ym
0 296,7% a w  spółdzielczości pracy o 510%.

D robna wytwórczość w  P lan ie  6 -le tn im  zer
w ie  z dotychczasową n iew łaściw ą lin ią  rozwo
jową, k tó ra  powodowała dublow anie p roduk
c ji przem ysłu  kluczowego; w  P lan ie  6 -le tn im  
drobna uspołeczniona w ytwórczość jest skiero
wana na produkow anie  a rty k u łó w  masowego 
spożycia, a rty k u łó w  n ie  w y tw arzanych  przez 
przem ysł k luczow y a rty ku łó w  dotychczas im 
portowanych.

Dużą i  bardzo różnorodną grupę w  pionach 
spółdzielczych stanow ią usługi. Już dziś no
tu je m y  dynam iczny rozw ój spółdzielczych p la 
cówek o charakterze usługow ym ; w  P lan ie  
6 -le tn im  w zrost ten  pozw oli na w łaściwe unor
m owanie cen usług i  zaspokojenie potrzeb lu d 
ności wskazując, że dobrze zorganizowana
1 przeprowadzona spółdzielcza p lacówka usłu
gowa jest w łaśc iw ym  zastępcą usług p ry w a t
nych.

S TEFAN  PRZYW ECK1

Zadania P M na odcinku usprawnienia 
gospodarki finansowej

(cz. I I I )

Go s p o d a r k a  w y r o b a m i  go tow ym i —
sektor działalności d y re kc ji, k tó ry  często na

stręczał w ie le  trudności w szystk im  jednostkom  
przem ysłu m ieiscowego. S k łada ły  się na to 
przede w szystk im  następujące p rzyczyny: 1) 
b rak odpowiednich um ów  z odbiorcam i. 21 n ie 
skoordynowanie p lanów  p ro d u kc ji z p lanam i 
zbytu, 31 n ie te rm inow e o trzym yw an ie  przez za
k ła d y  zleceń w ysy łkow ych , 4) opóźnienia w  za
tw ie rdzan iu  cen na n iek tó re  a rty k u ły . 51 p rodu
kow anie przez n iek tó re  zakłady tow arów  złej 
jakości, a n iek iedy  także n ie  zna jdu jących na 
ry n k u  popytu, 6) n ie te rm inow a i  n iedokładna 
sprawozdawczość zakładów, dotycząca w ykona
nej p rodukc ji, co un iem oż liw ia ło  dyrekc jom  
Orientowanie się w  stanach posiadanych zapa
sów i  odpowiednie n im i dysponowanie.

W  roku  1950 w yliczone w yże j powody pow
stania nadm iernych zapasów w yrobów  goto
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w ych zostały częściowo zlikw idow ane, jednak 
istn ie jąca w  ty m  zakresie n iepraw id łow ość m ia 
ła  ta k  duże rozm iary, że i  w  roku  bieżącym n ie
zbędne jest kon tynuow an ie  w ys iłkó w  zm ierza
jących do całkow itego uzdrow ien ia  sytuacji.

Opracowanie i  pozytyw ne rozw iązanie p ro 
blem u jest obecnie o ty le  łatw ie jsze, że usunię
te zostały w  zasadzie, mające do n iedawna m ie j
sce, b ra k i odpow iednich przepisów, dotyczących 
zagadnienia cen i  odbiorców  na poszczególne 
g rupy  w yrobów . Dalszym, is to tnym  n ie w ą tp li
w ie  u ła tw ien iem  gospodarki w  zakresie zbytu, 
jes t zre jon izow anie sprzedaży (poza a rty ku ła m i 
zastrzeżonym i do d ys tryb u c ji w łaśc iw ych  cen
tra l handlowych), co z jedne j s trony jes t w y 
razem realizowania p lanu tw orzen ia  rzeczyw i
stego przem ysłu m iejscowego, z d rug ie j s trony 
zaś posunięciem um oż liw ia jącym  dyrekc jom  do
kładne poznanie lokalnego rynku .



Ścisłe powiązanie p ro d u kc ji i je j rozm iarów  
i asortym entu z potrzebam i w o jew ództw a jest 
p ierw szym  i  n ieodzownym  w arunk iem  pom yśl
nych e fektów  finansow ych na odcinku gospo
d a rk i w yrobam i gotow ym i, tzw . up łynn ie n ia  za
pasów ponadnorm atyw nych i  n iechod liw ych , a 
przede w szystk im  stworzenia podstaw do skró
cenia obow iązujących norm  zapasów w  dniach 
i przyspieszenia przez to ro ta c ji tow arów .

W  ty m  m ie jscu trzeba poruszyć zagadnienie, 
k tó re  w praw dzie  na płaszczyźnie finansowej 
ma odbicie dopiero w tórne, tym  n iem n ie j bar
dzo w yraźn ie  i  w yda tn ie  w p ływ a jące  na p ie 
niężne re zu lta ty  gospodarki przem ysłu  m iejsco
wego. Jest m m , w ie lo k ro tn ie  ju ź  zresztą oma
wiana, kw estia  usta lania typowego asortym entu 
p ro d u kc ji drobnej wytwórczości.

Dotychczas częstokroć p rodukc ja  drobnej w y 
twórczości szła po l in i i  najm niejszego oporu.
0  p ro f ilu  p ro d u kc ji decydował w  znacznej m ie
rze pa rk  m aszynowy będący w  danym  oKresie 
do dyspozycji oraz m ożliwości zaopatrzeniowe. 
Ten scan rzeczy Pył z rozum ia ły  i  usp raw ied li
w iony  w  p ierw szycn k ilk u  ła tacn po odzyskaniu 
niepodległości —  wszystkie  bez m ała w y s iłk i 
zm ierzające do w znow ien ia  p ro d u kc ji i  dosto
sowania je j do potrzep odPuouwującego się k ra 
ju  m us ia ły  byc skoncentrowane na przem yśle 
k luczow ym . D latego tez m ożliwości drobnej w y 
twórczości w  zakresie dokonyw ania inw es tyc ji, 
k tó rych  przeprowadzenie pozw o liłoby  nasta
w ić  p rodukc ję  na w łaściw e to ry  oraz odpowied
niego zaopatrzenia b y ły  stosunkowo małe.

D z ięk i okrzepnięciu w ie lk iego  przem ysłu, sy
tuacja  uległa radyka lne j zm ianie. Przem ysł 
m ie jscow y m a obecnie odpowiednie w a ru n k i 
rozw ojow e i  m usi zacząć tw orzyć  „sw o je  o b li
cze“ . I  tu  w łaśnie na odcinku prac zw iązanych 
z opracowaniem  właściwego p ro f ilu  p rodukc ji, 
w y łan ia  się sprawa pow iązania tych  zagadnień 
w ytw órczych  z ich  stroną finansową, w  zakre
sie in teresu jące j nas w  te j c h w ili gospodarki 
w yrobam i go tow ym i oraz w  odpas ien iu  do p ro 
b lem u rentowności, k tó ry  będźS? om ów iony w  
dalszej części a rty ku łu .

Prowadzona dotychczas przez w ie le  zakładów 
p rodukc ja  dub lu jąca w ytwórczość przem ysłu 
kluczowego okazywała się w  licznych  w ypad
kach trudną  do zbycia. M ia ło  to m iejsce tam, 
gdzie w ie lk i przem ysł zaspokajał rynek  w  do
statecznej m ierze, w y tw arza jąc  p rzy  ty m  z re
g u ły  tan ie j n iż przem ysł m iejscowy. A le  nawet
1 wówczas gdy dany a r ty k u ł w y ra b ia n y  przez 
przem ysł m ie jscow y m ia ł odpow iedni popyt, 
pow staw ały trudności p rzy  jego sprzedaży, 
gdyż n ie  zawsze ta ry fy  cennikowe pozw ala ły 
na osiągnięcie w p ływ ó w  pokryw a jących  koszt 
w łasny. Takie  sytuacje zdarza ły się dość często, 
co zresztą jest zrozum iałe, je ś li weźm ie się pod

uwagę słabe wyposażenie techniczne w ie lu  za
kładów . Konsekwencją tego by ło  zawsze zw ięk
szanie się faktycznego w skaźnika zapasów 
w  dniach, a w ięc powstawanie ponadnorm atyw 
nych remanentów. D latego też przem ysł m ie j
scowy pow in ien  w yco fyw ać się z p ro d u kc ji du
b lu jące j przem ysł k luczow y wszędzie tam, gdzie 
w ie lka  w ytwórczość sama może nasycić zapo
trzebowanie konsum entów. Ponieważ sytuacja 
stale się tu  zm ienia (w  sensie rozszerzania się 
asortym entu i  w zrostu  rozm iarów  p ro d u kc ji 
p rzem ysłów  podstawowych), konieczne jest sta
łe  je j badanie i  w yciąganie z ana lizy odpowied
n ich  wniosków. Do tego celu służyć będą w  
p ierw szym  rzędzie ustalone p lany  zbytu. Do
bre ich  skonstruowanie, zależne przede wszyst
k im  od dokładnej znajomości przez dyrekc ję  
w łasnych m ożliwości p rodukcy jnych  (rozm ia
rów , asortym entu, kosztów i  te rm inów  w ykona
n ia  poszczególnych p a r t i i towarów) oraz od ra 
cjonalne j współpracy z cen tra lam i hand low y
m i wzgl. zaopatrzenia, zapewni n ie w ą tp liw ie  
rów nom ierną  sprzedaż i  zapobiegnie zamrażaniu 
środków finansow ych w  nadm iernych zapasach.

Inaczej nieco przedstaw ia się sprawa planów  
regionalnych. Jest to rzecz nowa o ty le , że acz
ko lw ie k  ju ż  teraz dyrekc je  sprzedają znaczną 
nieraz część swoje j p ro d u kc ji w  obrębie w o je 
wództwa, to jednak ja k  już  wspomniano, nie 
by ło  dostatecznego nacisku na kwestię dokład
nego zbadania loka lnych  potrzeb in s ty tu c ji i 
luaności. Św iadectwem  tego są liczne w ypow ie 
dzi w  prasie i  na konferencjach przedsiębiorstw  
hand lu  detalicznego. Zagadnienie sznurowadeł 
i  innych  tego rzędu a rty ku łó w  (a w ięc przed
m io tów  drobnych wartościowo, lecz potrzeb
nych do codziennego uży tku ) is tn ie je  nadal i  do
maga się rozwiązania. A  w łaśnie przem ysł m ie j
scowy i  w  ogóle drobna wytwórczość może p rzy 
nieść to rozwiązanie.

D la  kom órek zby tu  w y ła n ia  się w ięc zadanie 
rozbudowania zasięgu dotychczasowej analizy 
ry n k u  i  pogłębienia je j tak, aby wszystkie po
trzeby terenu, n ie  zaspokajane przez przem ysł 
k luczow y b y ły  im  dokładn ie znane. Cel tego jest 
dw o jak i: 1) należy zabezpieczyć się przed moż
liwością produkow ania  pew nych tow arów  w 
nadm iarze wzgl. w ytw a rzan ia  a rty k u łó w  n ie
chodliw ych, 2) trzeba kom órkom  p rodukcy jnym  
i  inw es tycy jnym  dostarczyć danych, będących 
podstawą do podjęcia prac nad uruchom ieniem  
nowej p rodukc ji, lu b  rozbudową już  prowadzo
nej. Oczywiście p rzy  opracowaniu problem ów 
podanych w  d rug im  punkcie  m usi być rozpa
trzona także ich  strona finansowa. N ie znaczy 
to, rzecz jasna, aby rentowność by ła  jedynym  
w arunk iem  podejm owania ja k ich ko lw ie k  p ro 
dukc ji, by łoby  to podejście fa łszywe i  niezgodne 
z zasadami socjalistycznej gospodarki; trzeba 
jednak zawsze p rzy  analizowaniu tego rodza-
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ju  zagadnień zestawić nak łady i  re zu lta ty  f i 
nansowe z p lanow anym i e fektam i zaspokojenia 
danych potrzeb rynkow ych . Dobre p lany  zbytu  
—  powiązane z p lanam i p ro d u kc ji i  dostosowa
ne do ew entua lnych zm ian tych  p lanów  oraz 
odpowiadające zapotrzebowaniom  odbiorców, 
n ie  za ła tw ia ją  jeszcze całości spraw y i  n ie  za
bezpieczają w  zupełności przedsiębiorstwa przed 
powstawaniem  n iepraw id łow ości na odcinku 
w yrobów  gotowych.

Pozostają jeszcze dw ie  kwestie: o trzym ania  z 
p rodukc ji na zaplanowany te rm in  gotowych to
w a rów  w  odpow iednie j ilości i  jakości oraz jak  
najszybsze ich  zbycie.

P ierwsza sprawa należy do zakresu p rodukc ji, 
(w każdym  razie n ie  dotyczy kw e s tii finanso
w ych z om ów ionym i w  ty m  m ie jscu problem a
m i), n ie  będziemy w ięc je j poruszać. Trzeba 
ty lk o  wspomnieć, że dz ia ły  zby tu  i dz ia ły  fin a n 
sowe są w  tym  zakresie dlatego ważne, że po
przez kon tro lę  księgowań bieżących mogą one 
uchw ycić w artościow y rozm ia r powstałe j n ie 
praw idłowości, zanim  się to odb ije  na stanie ra 
chunku operacyjnego lu b  k re d y tó w  (tzn. zanim  
spiętrzenie się robót w  toku  i  zm niejszony do
p ły w  w yrobów  gotowych do magazynu spowo
du ją  skurczenie się sprzedaży i  w p ływ ów ).

Sprawa druga to w łaściw ie  trz y  zagadnienia:
1) um ów  z odbiorcam i, 2) znajomości stanu za
pasów, 3) te rm inow e j w y s y łk i towarów .

W  odniesieniu do pierwszego niezbędna jest 
dbałość d y re k c ji o to, aby każdy p rodukow any 
tow ar czy usługa m ia ły  ustalonego odbiorcę, z 
k tó rym  ustalane będą dokładn ie wszystkie wa
ru n k i sprzedaży: ilość, gatunek, cena, te rm in y  
dostaw, w a ru n k i transportu , odbioru itd . Wszel
k ie  lu k i w  um owach odb ija ją  się d o tk liw ie  na 
przedsiębiorstw ie, ty m  bardzie j, że zw yk le  trze 
ba dość dużo czasu na to, by je  w ype łn ić . Jeśli 
chodzi o to w a ry  sprzedawane po cenach k a lk u 
lacy jnych , ważną rzeczą jest troszczenie się 
o szybkie obliczanie tych  cen, szczególnie tam  
gdy odbiorca m usi znać je  dokładn ie przed od
biorem (a w ięc przede w szystk im  handel deta
liczny).

Równie ważną jes t sprawa orientow an ia  się 
w ak tua lnym  stanie zapasów. W  te j dziedzinie 
jest obecnie dużo niedociągnięć ze s trony  zakła

dów, dotyczy to zarówno term inow ości w  prze
sy łan iu  sprawozdań ja k  i  rzetelnego ich  sporzą
dzania. S tw ierdzono w ypadk i, że np. zakład po
dawał części zapasu robót w  toku  jako  rem anent 
w yrobów  gotowych oraz inne podobne nieści
słości, wprowadzające w  b łąd dyrekc ję  i  powo
dujące poważne d la  n ie j trudności. U spraw nie
n ie  tego odcinka sprawozdawczości jes t w ięc 
konieczne. Zdarza ją  się rów nież zaniedbania w  
te rm inow ym  w ysy ła n iu  tow arów  do odbiorców. 
K on tro low an ie  przez dyrekcje , ja k  się zakłady 
z tych  obow iązków w yw ią zu ją  i  to  kon tro low a
n ie  częste, w yda je  się obecnie niezbędne.

W  w ypadkach odw rotnych, gdy rem anenty 
wzrasta ją w sku tek b raku  zleceń w ysy łkow ych , 
odbiorca w in ie n  być niezw łocznie m onitow any. 
Najlepszym  jednak zabezpieczeniem, k tó re  
trzeba ja k  najszerzej stosować, jes t usta lenie w  
um ow ie ka r konw encjonalnych, płaconych za 
tego rodzaju uchybienia.

Przytoczone w yw ody  na tem at gospodarki 
w yrobam i go tow ym i n ie  zaw iera ją  w yliczen ia  
bezpośrednich czynności dz ia łów  finansow ych 
dy rekc ji, po trzebnych d la  z likw idow an ia  n ie 
praw id łow ości is tn ie jących  na om aw ianym  od
cinku. Takie  u jęcie  spraw y b y łoby  zby t mecha
niczne i  n ie  da łoby pożądanego rezu lta tu . Cho
dzi bow iem  o to, aby ko m ó rk i finansowe po
znały p rzyczyny powstawania uchybień, k tó re  
odb iją  się u jem n ie  na p ien iężnych w yn ikach  
działalności d y re kc ji. P iony finansowe, k tó rych  
zadaniem jes t obliczenie tych  w yn ikó w  i  stała 
obserwacja stanu finansowego przedsiębiorstwa, 
muszą rozum ieć treść gospodarczą każdego ze
staw ienia poszczególnych pozyc ji a k tyw ó w  i 
muszą um ieć dociec źród ła  danego ukszta łtow a
nia się danego układu elem entów  m a ją tkow ych  
przedsiębiorstwa, po to aby każde uchybien ie  
od p raw id łow ego stanu by ło  ja k  na jszybcie j za
obserwowane i  —  a to jest najważnie jsze —  aby 
dla jego usunięcia by ła  zastosowana zawsze od
pow iednia metoda. Bez w spó łpracy z in n y m i 
p ionam i i  bez znajomości prob lem ów , n ie  ma 
m ow y o usunięciu uchybień. D latego ta część 
a rty k u łu  miałćnza zadanie wskazać zagadnienia, 
k tó ry m i na odcinku zby tu  pracow n icy finanso
w i d y re k c ji p o w in n i się stale interesować, aże
by  je  poznać i  należycie zużytkować we w łasnej 
pracy.

(c. d. n .)

Niech żyje bohaterska
Armia Czerwona

stojącą na straży pokoju
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A N A T O L  A B R A H A M

Inwestycje pozalimitowe warunkiem 
podniesienia produkcji

PR O D U K C JA  zakładów  drobnej w ytw órczo- 
ci przeznaczona jes t w  dużym  procencie na 

potrzeby masowego spożycia. Zw iązane jest to 
z koniecznością stałego powiększenia asorty
m entu produkow anych w yrobów  przez w p ro 
wadzenie now ych p ro filó w  p rodukc ji. P ra k ty 
ka dotychczasowa udowadnia, że zam ierzenia 
p rodukcy jne  bardzo często n ie  m og ły  być rea
lizowane z b raku  odpowiedniego typ u  k re d y tu  
inwestycyjnego. K re d y ty  inw estycy jne  p rzy 
znawano w  zasadzie raz do roku.

Uchwała P rezyd ium  Rządu z dn ia  8 lis topa
da 1950 r. (M on ito r Po lsk i N r  A-123, z dn ia  17. 
X I. 1950 r., poz. 1529) w  spraw ie zwiększenia 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  masowego spożycia przez 
uspołecznione zakłady drobnej wytwórczości, 
staw ia w a ru n k i do tego, aby zakłady m ogły 
w ype łn iać swoje zadania, n ie  uciekając się do 
środków pozaplanowych dezorganizujących 
rów nież finanse tych  zakładów, wobec k tó rych  
zakład finansu jący  swoje inw estyc je  poza p la 
nem jes t zobowiązany do pokryc ia  należności z 
ty tu łu  dostaw m a te ria łow ych  potrzebnych do 
bieżącej p rodukc ji. W yżej wzm iankowana 
uchwała stwarza m ożliwości dodatkowego po- 
za lim itow ego inw estow an ia zakładów drobnej 
w ytw órczości — is tn ie jących  i  ew entua ln ie  ma
jących powstać w  przyszłości.

IN W ESTYCJE poza lim itow e mogą dotyczyć 
zarówno budow li ja k  i  maszyn. Uchw ała dzie

l i  te  inw estyc je  na dw ie  g rupy: pierwsza —  in 
westycje do k w o ty  15.000 zł; druga —  inw esty 
cje powyżej 15.000 z ł do 90.000 zł. Ustalając 
równocześnie okres w ykonan ia  in w e s tyc ji do 
6 m iesięcy d la  g rupy  p ierwszej i  do 12 m iesięcy 
d la  g ru p y  d rug ie j.

W arunk iem  w ykonan ia  in w e s tyc ji poza lim i- 
tow ych pow in ien  być w zrost p ro d u kc ji a r ty k u 
łó w  powszechnego użytku , p ro d u kc ji oparte j 
g łów nie  o surow iec odpadkowy. W zrost w a rto 
ści p ro d u kc ji p rzy  inw estyc jach pow in ien  być 
co n a jm n ie j ró w n y  kosztow i poniesionego na
k ładu  i  to w  ciągu następnych 6 miesięcy, licząc 
od da ty  ukończenia in w e s tyc ji d la inw es tyc ji 
g rupy  pierwszej, a w  ciągu 12 m iesięcy dla in 
w e s tyc ji g rupy  d rug ie j.

Dalszym  w a runk iem  dopuszczenia inw es tyc ji 
poza lim itow ych obu grup  jest zapewnienie w y 
konawstwa in w e s tyc ji systemem gospodarczym, 
oparcie rea lizac ji in w e s tyc ji w  g łów nej m ierze 
o m a te ria ły  m iejscowe bez żądania specjalnych 
p rzydz ia łów  m ate ria łow ych ; adaptacje i  montaż 
maszyn pow inny  być dokonane samodzielnie 
przez zakłady drobnej wytwórczości.

UC H W A Ł A  P rezyd ium  Rządu p rzew idu je  na
stępujące m ożliwości rea lizow ania inw es tyc ji 

poza lim itow ych: 1) w ykorzystan ie  obiektów  
n ieza jętych i  u rucham ian ie  zakładów  nieczyn
nych (zasady systemu finansowego na 1951 rok 
ustalają, że koszty rozruchu zakładu stanowią 
także nakład inw es tycy jny );

2) przejęcie n ieczynnych maszyn postaw io
nych do dyspozycji CUD W  przez C entra lne 
B iu ro  O brotu  Maszynam i;

3) przejęcie n iew ykorzystanych  maszyn zna j
du jących się w  przem yśle k luczow ym ;

4) przejęcie maszyn za ję tych przez Skarb 
Państwa w  postępowaniu egzekucyjnym  lub  
nabytych  w  try b ie  przew idz ianym  w  przep i
sach ustaw y o re je s tra c ji maszyn i  przym uso
w ym  w yku p ie  n ieczynnych maszyn przem y
słowych;

5) im p o rt maszyn —  ty lk o  w  wypadkach 
w y ją tkow ych , i  to  ty lk o  w  odniesieniu do m a
szyn n ieprodukow anych w  k ra ju .

U chw ała precyzu je  rów nież dokładnie, k to  
ma zgłaszać w n iosk i o podjęciu  in w e s tyc ji i  u- 
stala fo rm ę finansowania.

Inw estyc je  obu grup zatw ierdza ją  prezydia 
w o jew ódzkich  rad narodow ych w  porozum ie
n iu  z w łaśc iw ym i terenowo oddzia łam i banku 
finansowego i  w ydz ia łam i finansow ym i w o je
w ódzkich rad narodowych. W  w ypadkach nie
zgodności poglądów decyduje CUD W  w  poro
zum ien iu  z M in is te rs tw em  Finansów.

W  odniesieniu do przem ysłu  miejscowego 
źródłem  finansow ania in w e s tyc ji poza lim ito 
w ych  są w  zasadzie w łasne wygospodarowane 
środki, pochodzące z części zysku rocznego. 
W  przypadku  b raku  w yżej w ym ien ionych  środ
ków  w łasnych zakład może otrzym ać k re d y t 
średn io term inow y, w  banku finansującym . 
K re d y t ten podlega spłacie z zysku la t na
stępnych.

Przepisy uchw a ły  pozwalają w ięc na daleko 
idącą elastyczność w  inw estow aniu zakładów 
drobnej w ytwórczości, w idoczną w  sposobie 
w ykonaw stw a, w  fo rm ie  finansowania i  m. in . 
w  przepisie zezwalającym  na k ilka k ro tn e  inw e
stowanie tego samego ob iektu  w  ciągu jednego 
roku. W ykonaw stw o obciążać będzie zasadniczo 
same zakłady, a n ie  dyrekcje . Toteż obowiąz
k iem  zakładów  —  jako  g łów nych inw estorów  
będzie dop ilnow anie  w ykonania  rocznego p la
nu inwestycyjnego.
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Trzeba jednak podkreślić, że podstawową za
sadą zakładów p rzy  ko rzystan iu  z przepisów 
uchw a ły  pow inna być ja k  na jda le j posunięta 
oględność i  dążność do ja k  najlepszego w yko 
rzystan ia  posiadanych ob iektów  i  urządzeń, ce
lem  zwiększenia p ro d u kc ji a rty ku łó w  maso
wego spożycia. N ie należy np. składać w n io 
sków o przekazanie maszyn, nie spraw dziw 
szy uprzednio dokładn ie m ożliwości dodatko
wego obciążenia maszyn już  posiadanych. N ie 
należy składać w niosków  o im p o rt maszyn bez 
uprzedniego sprawdzenia m ożliwości uzyskania 
lu b  w ytw orzen ia  danej m aszyny w  k ra ju . P ra
w id łow e  stosowanie przepisów uchw a ły  w ym a
ga rów nież bardzo dokładnego sprawdzania p ro 
je k tó w  in w e s tyc ji od s trony m ożliwości szyb
k ie j i  zgodnej z przepisam i ustaw y —  ren tow 
ności; p rzy  inw estyc jach już  w ykonanych  n ie 
odzowne jest ja k  najszybsze wprowadzenie ich

/

LE O N  S IE N N IC K I

do p rodukc ji, następnie zaś kon tro la  ich  w y 
dajności i  w p ły w u  na w zrost p rodukc ji. W  tym  
celu konieczna jest ścisła współpraca i  dokłąd- 
ne uzgodnienie zamierzeń inw es tycy jnych  po- 
za lim itow ych  pom iędzy kom órkam i planowania 
p ro d u kc ji a kom órkam i p lanow ania inw estyc ji.

T T  Wykorzystanie w ięc przez przem ysł m iejsco- 
V V  w y  m ożliwości ja k ie  daje uchwała w  za

kresie inw estow ania zakładów  zależeć będzie 
—  ja k  to ma m iejsce na każdym  in n ym  odcin
ku  —  w  p ierw szym  rzędzie od ludzi.

P racow nicy przem ysłu m iejscowego pow in 
n i pamiętać, że p rodukc ja  zakładów przezna
czona jest na zaspokojenie potrzeb ludności p ra 
cującej m iast i  wsi, że w zrost dobrobytu  lu d 
ności pracującej jes t w  znacznej m ierze opar
ty  o wzrost masy tow arow ej produkowanego 
przez zakłady przem ysłu miejscowego.

Przemysł radziecki w walce o obniżanie 
kosztu własnego produkcji

O  O C JA LIS T Y C Z N Y  ustró j radziecki u jaw n ia
0  rozległe m ożliwości d la nieustannego rozwor 
ju  s ił w ytw órczych  i  wzrostu w yda jności pracy 
społecznej. Jedna z ' zasadniczych cech k a p ita li
zmu —  m arno traw ne w yko rzys tyw an ie  s ił w y 
tw órczych nie jes t w łaściw a socjalistycznem u 
sposobowi p rodukc ji. W  społeczeństwie socja li
stycznym , rów noleg le ze wzrostem  p rodukc ji, 
stosowana jest ja k  na jda le j posunięta oszczęd
ność p racy w  nakładach na jednostkę p rodukc ji.

W  Zw iązku  Radzieckim  pa rtia  bolszewicka
1 rząd, dążąc konsekwentnie do obn iżk i kosztów 
p ro d u kc ji i  obrotu, prowadzą bezkompromisową 
w alkę z niegospodarnym w ykorzys tyw an iem  
zarówno środków  m a te ria lnych  ja k  i  środków 
pieniężnych. Rozwiązanie tego zadania stanow i 
przedm iot w ys iłku  mas pracujących, czego w y 
razem jest potężny rozmach współzawodnictwa 
socjalistycznego o oszczędne rozchodowanie 
wartości m ateria lnych, o powiększenie socja li
stycznej akum ulac ji, o przyśpieszenie obiegu 
środków obrotowych.

W  ramach konkretnego systemu oszczędzania 
w y s iłk i radzieckich mas pracujących ześrodko- 
w u ją  się przede w szystk im  na odcinku w a lk i o 
obniżenie kosztu własnego p rodukc ji, jako  n a j
istotniejszego wskaźnika gospodarczej dz ia ła l
ności przedsiębiorstw  socjalistycznych.

Koszt w łasny jest p ien iężnym  wyrazem  
wszystkich w yda tków  przedsiębiorstwa, rozcho
dowych na w ytw orzen ie  p rodukc ji. Na w y 
da tk i te składają się: wartość z uży tych  środ
ków trw a łych , wartość rozchodowanych w  p ro 

cesie p ro d u kc ji surowców, m ateria łów , pa liw a  
i energ ii e lektryczne j, płaca zarobkowa i  n ie 
k tó re  inne rozchody. W  różnych działach p ro 
d u kc ji stosunkowy udzia ł w spom nianych ele
m entów  kosztu własnego n ie  jest jednakow y. 
W przem yśle le kk im  i  żywnościowym  koszt 
w łasny p ro d u kc ji cechuje na jw iększy udz ia ł w  
n im  w yda tków  na środki obrotowe, natom iast 
w  przem yśle w ydobyw czym  —  w y d a tk i na p ła 
cę zarobkową. Toteż jednym  z ważnie jszych za
dań planowania kosztu własnego i  ustalania 
sposobów jego obniżania jest p raw id łow e  i  do
kładne obliczanie kosztu specyficznych prac w  
poszczególnych gałęziach przem ysłow ych oraz 
przedsiębiorstwach. T y lk o  p rzy  spełn ian iu  tego 
w arunku , zadania obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji posiadać mogą o lbrzym ie, m ob iliza 
cy jne znaczenie d la  polepszania całej gospodar
czej działalności przedsiębiorstwa.

Systematyczne obniżanie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji i  w zrost rentowności stanow i jedną 
z podstawowych zasad rozrachunku gospodar
czego. D latego niezbędnym  w arunk iem  re a li
zacji konsekwentnego systemu oszczędzania jest 
wszechstronne usta lenie rozrachunku gospodar
czego w  przedsiębiorstwach. T y lko  drogą umac
n ian ia  rozrachunku gospodarczego i  rozw ijan ia  
go wewnątrzzakładowego w  w ydzia łach  i  b ry 
gadach staje się m ożliw e systematyczne obni
żanie kosztów w łasnych p rodukc ji.

D z ięk i temu, w  latach przedw ojennych p la 
nów  p ięc io le tn ich  gospodarka narodowa ZSRR 
zyskała podstawowe źródło dla akum u lac ji so
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cja lis tyczne j, sprzyja jące j rozw o jow i całego 
przem ysłu. W  la tach w ie lk ie j w o jn y  narodowej 
obniżenie kosztu własnego p ro d u kc ji p rzyczy
n iło  się do rozw in ięc ia  p ro d u kc ji na potrzeby 
w o jny . W  pow ojennym  p lan ie  p ięc io le tn im  ob
niżenie kosztu własnego p ro d u kc ji stanow i je 
den z na jis to tn ie jszych  w arunków  konsekwent
nej zn iżk i cen na tow ary, a co za ty m  idzie 
wzrostu rea lnych dochodów mas pracujących. 
Świadczy o ty m  przeprowadzona w  okresie p ię
ciu la t pow ojennych trzyk ro tn a  zniżka cen na 
tow a ry  masowego spożycia.

Koszt w łasny p ro d u kc ji stanow i zatem część 
ceny tow aru, będącej w yrazem  jego wartości 
uzewnętrznionej w  fo rm ie  pieniężnej. Im  
m nie jszy jest koszt w łasny p rzy  danej cenie to 
waru, tym  w iększy jest rea lizow any w  cenie 
tego tow aru p ro d u k t dodatkowy, którego w y 
razem p ien iężnym  staje się podatek obro tow y 
i zysk. Obniżenie w ięc kosztu własnego p roduk
c ji rów noleg le z ilośc iow ym  wzrostem  p ro d u kc ji 
posiada o lb rzym ie  znaczenie dla powiększenia 
dochodów państwa i  poszczególnych przedsię
b io rs tw  oraz sprzyja  przyśpieszeniu tempa so
c ja lis tyczne j rep rodukc ji.

RE A L IZ O W A N A  przez pa rtię  bolszewicką 
i  rząd radziecki p o lity ka  systematycznego 

obniżania cen hu rtow ych  i  deta licznych pobudza 
masy pracujące do oszczędzania środków  mate
r ia ln ych  i  p ieniężnych. Tak w ięc re fo rm a cen 
hurtow ych, przeprowadzona w  ZSRR z dniem  
1 stycznia 1949 r. zapewniła likw id a c ję  syste
m u państwowych do tac ji d la  przem ysłu, nor
m a lny  poziom rentowności przedsięb iorstw  oraz 
tak ie  stosunki w  po lityce  w ew nątrz  poszczegól
nych gałęzi przem ysłu i  m iędzy poszczególnymi 
gałęziam i, k tó re  pobudzają do obniżenia kosztu 
własnego p ro d u kc ji oraz do racjonalnego w yko 
rzys tyw an ia  środków  trw a ły c h  i  obrotowych. 
Reform a cen hu rtow ych  doprowadziła do po
lepszenia jakościow ych w skaźn ików  działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw . D z ięk i pom yślne
mu w ykonan iu  zadań na rok  1949 w  zakresie 
obniżenia kosztu własnego p rodukc ji, stało się 
m ożliw e obniżenie z dn iem  1 stycznia 1950 roku 
cen hu rtow ych  na szereg na jw ażnie jszych tow a
rów  przem ysłu ciężkiego, ja k  również obniżenie 
ta ry f ko le jow ych  na przewozy tow arow e oraz 
ta ry fy  za energię e lektryczną. W  następstw ie 
tych  posunięć rządowych stworzone zostały no
we dodatkowe bodźce dla dalszego obniżania 
w yda tków  na produkcję . Każdy now y sukces 
w  tym  względzie w p ły w a ł na przyśpieszenie 
tempa akum u lac ji i  ilościowego wzrostu pro 
dukcji.

P lanowe zadania w  zakresie obniżenia kosztu 
własnego p rodukc ji, uwzględnia jące posiadane 
przez gospodarkę narodową rezerw y, stanow i 
na jw ażn ie jszy czynn ik  ekonomiczny, współdzia
ła jący w  całokształcie działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa. W  obecnym etapie rozw oju  
gospodarki narodowej ZSRR, usta lanie zadań 
w zakresie obniżenia kosztu własnego p rodukc ji

przeprowadza się z uw zględn ieniem  osiągnięć 
przodujących przedsiębiorstw  p rodukcy jnych . 
Ustaw ienie się na poziom ie dobrze pracujących 
przedsiębiorstw  pobudza organa gospodarcze 
do w a lk i o oszczędzanie i  podniesienie ren tow 
ności oraz p rzyczyn ia  się do u trw a la n ia  rozra
chunku gospodarczego. Oszczędzanie w  zakła
dach p racy społecznej na jednostkę p ro d u kc ji 
osiąga się przede w szystk im  w  w y n ik u  wzrostu 
w ydajności pracy. Ze wzrostem  w ydajności p ra 
cy podnosi się płaca zarobkowa.

System oszczędzania stanow i metodę gospo
darowania w łaściw ą w  państwach o u s tro ju  so
c ja lis tycznym i System stosowany jest zarówno 
w p ro d u kc ji ja k  i  w  obrocie; poziom kosztu w ła 
snego p ro d u kc ji odzw ierciedla poziom w y d a j
ności p racy i  w ykorzys tan ia  techn ik i przez dane 
przedsiębiorstwo. Poziom kosztu własnego p ro 
d u kc ji jes t w skaźnik iem  ekonomicznego i  rac jo 
nalnego rozchodowania środków  m ate ria lnych  
i p ien iężnych oraz efektyw nego w yko rzys tyw a 
n ia  środków trw a ły c h  i  obrotowych. Koszt w ła 
sny p ro d u kc ji obniża się system atycznie w  tych  
w łaśnie przedsiębiorstwach, k tó re  wszechstron
nie badają i  ulepszają ekonom ikę przedsię
b iorstw a, jego procesy p rodukcyjne , zaopatrze
niowe i  inne j działalności gospodarczej.

W L A T A C H  pow ojennych p lanu p ięc io le tn ie
go udz ia ł radzieckich mas pracu jących w  

walce o systematyczne oszczędzanie i  obniżanie 
kosztu własnego p ro d u kc ji p rze ja w ił się w  no
w ych form ach w spółzawodnictwa socja listycz
nego. W  początkach 1948 roku  w  Zw iązku  Ra
dzieckim  rozw iną ł się ruch  współzawodnictwa 
o likw id a c ję  państwowych do tac ji d la przem y
słu i  o zwiększenie akum u lac ji. Ruch ten 
m ia ł charakte r najwyższej fo rm y  współzawod
n ictw a, rozw in ię tych  na podstawie popraw ien ia 
w szystkich wskazówek jakościowych przedsię
b iorstwa. Bezpośrednio p row adz ił on do uzyska
nia pe łne j rentowności danych przedsiębiorstw . 
W  s ie rpn iu  1948 roku  zapoczątkowane zostało 
przez przedsiębiorstwa okręgu moskiewskiego 
współzawodnictwa o ponadplanową akum ulację. 
W spółzawodnictwo to rozszerzyło się szybko na 
ca ły Zw iązek Radziecki i  w  sw ym  w y n ik u  ty l 
ko do końca 1948 roku  przyn ios ło  k ilk a  m ilia r 
dów ru b li nadplanowej akum u lac ji. W  te j fo r
m ie w spółzawodnictwa tow arzyszyło  masowe 
wprowadzanie do przedsiębiorstw  radzieckich 
rozrachunku gospodarczego, jako  wskaźnika 
najwyższego opanowania ekonom ik i przez 
przedsiębiorstwo.

W  ciągu dwóch ostatn ich la t powojennej p ię
c io la tk i z rodz iły  się dalsze fo rm y  współzawod
nictwa, ja k  np. o przyśpieszenie obiegu środków 
obro tow ych o produkc ję  doskonałej jakości, o 
oszczędność m ateria łów , o ulepszenie w yko rzy 
stania środków  obrotow ych i  inne.

Rozwój now ych fo rm  socjalistycznego współ
zawodnictwa w  Zw iązku  Radzieckim  świadczy 
o o lb rzym ich  źródłach w ew nętrznych  socja li
stycznego systemu gospodarowania. Planowe
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i  m aksym alne u jaw n ian ie  i  w yko rzys tyw an ie  
zasobów w ew nętrznych  pozwala na powiększe
nie rozm iarów  p ro d u kc ji i  podnoszenia dobro
b y tu  mas pracujących, przechodzących do bu
dow n ic tw a wyższej fo rm y  kom unizm u.

T A K IE  są w y n ik i w ys iłkó w  p a r t i i bolszew i- 
J  ck ie j, rządu i  mas pracujących na odcinku 
w a lk i o oszczędne gospodarowanie i  obniżanie 
kosztu własnego produkc ji?  Odpowiedzi na to 
py tan ie  udz ie li b ilans w ykonan ia  powojennego 
p lanu pięcioletn iego. Już obecnie jednak, w  
oparciu o n iepełne dane, w y s iłk i radzieckich 
mas pracujących można ocenić jako  w y b itn y  
sukces ogółu s ił w ytw órczych . Ustawa o powo
jennym  p lan ie  odbudowy i  rozw o ju  gospodar
czego p rzew idyw a ła  na ro k  1950 w  porów nan iu  
z 1940 rok iem  w zrost w yda jności p racy o 36%, 
a obniżenie kosztu własnego p ro d u kc ji w  po
rów nan iu  z 1945 rok iem  o 17%. W  rzeczyw isto
ści wydajność p racy w  przem yśle radzieckim  
osiągnęła w  I I I  kw a rta le  1950 r., a poziom jest 
o 40% wyższy od poziomu przedwojennego.

Ulepszenie jakościow ych w skaźn ików  dzia
ła lności przedsiębiorstw  przem ysłow ych oddzia
łu je  na o lb rzym i w zrost p rodukc ji. R zeczyw isty 
poziom p ro d u kc ji przem ysłow ej w  ZSRR za 10 
m iesięcy 1950 roku  p rzekroczy ł poziom przed
w o jenny o 70%, podczas gdy p lan p ięc io le tn i 
zakładał na rok  1950 w zrost o 48%.

Na szybkie tem po w zrostu p ro d u kc ji p rzem y
słowej w  ZSRR wskazują prow izoryczne dane 
za 10 m iesięcy 1950 roku  z na jg łów n ie jszych  
gałęzi przem ysłow ych: górn ic tw a, hu tn ic tw a ,

energetyki, przem ysłu naftowego oraz p roduk
c ji maszyn i  urządzeń mechanicznych, wszyst
k ie  te dz ia ły  p rzekroczy ły  p rzedw ojenny poziom 
p ro d u kc ji w  granicach od k ilku n a s tu  do k i lk u 
set procent.

Już te prow izoryczne dane w skazują na 
ogrom sukcesów osiągniętych przez radzieckie 
masy pracujące w  toku  w ykonyw an ia  pow ojen
nego p lanu pięcioletniego.

Na najbliższe la ta  Zw iązek Radziecki posta
w ił sobie dalsze gigantyczne zadania do rozw ią
zania. O lb rzym ia  skala już  zakreślonych inw e
s tyc ji, konieczność zwiększenia rezerw  państwo
w ych  i  podniesienia poziomu m ateria lnego 
i  ku ltu ra lneg o  mas pracujących wym agać będą 
dalszego um ocnienia systemu oszczędzania i  
zwiększania rozm iarów  akum u lac ji socja listycz
nej. D la  rea lizac ji tych  celów nieodzowny bę
dzie dalszy system atyczny w zrost w yda jności 
pracy, ja k  najoszczędniejsze rozchodowanie ma
te ria łów  i  surowców, pełne u jaw n ien ie  i  w yko 
rzystanie wszelk ich pozostających w  dyspozycji 
gospodarki socja listycznej m ożliw ości i  zaso
bów.

W alka  o obniżenie kosztu własnego p ro d u kc ji 
będzie n ierozerw a ln ie  związana z przyspiesze
n iem  obiegu środków  obrotowych. Przyspiesze
nie to osiągnięte zostanie przede w szystk im  dro
gą skrócenia czasu p ro d u kc ji i  obrotu, co p ro 
wadzi bezpośrednio do zwiększenia rozm iarów  
p rodukc ji, p rzy  n iezm ienionej ska li środków 
obrotowych.

Inż. JA N U S Z R U D ZIS Z

Zagadnienia normalizacji

WE w szystkich dziedzinach naszego życia go
spodarczego, zarówno w  gospodarstwie do

m ow ym  ja k  i  w  przemyśle, hand lu  i  kom un i
k a c ji zna jdu je m y znorm alizowane pojęcia, ja k  
też i  poszczególne p rzedm io ty  czy e lem enty 
tych  przedm iotów . P rzyk ładów  wprowadzenia 
norm  w  różne dziedziny życia jes t bardzo w ie le, 
można w ym ien ić  p rzyk ładow o —  znorm alizo
wane szerokości to rów  ko le jow ych, znorm alizo
wane w k rę ty  i  śruby, zarysy gw in tów , jednost
k i m ia r i  wag, nożyków  do golenia, środków  
pieniężnych, maszynek do mięsa, grubości przę
dzy, w k rę te k  żarów kow ych itd ., itd .

P rzyk ładem  pierwszej fo rm y  norm a lizac ji 
może być stworzenie przez człow ieka zno rm a li
zowanych pojęć, k tó re  zostały nadane poszcze
gó lnym  słowom, co u m o ż liw iło  ludziom  dziele
nie się sw ym i m yślam i oraz stworzenie znor
m alizow anych znaków pisarskich, k tó re  z ko le i 
p o zw o liły  na prze lan ie  tych  m yś li w  fo rm ę 
trw a łą . Na każdym  k ro ku  możemy stw ierdzić, 
iż no rm y w n ios ły  ulepszenia w zględnie uprosz

czenia i  potan ien ie  p ro d u kc ji oraz zwiększenie 
w yda jności pracy.

N orm alizacja  jest pojęciem  starym , choć za
gadnienie to, m im o iż m ia ło  odbicie w  w ie lu  
dziedzinach życia n ie  by ło  ściśle sprecyzowane.

N orm alizacja  rozw inę ła  się na gruncie  b ły 
skawicznego rozw o ju  przem ysłu, k tó ry  w  ta k im  
stanie rzeczy m usia ł szukać czynnika, dającego 
opracowane naukowo fo rm y  organizacyjne i 
w ytyczne pozwalające na wprowadzenie 
usprawnień do procesów p rodukcy jnych .

N orm alizacja  jes t jednym  z podstawowych 
elem entów naukow ej organ izacji p racy i  w y ro 
sła na bazie masowej p ro d u kc ji w  w y n ik u  po
stępu technicznego, gdzie je j p ierw szym  zada
n iem  by ło  w ye lim inow an ie  zbędnych typów , 
rodzajów, wzorów  i  rozm iarów  poszczególnych 
w yrobów .

A czko lw iek  norm alizacja  wyrosła, w  swych 
początkach p rzy  rozw iązyw an iu  zagadnień czy
sto w arsztatow ych i  w  p ierw szym  okresie by ła



przedm iotem  zainteresowania św iata technicz
nego, to jednak aspekt ekonom iczny tego za
gadnienia n ie  jest m n ie j w ażny n iż  aspekt tech
niczny, gdyż zasadniczym celem no rm a lizac ji 
jest uzyskanie e fektu  ekonomicznego. W yn ika  
z tego postu la t opracowania rac jona ln ie  zagad
nień norm a lizacy jnych  p rzy  ha rm on ijne j współ
pracy dwóch czynn ików  —  technicznego i  eko
nomicznego p rzy  jednoczesnym g łębokim  sięg
n ięciu  do w ie lu  innych  dziedzin w iedzy, p rzy  
w yko rzys tan iu  licznych  nauk. N orm alizacja  
w iąże w ięc najściś le j teorię  z p rak tyką , łączy 
naukę z życiem, uprzystępnia i, n ie jako  przeno
si do zagadnień codziennych i  p raktycznych  
w y n ik i badań naukowych. Tw ierdzen ia  te moż
na sobie uzm ysłow ić po p rze jrzen iu  bezpośred
n ich  celów, k tó rym  służy norm alizacja.

Celem normalizacji jest opracowanie i wpro
wadzenie w  życie norm organizacyjnych, przed
miotowych i czynnościowych, które są czynni
kiem potęgującym postęp ekonomiczny. Norma
lizacja będąc żywą nauką stoi w  służbie świata- 
pracy celem jej jest bowiem także zapewnienie 
należytych warunków bezpieczeństwa, wygody 
i zdrowia w  zetknięciu się człowieka z narzę
dziami pracy z urządzeniami użyteczności pu
blicznej jak  również z przedmiotami użytku  
osobistego.

N orm alizacja  odgryw a coraz w iększą ro lę  w 
rea lizac ji p lanów  gospodarczych, jako  czynnik 
porządkujący, uspraw n ia jący i  tw órczy, niezbę
dny d la  należytego rozw o ju  przem ysłu i  życia 
gospodarczego. D la  lepszego zrozum ienia wyso
k ie j w artości no rm a lizac ji należy powiedzieć 
ja k  w yg ląda ją  poszczególne rodzaje norm , jak ie  
jest ich  zastosowanie i  ja k ie  w yp ływ a ją  z nich 
korzyści.

Normy organizacyjne. Zadaniem ich jest 
sprecyzowanie w y tycznych  d la  jednostek gospo
darczych i  p rodukcy jnych  odnośnie fo rm  orga
n izacy jnych  różnego rodzaju dokum entac ji i 
przedłożenia ich  do w ykorzystan ia  w  fo rm ie  
przem yślanej i  opracowanej przez zespół nau
kowo przygotowany.

Normy przedmiotowe są to no rm y precyzu ją
ce sam p ro d u k t w y tw arzan ia  pod względem w y 
m ia row ym  ja k  też i  w a runków  technicznych, 
k tó rym  ten p ro d u k t ma odpowiadać. N o rm y  te 
obe jm ują  bogaty asortym ent p roduktów , jak : 
części maszyn, narzędzia, surowce, p ó łfa b ryka 
ty , ob rab ia rk i, jednostk i kom un ikacy jne  itp .

Celem wprowadzania norm  przedm iotow ych 
jest:

1. Zm niejszenie do racjonalnego m in im um  
ilości typów , rodzajów, rozm iarów , ko lo
rów , w ykonań w  is tn ie jących  dziedzinach 
przem ysłu.

2. Usunięcie fo rm  i  rodza jów  produktów , 
k tó re  przeczą ekonomicznemu w yzyskan iu  
m ateria łów .

3. Usunięcie rodzajów  w ykonań, k tó re  nicze
go n ie  dodają do stopnia użyteczności w y 
tw oru .

4. Dążenie do zm iany m a te ria łów  de ficy to 
w ych  albo skom plikow anych w  p ro d u kc ji 
na odpow iednie m a te ria ły  zastępcze, k tó 
re  n ie  w p łyn ą  na jakość użytkow ą w y 
robów.

5. Znorm alizow anie  w ym ia rów  masy przed
m io tów  przez co uzyskuje się np. duże 
uspraw nien ie p rzy  zaopatryw an iu  się w  
części zamienne oraz dostaje się dużą 
oszczędność p racy p rzy  p ro d u kc ji tych  
przedm iotów , a także zmniejsza się zuży
cie surowców. o

6. Znorm alizow anie  pomocy w ytw órczych , 
ja k : narzędzi, p rzyrządów  pom iarowych, 
przyrządów  p rodukcy jnych , co znów daje 
duże oszczędności i  na m ateria le  w  robo- 
czogodzinach zużytych na ich  wykonanie, 
na posług iw anie się n im i oraz u ła tw ia  
zaopatrzenie się w  te a rty k u ły .

7. Zm niejszenie m arno traw stw a  surowców 
p rzy  procesach p rodukcy jnych .

8. Osiągnięcie oszczędności na opakowaniu 
przez danie w y tycznych  odnośnie w ym ia 
rów  przedm iotów  opakowywanych, ja k  
też przez określenie no rm am i jakości ra 
c jona lnych opakowań na każdy rodzaj 
p roduktu .

9. Oszczędność m iejsca p rzy  transporcie —  
co w y n ik a  w prost z zadań opisanych w 
punkcie  8.

10. Jak na jła tw ie jszą  metodę odróżniania w y 
robów  przez w prowadzenie znorm alizow a
nych  oznaczeń tych  w yrobów .

11. U ła tw ie n ie  m an ipu lac ji- p rzy  sprawach 
zaopatrzeniowych przez stworzenie znor
m alizow anej sym bo lis tyk i d la  surowców, 
p ó łfa b ryka tó w  i  m a te ria łów  pomocniczych, 
w yk lucza jące j wszelkie n ieporozum ienia 
m iędzy odbiorcą i  dostawcą, co jednocze
śnie daje gw arancję  jakości p roduktu , 
gdyż sym bo lis tyka  ta podaje rów nież do
statecznie sprecyzowane in fo rm ac je  o da
nym  a rtyku le .

Normy czynnościowe obe jm u ją  ścisłe określe- 
ślenia pew nych pojęć i  czynności technicznych 
i  m a ją  za zadanie dać ludziom  wspólną te rm i
nologię, k tó ra  w yk lucza  wszelkie niejasności. 
N o rm y czynnościowe w prow adza ją  do pow 
szechnego u ży tku  następujące opracowania:

1. D e fin ic je  ustalające różne pojęcia, k tó re  
m a ją  zastosowanie w  świecie naukow ym , 
techn icznym  i  hand low ym , ja k  na p rzy 
k ład  de fin ic je  jednostek pom iarowych, 
określenie w  w ie lkośc i we wzorach fizycz
nych  itp .

2. Opracowanie w y tycznych  postępowania 
p rz y  przeprowadzaniu czynności technicz
nych i  hand low ych ja k  np. p róby odbioru
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Termin zgłaszania sprzec’wóW' ■ i  1.19§:

1. Przedmiotem normy są haki wiatrowe na płytkach stosowane do okien . ościeżnicowych;
2. Oznaczenia rodzaju. Rozróżnia się haki;

L -  lewe
P — prawe. - ’

3. Przykład oznaczenia lewego haka wiatrowego na płytce:
HAK WIATROWY NA PŁYTCE L ' PN/B-94106

4. Normy związane

Stal węglowa konstrukcyjna walcowana lub kuta '
Taśma stalowa zimno walcowana. Warunki techniczne.
Podkładki do ś r u b ........................................................................................
Nity o średnicy od, 2 do 6 mm . . . : •
Wkręty do drewna ze łbami płaskimi . . '• - . . .
3. Główne wymiary

PN

H -84029 
11-92321 
M-82006 
M-82951 
M-82503

6. Materiał

L. p. N a z w a • M ateria ł lub  półfabr>kat
.... - : - ... -..-..... . : ;V ■ ■ ' * ) : .... .. .................

i Hak Taśma' stalowa zw ykła  zimno walcowana, jasna,
nie czyszczona, półtwarda.

2 Oczko (klubka) D ru t ciągniony. Stal węglowa 0

3 P łytka ja k  p. 1.

4 Podkładka 6,5 A-PN/M-82006.

5 N it • NEz 6x12 PN/M-82951.

7. Wykonanie. Tłoczone, bębnowane.

Wrzesień 1950 r. \  K O N I E C



metodą m ałe j p róbk i, m etody badań to
w arów  i  surowców, m etody przeprowadza
n ia  transakc ji handlowych, w zo ry  koszto
rysów, w zo ry  dokum entacji warsztatow ej, 
w zo ry  i  m etody obliczeń technicznych itp .

3. Opracowanie i  w prowadzenie w  życie n a j
bardzie j dogodnych i  jednoznacznych 
oznaczeń i  sym bolów, k tó re  służą jako 
środek porozum iewawczy pewnej g rupy 
zawodowej ja k  na p rzyk ła d  norm a —  „ r y 
sunek techniczny m aszynowy“ .

PR ZEJR ZAW SZY zakres p racy no rm a lizacy j
nej m ogłoby się pozornie wydawać, iż  no r

m alizacja w tłacza człow ieka w  pewne ścisłe ra 
m y i  w ytycza  m u z gó ry  określony k ie runek 
dzia łania poza k tó ry  me w olno m u w yjść, ogra
nicza jego indyw idua lność, zabija  m ys i twórczą. 
Pogląd ca łkow icie  niesłuszny, bo po pierwsze 
norm a n ie  jest sztywna, ulega ew o luc ji w  za
leżności od w arunków  tak  gospodarczych, ja k  
też czysto technicznych. Każdy uzyskany po
stęp w  nauce i  technice ma swe odbicie w  sfo r
m u łow an iu  norm y. Po drug ie  ko n s tru k to r opra
cowując pewne zagadnienie, z pewnością do
szedłby po g run tow nym  przeanalizow aniu spra
w y  do w yn iku , k tó ry  z góry  podaje m u norma, 
k tó ra  uw zg lędn iła  wszelkie złe i  dobre strony 
rozw iązania i  w yb ra ła  „z ło ty  środek“ , gdyż 
idea lnych rozw iązań w  technice n ie  ma. K on
s tru k to r m ając przygotowane znorm alizowane 
elem enty posiada bazę, na k tó re j rozw ija  dalej 
swą m ys i twórczą. Ta baza pomaga m u w  jego 
pracy, zm niejszając jego w ys iłe k  p rzy  rozw ią
zaniu zagadnień. Możność korzystan ia  z tych  
u ła tw ień  nakłada na kons truk to ra  obowiązek 
uzyskania um ie ję tności korzystan ia  z opraco
wań norm alinzacy jnych . Zresztą norma, ja k  już  
wspom nieliśm y, może być zm ieniona jeś li za
stąpi ją  je j doskonalsza fo rm a rzeczowa.

W  zw iązku z ty m i o lb rzym im i korzyściam i ja 
kie uzysku jem y w raz z rozwojem  norm alizacji, 
zrozum iała staje się tro sk liw a  opieka państwa 
jaką  otacza ono ruch  rac jona lizacy jny  w  go
spodarce p lanow ej.

W  świecie kap ita lis tycznym  gdzie g łówną ro 
lę g ra ją  w zględy zdobycia ry n k u  zby tu  no rm a l
n y  rozwój no rm a lizac ji jes t u trudn ion y . T ru d 
no jest prowadzić zdrowo podjętą norm aliza
cję je ś li g łów nym  hasłem głoszonym przez p ro 
ducentów kap ita lis tycznych , p rzy  za jad łe j kon
ku re n c ji jest: „P rodukow ać naw et gorzej lecz 
inaczej n iż  u konku ren ta “ . N orm alizacja  ogra
nicza się w tedy  do prac w  ramach poszczegól
nych przedsiębiorstw  i  ma służyć jedyn ie  p ro 
ducentow i z pom inięciem  korzyści ja k ie  ma 
uzyskać ogół konsum entów.

Zw iązek Radziecki posiada s iln ie  rozbudowa
ny aparat no rm a lizacy jny, k tó ry  może poszczy
cić się ogrom nym i osiągnięciam i. Z osiągnięć 
tych  po lsk i św ia t techniczny może w  pe łn i ko
rzystać dla w łasnych opracowań w  tym  zakre
sie w  ramach pomocy technicznej udzielanej 
przez Zw iązek Radziecki d la  nowoodbudowują- 
cej się gospodarki Polski.

W  Polsce is tn ie je  od 1923 roku  P o lsk i K o m i
te t N orm a lizacy jny , k tó ry  posiada w  sw ym  do
robku  przeszło 3.500 opracowań po lskich norm . 
Państwo Ludow e doceniając o lb rzym ie  ko rzy 
ści w yp ływ a jące  z działalności naukowo-gospo- 
darczej r K N  nadało te j in s ty tu c ji, przez w yda
nie ustaw y z dnia 20. X I I .  49 r „  odpow iedni i 
w łaśc iw y k ie runek  dzia łan ia  oraz stw orzyło  
w łaściwe w a ru n k i do p lanow ej działalności no r
m a lizacy jne j w  Polsce. Do określonych ustawo
wo zadań P K N  należy:

1. Ustalenie i  rozpowszechnienie norm  w  za
gadnieniach: techn ik i, wytwórczości, zdro
wotności pub liczne j, handlu, adm in is tra 
c j i  i  potrzeb gospodarczych.

2. Prowadzenie prac no rm a lizacy jnych  na 
zasadach naukowych.

3. K oordynow anie  prac no rm a lizacy jnych  
w ykonyw anych  przez inne ins ty tuc je , 
urzędy i  przedsiębiorstwa.

Postęp prac P K N  śledzić możemy w  w ydaw 
n ic tw ie  te j in s ty tu c ji w  m iesięczniku „W iado 
mości P K N “ , na którego treść składają się m ię
dzy in n y m i a r ty k u ły  teoretyczne dotyczące 
opracowań norm alizacy jnych , przeglądy norm  
zagranicznych oraz p ro je k ty  polskich norm . 
W  dobie prac nad realizacją P lanu 6-letniego, 
w  dobie o lbrzym iego rozw o ju  przem ysłu, k iedy  
św ia t techniczny m usi dać z siebie m aksim um  
w ys iłku  i  duży w k ła d  swej w iedzy, należy p i l 
nie śledzić w y n ik i prac K o m ite tu  N orm a lizacy j
nego i  starać się je  w prow adzić ,w  m iarę moż
ności, na swój teren działania. W  zw iązku z tym  
wskazane jes t naw iązanie bezpośredniego 
kon tak tu  przez p ion techniczny przem ysłu m ie j
scowego z Po lsk im  K om ite tem  N orm a lizacy j
nym  chociażby przez prenum eratę „W iadom ości 
P K N “  i  b ran ie  czynnego udzia łu  w  opracowaniu 
norm  poprzez zgłaszanie w  m iarę  w iedzy i  p ra k 
ty k i, swych uwag czy zastrzeżeń do ogłaszanych 
w  tych  w iadomościach p ro je k tó w  norm . Orga
nizowane w  dyrekcjach  przem ysłu m iejscowego 
b iu ra  kons trukcy jne  w in n y  ściśle stosować się 
do w y tycznych  ja k ie  nam daje Polski K o m ite t 
N o rm alizacyj ny.

Należy pam iętać także o dużym  znaczeniu 
dydaktycznym  a rty k u łó w  ja k  też opracowań 
polskich norm  ogłaszanych w  o fic ja ln ym  orga
nie PKN .

Dzieci koreańskie potrzebują pomocy—
z tq pomocą spieszy każdy

obywatel Polski Ludowej



Dział techniczny
Inż. JÓ ZEF A T A M A N

Metody kontroli jakości wyrobów odlewniczych

G Ł Ó W N Y M  zadaniem k o n tro li technicznej 
od lew n i jes t jakościowe podniesienie po

ziom u wytwórczości. Zadanie to osiąga się przez:

1) kon tro lę  wstępną, n ie  dopuszczającą w  ten 
sposób do powstania braków ,

2) niedopuszczenie b raków  do dalszej p ro 
dukc ji,

3) analizę stw ierdzonych błędów podczas 
p rodukc ji, mającą na celu un ikn ięc ie  ich 
na przyszłość.

K o n tro lę  należy przeprowadzić ta k  pod w zglę
dem jakościow ym  ja k  i  ilościow ym . K on tro la  
techniczna notu jąc ilości b raków  w  od lew n i 
z jednoczesnym podaniem przyczyn ich  powsta
nia, wskazuje słabe p u n k ty  odlewni. P rzy do
brze zorganizowanej w spó łpracy k o n tro li tech
nicznej z produkcją , słabe p u n k ty  szybko zosta
ją  w y k ry te  i  otoczone specjalną opieką.

K o n tro lę  techniczną od lew ni podzielić można 
na trz y  zasadnicze dzia ły :

1) kon tro la  wstępna obejm ująca kon tro lę  su
row ców  i  m a teria łów  pomocniczych;

2) kon tro la  przed i  w  czasie odlewu a polega
jąca na:
a) k o n tro li modeli,
b) „  form owania,
c) „  przetopu

3) kon tro la  końcowa po odlewie przeprowadzo
na:
a) w  od lew n i p rzy  w y jm o w a n iu  odlewów 

z form ,
b) w  oczyszczalni, po oczyszczeniu odlewów,
c) w  obróbce mechanicznej u jaw n ia jące j 

u k ry te  w ady pod pow ierzchnią.

K o n tro la  wstępna surowców i  m a teria łów  po
mocniczych w inna  się odbywać w  oparciu o w a
ru n k i odbioru technicznego dla każdego surow 
ca czy m ateria łu . Jakość te j k o n tro li ma szcze
gólne znaczenie z uw agi na to, że w y n ik i p ro 
d u k c ji zależą w  znacznym stopniu od jakości su
rowców  uży tych  do te j p rodukc ji.

K o n tro la  wstępna przed i  w  czasie odlewu 
ma cel zapobiegawczy t j .  niedopuszczenie do 
powstania braków .
K on tro la  ta w inna  obejmować:

a) K on tro lę  now ych m odeli pod względem 
zgodności z rysunk iem  i  p raw id łow ości w ykona
nia modeli. Nowe modele w in n y  być kon tro lo 
wane na zgodność z rysunk iem  na p łyc ie  traser

skie j. Jednocześnie skontro low ać należy czy 
u ży ty  p rzy  w ykonan iu  m odelu skurcz jest w ła 
śc iw y dla danego m etalu. P rzy  badaniu m odelu 
stw ie rdzić  należy czy wykonano go p rzy  zasto
sowaniu w łaściwego dzielenia, odpow iednich 
zbieżności, luźnycn  części, w łaśc iw ie  rozmiesz
czonych m arek zgodnych z rdzennicam i, czy 
uwzględniono nadda tk i obróbcze itd . P rzy  p ły 
tach m odelowych badać należy odlaną specjal
nie dla celów k o n tro li pa rtię  próbną. P artię  tą 
należy roztasować i  obrobić.

b) K o n tro lę  okresową m odeli będących często 
w  użyciu  przeprowadza się w  zależności od in 
tensywności ich  zużycia. Należy zwrócm uwagę 
na wypaczenie i  jakość pow ierzchn i je j kon
serwację, części luźne modelu, jakość składania 
na dybiach p rzy  jednoczesnej k o n tro li rdzennic.

c) K o n tro la  mas fo rm ie rsk ich  rozpracow yw a
na jest zazwyczaj przez k ie row n ic tw o  od lew ni 
lub  labora to rium  o ile  is tn ie je  ono p rzy  odlewni.

d) K on tro la  w ykonyw an ia  fo rm y  może być 
podzielona na dw ie g rupy:
1) na p rodukc ję  masową, gdzie przeprowadza 

się kon tro lę  w yryw kow ą , p rzy czym fornnerz 
w m ien  pracować wg in s tru k c ji opracowanej 
przez k ie row n ic tw o  odlewni. W  ty m  w y 
padku fo rm ie rz  nie może postępować dow ol
n ie  i  w in ien  być kon tro low any na zgodność 
z odnośnymi przepisam i,

2) na p rodukc ję  jednostkową, gdzie kontro la  
w inna  być każdorazowa, wszechstronna, od
byw ająca się od m om entu rozpoczęcia aż do 
złożenia fo rm y.

e) K o n tro la  rdzeni m usi być skrupulatna , 
gdyż poważna część braków  powstaje z powodu 
rdzeni. K on tro la  obejm uje: żebrowanie, ubicie, 
odpowietrzenie, w ym ia ry , czernienie, w ykończe
nie.

f) K on tro la  suszam i fo rm  i  rdzen i jes t zagad
nien iem  bardzo w ażnym  polega ona na k o n tro li 
tem pera tu ry  naw et p rzy  zastosowaniu aparatów 
kon tro lnych  re jestru jących .

g) K on tro la  jakości m eta lu  przed zalaniem 
fo rm y  jest jedną z zasadniczych czynności. Ba
danie własności m eta lu  drogą analizy chemicz
nej przed odlewem jest n ie  zawsze i  n ie  wszę
dzie dostępne. Stosuje się w ięc tak  zwaną me
todę k linow ą. Metoda ta polega na od lan iu  k l i 
na o znorm alizowanych w ym ia rach  w  fo rm ie  
w ilg o tn e j o pe łnym  w lew ie. K ie d y  k l in  ma 
ko lo r w iśniowego żaru, studzi się go w  wodzie

12



o temp. 20° C. Po nacięciu k l in  łam ie  się w  środ
ku. Próba ta pozwala na szybkie zorientowanie 
się o w p ływ ie  poszczególnych sk ładn ików  żeliwa 
(C,Si, Mn,P,S.) ja k  i  sk ładn ików  stopowych (Ni, 
Cr) na najważnie jszą własność żeliwa t j .  zdol
ność do g raŁ tyzac ji. Próba k linow a  pozwala 
rów nież na badanie w p ły w u  stanu zm iany fo rm  
(w ilgotność, temp.) na ilość wydzielonego gra
f itu . Próbę tę przeprowadza się odlewając k l i 
n y  w  różnie przygotow anych form ach np. fo rm y 
o różnych zawartościach wody, suchych, pod
grzanych do różnych tem peratur.

K o n tro la  jakości przed zalaniem  jest w  zasa
dzie kon tro lą  przeprowadzoną przez k ie row n ic 
tw o  techniczne od lew ni p rzy  współudzia le orga
nów  k o n tro li i  oprócz praktycznego zastosowa
n ia  ma charakte r typow o-szkolen iow y. P rzy 
k o n tro li m eta lu  p łynnego ważna jest kon tro la  
tem pera tu ry  w  ryn n ie  spustowej kadzi oraz w 
c h w ili odlewu. Szczegółowa sta tystyka tempe
ra tu r  w  tych  punktach jest nieocenionym  ma
te ria łem  p rzy  usta lan iu  powstania braków  w  od
lew ni.

Celem k o n tro li ostatecznej jest w yk ryc ie  w a
dy, ustalenie przyczyny, k tó ra  ją  spowodowała;

PO D STAW O W YM  produktem  gospodarki na
rodowej jes t pa liw o : węgiel, ropa, koks, to rf, 

gaz, drewno. —  Te różne odm iany pa liw a, k tó 
rego g łów nym  zadaniem jest w ydzie lan ie  cie
p ła  pochodzącego z procesu spalania, ciepła, 
k tó re  porusza maszyny, s iln ik i wszelkiego ty 
pu, ch ron i nas przed zimnem, pozwala zgoto
wać posiłek.

Zakres prze jaw ów  życia zbiorowego i  życia 
osobistego w  k tó rych  pa liw o  gra dom inującą 
ro lę  jest o lb rzym i. Toteż ła tw o  sobie w yobrazić 
ja k  ogromne ilośc i węgla, ropy, gazu, drewna, 
i  ich  pochodnych służą nam  jako  pa liw o  zuży
wane d la  potrzeb przem ysłu i  d la zaspokoje
n ia  in d yw id u a ln ych  potrzeb ludności.

W  naszym u s tro ju  p lanow ej gospodarki na
rodow ej —  w inn iśm y  pam iętać o konieczności 
m aksym alnego oszczędzania na odcinku zuży
cia surowców a m iędzy in n y m i i  pa liw a.

N ie  ma w  naszym przem yśle pracownika, 
k tó ry  by  n ie  m ia ł styczności z węglem, koksem, 
ropą czy gazem pa lnym , n ie  ma w  przem yśle 
m ie jscow ym  pracownika, k tó ry  by  w  tak ie j czy 
inne j fo rm ie  n ie  słyszał o konieczności oszczę
dzania pa liw a, a jednak n ie  wszyscy docenia
ją  ważność tego zagadnienia. D latego też ażeby 
p racow nikom  przem ysłu  m iejscowego uzm y
s łow ić jaśn ie j zagadnienia pa liw a  w  naszym 
przem yśle zam ieścimy na łamach In fo rm a to ra  
k ilk a  a rty k u łó w  m ających na celu zapoznanie 
polskiego czy te ln ika  z fo rm ą w  ja k ie j posta
w iono zagadnienia pa liw a  w  Z w iązku  Ra
dzieckim .

pozwala to k ie ro w n ic tw u  od lew n i na podejmo
wanie środków zaradczych. K on tro la  ostateczna 
e lim in u je  nieudane odlewy, ale działalność je j 
n ie ogranicza się ty lk o  do tego zadania.

W  m yśl w yże j przytoczonego celu k o n tro li 
ostatecznej obejm uje ona odlewnię, w ykańczal- 
n ię  i  obróbkę mechaniczną odlewów. S krupu
la tna ew idencja braków  w  w ym ien ionych  dz.a- 
łach p rzy  jednoczesnym podaniu przyczyn ich 
powstania daje możność k ie ro w n ic tw u  odlewni 
stałego popraw ian ia  swoich w yn ików .

A b y  zadanie to by ło  należycie w ykonane trze
ba b ra k i powstałe odpowiednio sklasyfikow ać 
w g  wad. W adam i odlewów są: 1) w ady kszta łtu  
geometrycznego, 2) w ady pow ierzchn i surowego 
odlewu, 3) zanieczyszczenie m ateria łem  fo rm ie r
skim , 4) zanieczyszczenie żużlem, 5) w ady zala
n ia  fo rm y, 6) pęcherze gazowe, 7) pęknięć'e, 8) 
segregacja i  w trącenia, 9) w ady m ate ria łu  
(stw ierdzone po analizie chemicznej). Zadaniem 
k o n tro li jest nazwanie w ady i  wskazanie źródła 
je j powstania, zastosowanie środków zaradczych 
należy do k ie row n ic tw a  odlewni.

Paliwo źródłem energii
Podajem y w  tłum aczeniu w y ją tk i z pracy 

pt. „P a liw o , smary, woda“  G. O. Berszteina, 
k ie ro w n ika  ka te d ry  E ne rge tyk i Zaporowskie
go Politechniczego In s ty tu tu .

P a liw em  nazyw am y ciała palne, spalane 
w  celu o trzym an ia  energ ii c ieplnej.

Ażeby ciało mogło być zakw a lifikow ane  do 
ka tego rii p a liw  w inno  posiadać szereg cech 
specjalnych.
1. Zapasy jego pow inny  być dostatecznie du

że i  dostępne dla rac jona lne j eksploatacji.
2. Spalanie jego w  obecności pow ie trza  w in 

no być in tensyw ne i  z jaw isku  tem u  pow in 
no towarzyszyć w ydzie len ie  znacznych ilo 
ści ciepła.

3. P ro d u k ty  powstające po spaleniu n ie  mogą 
działać niszcząco na św ia t zw ierzęcy i  ro 
ś linny.

Jako pa liw o  stosujem y ciała pochodzenia o r
ganicznego, k tó rych  podstaw ow ym i elementa
m i p a lnym i są w ęgie l i  wodór.

W  życiu  codziennym  i  w  przem yśle najczę
ściej stosuje się: drewno, to rf, w ęg ie l kopa l
n iany, ropę i  palne gazy. W  w ie lu  wypadkach 
jako  m iejscowe pa liw o  w yko rzys tu je  się n ie
k tó re  rosnące dziko roś liny , a także odpadki 
powstające w  gospodarce ro lne j i  w  przem yśle 
(słoma, s itow ie, troc iny , w ió ry  itp .).

Ponieważ w łaściwości pa liw a  w  na tu ra lnym  
stanie n ie  zawsze odpow iadają wym ogom  prze
m ysłu  transportu , pa liw o  na tu ra lne  poddaje się 
przeróbce, w  rezultacie  czego uzysku je  Się róż
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ne odm iany p a liw  sztucznych. Z ropy —  ben
zynę, na ftę  i  w ie le  innych . Z węgla -— gaz 
św ie tlny , koks.

W  skład przytoczonych w yże j p a liw  wchodzą 
zasadniczo te same sk ładn ik i. W szelkie rodzaje 
sta łych i  c iek łych  p a liw  zaw iera ją  w  m n ie j
szej lu b  w iększej ilości węgiel, wodór, tlen, 
azot, siarkę, wodę i  dom ieszki m inera lne.

W  p a liw ie  gazowym  zna jdu ją  się zw yk le  te 
same sk ła d n ik i w  postaci gazowej i  z tą  jed 
nak różnicą, że w  gazach pa lnych  b rak  zupeł
nie pa ry  wodnej i  m ine ra lnych  domieszek, lub  
w ystępu ją  one w  nieznacznej ilości, podczas 
gdy w  pa liw ie , a zwłaszcza w. s ta łym  zawartość 
w ody i  sk ładn ików  m ine ra lnych  może być 
znaczna.

W  p a liw ie  rozróżn iam y sk ła d n ik i organiczne 
i  sk ła d n ik i palne i  sk ła d n ik i suche.

N a jw ażn ie jszym i organ icznym i sk ładn ikam i 
pa liw a  są węgiel, i  w ouor mające dużą zdolność 
ciepło twórczą: p rzy  spalaniu 1 kg węgla uzy
sku jem y 8137 kal., a p rzy  spalaniu 1 kg wodoru 
—  34180 ka l. N ajw iększą ilość ciepła w ydzie lo 
nego p rzy  spalaniu pa liw a  uzysku jem y kosz
tem  u tlen ien ia  węgla i  w odoru i  dlatego każ
de pa liw o  jest ty m  cenniejsze, im  w ięcej za
w ie ra  węgla i  wodoru.

Trzecim  pa lnym  sk ładn ik iem  pa liw a  jest 
siarka. P rzy  spalaniu s ia rk i w ydz ie la  się zna
czna ilość ciepła (2200 kal./kg), jednak obecność 
s ia rk i w  p a liw ie  jest niepożądana ze względu 
na szkodliwe dzia łanie dw u tle n ku  s iark i, pow 
stającego p rzy  splananiu pa liw a, na ludzi, zw ie
rzęta i  roślinność. Poza ty m  dw utlenek s ia rk i 
łącząc się z wodą tw o rzy  kwas s iarkow y, w y 
w o łu jący  korozję  m eta li. P rzy  stosowaniu p a li
wa dla celów m eta lurg icznych , obecność s ia rk i 
rów nież działa szkodliw ie, ponieważ obniża się 
jakość wytapianego m etalu. D latego też siarkę 
uważam y za część składową tak  zwanego bala
stu, pa liw a, t j .  tych  c ia ł k tó rych  obecność po
garsza jakość pa liw a. Oprócz s ia rk i do g rupy  te j 
zaliczam y w ilgoć i  sk ładn ik i m ineralne.

P rzy  spalaniu pa liw a  znajdujące się w  n im  
sk ła d n ik i m inera lne  tw orzą pozostałość w  sta
nie s ta łym  zwaną popiołem.

Obecność w  p a liw ie  w ody obniża cieplną 
wartość z dwóch przyczyn: p rzy  obecności wo
dy odpowiednio zmniejsza się ilość sk ładn ików  
pa lnych  zna jdu jących się w  jednostce wagi 
pa liw , co obniża jego zdolność ciepłotwórczą.

P rzy  spalaniu część wydzielającego się cie
p ła  zatraca się na zmianę w ody w  parę, w sku
tek  czego niecała energia usta lenia pa lnych 
elem entów pa liw a  może być wykorzystana.

Woda może być związana z pa liw em  w  różny 
sposób. W  p a liw ie  o w yraźne j s truk tu rze  ro 
ś linne j (drzewo, m łody  to r f  itp .), może znajdo
wać się w  kom órkach roś linnych.

P rzy  s truk tu rze  porow ate j część w ody zna j
du je  się w  porach, a część za trzym u je  się na po
w ie rzchn i pa liw a.

Wobec powyższego wodę zawartą w  pa liw ie  
dz ie lim y  na h igroskop ijną , czy li w ew nętrzną 
i  zewnętrzną, czy li pow ietrzną.

Do zewnętrznej zaliczam y w ilgoć  zna jdu ją 
cą się na pow ierzchn i pa liw a, a także w  jego 
porach. Do w ew nętrzne j —  w ilgoć  znajdującą 
się w  naczyniach w łoskow atych  i  kom órkach 
roś linnych.

Jak już  wspominano, oprócz w ilgoc i i  s ia rk i 
trzecią składową częścią balastu jest popiół. 
Popiół powstaje ze zna jdu jących się w  pa liw ie  
sk ładn ików  m inera lnych . N iek tó re  z tych  cia ł 
w chodziły  w  skład zw iązków, k tó re  b y ły  w y j
śc iow ym i d la powstania pa liw a, inne zaś do
s ta ły  się do pa liw a  w  procesie jego powstawa
nia, w ydobyw an ia  lu b  składania.

P rzy  spalaniu pa liw a  n iek tó re  ze zna jdu ją 
cych się w  n im  c ia ł m ine ra lnych  u legają roz
k ładow i, w sku tek czego ilość popiołu, powsta
jącego po spaleniu jes t zawsze m niejsza od 
rzeczyw iste j zawartości sk ładn ików  m in e ra l
nych w  pa liw ie .

Ponieważ wagowe określenie tych  ostatnich 
nastręcza w ie le  trudności, a zawartość w  pa
liw ie  sk ładn ików  m ine ra lnych  stosunkowo m a
ło różn i się od powstającego popio łu , to p rzy  
technicznych analizach wagę m inera lnych  
sk ładn ików  pa liw a  określa się wagą powsta
jącego popiołu.

P rzy  spalaniu pa liw a  duże praktyczne zna
czenie ma tem peratura  top ien ia  popio łu , jeże
l i  pop ió ł top i się p rzy  n isk ich  tem peraturach 
to tw o rzy  ła tw o  szlakę, k tó re  zalewa ruszty, 
a w  następstw ie tego narusza się no rm a lny  
przebieg spalania.

U żyw ając pa liw a, dającego ła tw o  to p liw y  po
p ió ł, trzeba przeprowadzić często czyszczenie 
pieca ze szlaki.

Poza ty m  w  szlace częstokroć pozostaje część 
n ie  zupełnie spalonego pa liw a.

Za ła tw o  to p liw y  uważam y pop ió ł top iący się 
w  tem peraturze poniżej 1200° C; za trudno  to
p liw y  —- z tem peraturą  top ien ia  powyżej 1650°C

Zawartość pop io łu  w  pa liw ie - zm ienia się 
w  szerokich granicach w  zależności od n a tu ry  
i  w a runków  pa liw a. N a jm nie jszą ilość popio łu 
zaw iera pa liw o  ciekłe  i  drzewne —  najw iększą 
pa liw a  stałe i  m ineralne.

Najważnieszym  w skaźnikiem , charakte ryzu
jącym  wartość cieplną pa liw a  jest jego w y 
dajność cieplna.

W ydajnością cieplną pa liw a  nazyw am y ilość 
ciepła wydzielonego p rzy  pe łnym  spaleniu 
1 kg pa liw a  stałego lu b  ciekłego, albo 1 m s lo t
nego pa liw a. W ydajność cieplną w yrażam y
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w  ka loriach. „D użą ka lo rią  nazyw am y ilość 
ciepła, k tó rą  należy zużyć aby tem peraturę 
1 l i t ra  w ody podnieść o 1°C np. (od 14,5"C do 
15,5°C).

Zasadą procesu spalania jest u tlen ien ie  t le 
nem pow ie trza  wchodzących w  jego skład ele
m entów  pa lnych (węgiel, wodór, siarka).

Przez spalanie rozum iem y proces in tensyw 
nego u tlen ian ia  pa liw a, k tó rem u towarzyszy 
w ydzie lan ie  znacznych ilości ciepła, znaczne 
podwyższenie tem pera tu ry , powstawanie p ło 
m ienia.

Bez p łom ien ia  spalają się ty lk o  pa liw a  nie 
zawierające c ia ł lo tnych. Na p rzyk ład : koks 
i w ęgie l drzewny.

Palenie odbywa się z różnorodną szybkością, 
p rzy  czym prędkością spalania nazyw am y albo 
ilość pa liw a  spalonego w  określonej jednostce 
czasu, albo prędkość rozprzestrzenian ia p ło 
m ienia.

P rzy  spalaniu m ieszanin pow ie trza  i  gazów 
palnych, szybkość rozprzestrzeniania p łom ienia 
sięga dziesiątków  m e trów  na sekundę.

U tlen ien ie  w ie lu  c ia ł organicznych może 
przebiegać bardzo pow oli, p rzy  n isk ie j tem pe
ra tu rze  i  p rzy  w ydz ie lan iu  n ie w ie lk ie j ilości 
ciepła.

Inż. E R Y K  BO R STYN

Jeżeli p rzy  ta k im  u tle n ia n iu  b rak  odprowa
dzenia ciepła, to następuje stopniowe podw yż
szenie tem pera tu ry , co sprzy ja  przyspieszeniu 
reakc ji i  dalszemu w ydz ie lan iu  ciepła.

W  końcu tem pera tu ra  pa liw a  może w zro
snąć do takiego stopnia, że nastąpi samozapa
len ie  i  rozpłom ienien ie. Podobne w ypadk i za
chodzą n ie jednokro tn ie  p rzy  m agazynowaniu 
to r fu  i  węgla brunatnego.

W  ten sposób tem pera tu ra  jest na jw ażn ie j
szym fak tem  m ającym  w p ły w  na intensywność 
procesu i  u tlen ian ia  pa liw a. W  trakc ie  procesu 
palenia tem peraturę  pod trzym u je  ciepło w y 
dzielone przez samo pa liw o. Jeżeli w  trakc ie  
palenia pa liw o  ochładza się to spalenie stopnio
wo słabnie i  na koniec p rzeryw a się zupełnie 
—  gaśnie.

W  n iek tó rych  w ypadkach spalanie w ybucho
w ej m ieszanki w  cy lind rach  s iln ikó w  spalino
w y c h  przebiega p rzy  nadzwyczaj dużych szyb
kościach rozprzestrzenian ia płom ienia, rzędu 
1500 —  2000 i  w ięcej m e trów  na sekundę, p rzy 
czym w  bardzo k ró tk ie j jednostce czasu w y 
dziela się znaczna ilość ciepła i  wysoko wzrasta 
ciśnienie. Taką form ę spalania nazyw am y w y 
buchem.

den. tłum aczy ł M. G.

Produkcja mydła metodą „na półgorąco“
Produkcja mydła w zakładach przemysłu miejscowego nie 

stanowi działu zasadniczego, niemniej jednak tam, gdzie 
wyrób mydła i proszków jest planowym zadaniem zakładu, 
jakość produkcji musi stale wzrastać. Mydło jako produkt co
dziennego masowego spożycia musi być wykonane z ułaśri- 
uych składników przy zastosowaniu dobrych i wypróbowa
nych metod, aby dać odbiorcy jak najlepsze, wydajne gatunki, 
które nie będą żrące zarówno dla skóry dziecka, jak i  dla 
spracowanych rąk robotnika, a użyte do prania, nie zniszczą 
jego bielizny i  ubrania.

Maictc na względzie podniesienie jakości dotychczasowej 
produkcji mydła i  prawidłowość je j przebiegu Redakcja 
zamieszcza artykuł inż. Eryka Borstyna.

T E C H N O LO G IA  m yd ła  rozporządza stosun
kowo bardzo dużą ilością metod p ro d u kcy j

nych, stosowanych w  prak tyce  z m nie jszym  lub  
w iększym  powodzeniem. Ilość tych  m etod jest 
jeszcze większa, gdy zważym y, że n iem al każdy 
z m yd la rzy  posługuje się taką odmianą m etody 
p rodukcy jne j, do k tó re j doszedł sam drogą do
świadczeń. N iestety, fa k t stosowania przez m y 
d la rzy  in dyw idua in ych  m etod p rodukcy jnych  
n ie  zawsze w p ływ a  korzystn ie  na osiągnięcie 
dobrej jakości wyrabianego m ydła, szczegól
nie je ś li chodzi o m yd ła  toaletowe, gdzie do
puszczalna to le ranc ja  p rzy  ocenie końcowego 
p roduk tu  jest bardzo mała. Jeżeli chcemy za
szeregować do zasadniczych g rup na jbardzie j 
znane i  stosowane m etody technologiczne w

m yd la rs tw ie , o trzym u jem y następującą k w a lif i
kację:

1) m etody oparte  na gotowaniu, tzw . „na  
gorąco“ ,

2) m etody stosujące n isk ie  tem pera tu ry  p rzy 
rozpoczęciu reakc ji, tzw . „na  z im no“ ,

3) m etody stosujące średnie tem pera tu ry  
p rzy  rozpoczęciu reakc ji, tzw . „n a  pó ł- 
gorąco“ .

Charakterystyczną cechą m etody p ierwszej
jest stopniowe w praw ian ie  potrzebnej ilości 
m n ie j lub  w ięcej rozcieńczonego ługu  do gotu
jącej się masy reakcy jne j oraz wysolenie i  na
stępnie szlifow anie ugotowanego k le ju  m yd la 
nego .Wadą te j m etody jest konieczność posia
dania ko tłó w  o dużej pojemności, dale j stosun
kowo d łu g i czas trw a n ia  cyk lu  produkcyjnego 
i  operacje z solą, k tó re j obecność w  m ydle  
w p ływ a  u jem nie  na proces zm ydlania, zwłasz
cza w  końcowej fazie p rodukc ji.

Metoda druga polega na in tensyw nym  w y 
m ieszaniu surowców, t j .  tłuszczów i  stężonego 
ługu  p rzy  ok. 40 °C i  pozostawieniu następnie 
u tw orzone j em u ls ji sobie samej, p rzy  czym 
masa, zm ydla jąc się, podnosi swą tem peraturę 
do ok. 70 —  80°C. W  ten sposób w yrab iane

15



m yd ło  jest w  p rzyb liżen iu  65%, zaw iera k ilk a  
procent g lice ryn y  (z tłuszczu) i  n ie ła tw o  ulega 
deform acjom  p rzy  schnięciu. N iestety, m yd ła  
te nie dają n igdy  absolutnej gw aranc ji zupełne
go zm ydlen ia  tłuszczów, a na odw ró t raczej 
zawsze zaw iera ją  pew ien procent tłuszczu n ie - 
zmydlonego. N iezależnie od tego metoda ta, 
wym aga użycia pokaźnej ilośc i tłuszczu kokoso
wego oraz ściśle neu tra lnych  tłuszczów, nie za
w ie ra jących  żadnych kwasów tłuszczowych.

Metoda trzecia, tzw . ,,na półgorąco“  jes t ja k 
by  połączeniem obu m etod poprzednich, gdyż 
początek re a kc ji następuje ja k  p rzy  metodzie 
„n a  z im no“ , zaś w  ciągu dalszym  uzysku je  się 
p raw ie  p u n k t w rzenia. Metoda ta  nadaje się 
na jlep ie j do w yrobu  drugogatunkow ych m ydeł 
toaletowych, bez użycia maszyn m yd la rsk ich  jak  
p ilo tezy, w a lca rk i i  suszarni. Pozwala ona na 
produkc ję  m yd ła  66%, w  k tó ry m  tłuszcz jest 
ca łkow ic ie  zm yd lony (brak soli), a k tó re  zaw ie
ra  k ilk a  procent g lice ryny . Zawartość g lice ryny  
zaś powoduje n ie  ty lk o  ładn ie jszy i  bardzie j 
je d n o lity  w yg ląd  zew nętrzny ale czyni m yd ło  
plastyczne i  ła tw e  do mechanicznej obrób
k i, podnosząc w  dużej m ierze jego wartość ko
smetyczną.

W A ŻN IE JS ZE  SZC ZEG Ó ŁY M ETO D Y 
„N A  PÓ ŁG O RĄCO “

O  UROW CE: tłuszcze w in n y  być w y ją tkow o  
czyste, jasne i  świeże. Mogą one zawierać 

na jw yże j k ilk a  procent kwasów tłuszczowych. 
W praw dzie można „n a  półgorąco“  zm yd lić  ró w 
nież tłuszcze zaw ierające w ysok i procent kw a 
sów tłuszczowych, a naw et czyste kw asy tłusz
czowe (np. oleinę), ale wchodzi to w  rachubę 
ty lk o  wtenczas, gdy stoją do dyspozycji kwasy 
tłuszczowe dobrze rafinow ane. Czyszczenie bo- 
w iem  n a tra fia  tu  na poważne trudności i  w y 
maga specja lnych urządzeń do f i l t r a c j i  przez 
ziem ię bielącą. Ze względu na to, że urządzenia 
te n ie  są dostępne poszczególnym w ytw órn iom , 
należy produkować „na  półgorąco“  z tłuszczów 
neutra lnych , m oż liw ie  ja k  najlepszego gatunku 
a tłuszcze te przed użyciem  jeszcze należycie 
oczyścić. N ie  w o lno zapominać, że w yrab iane  
„n a  półgorąco“  m yd ło  jes t w praw dzie  drugo- 
gatunkowe, ale jednak toaletowe.

Czyszczenie tłuszczów odbywa się następują
co: do stopionych tłuszczów o tem peraturze ok. 
40 —  45 °C in tensyw n ie  wmieszać 3% ługu so
dowego 38°Be, ogrzanego rów nież do ok. 450C. 
U tw orzoną em ulsję podczas stałego mieszania 
ogrzać do ok. 85°C, p rzy  czym em ulsja się roz
b ije  i w ytrącone kaw ałeczki m yd ła , po odstaniu 
się, zbiorą się na dnie kotła , zaw ierając w  sobie 
p raw ie  wszystkie  zanieczyszczenia z tłuszczu. 
M yd ło  to należy albo zużyć do p ro d u kc ji m yd ła  
gospodarczego, albo też, po zebraniu w iększej 
ilości, k ilk a k ro tn ie  w yso lić  (zamiast solą należy 
wysalać stężonym ługiem ) i  w  ten sposób oczy
szczone m yd ło  dodać do zm ydlen ia  „na  półgo-

rąco“ . Inne  m etody czyszczenia, ja k  np. przego
tow anie tłuszczów z roztw orem  soli, n ie  pow in 
n y  być stosowane, gdyż po ta k im  czyszczeniu 
tłuszcze m og łyby  zawierać nieco soli, co jes t dla 
m etody „na  półgorąco“  niedopuszczalne. Jako 
tłuszcze wchodzą w  rachubę przede w szystk im  
smalec w ieprzow y, sałomas i  łó j, tego ostatnie
go jednak n ie  w ięcej ja k  20%. N a jlep ie j od
pow iadającą receptą będzie:

70% smalec w ieprzow y 
20% sałomas 
10% łó j byd lęcy

albo
80% smalec w ieprzow y 
20% sałomas

Obecność tłuszczu kokosowego popraw ia o- 
czywiście jakość m ydła , n ie  jes t ona jednak ko
nieczna. K a la fon ię  stosuje się ty lk o  w y ją tkow o, 
gdyż je j obecność w  m yd le  toa le tow ym  nie jest 
wskazana. W chodzi tu  w  rachubę jedyn ie  ba r
dzo jasny je j gatunek. W  w ypadku  użycia ka
la fo n ii konieczne jest równoczesne użycie ło ju , 
np. w g recepty: 55% smalec w ieprzow y, 20% 
sałomas, 20% łó j, 5% ka la fon ia . K a la fon ię  na
leży w  każdym  razie osobno zm ydlić , w yso lić  
ługiem , a dopiero wysolone m yd ło  ka la fon iow e 
dodać do tłuszczu przygotowanego do zm ydle
nia.

S O DA K A U S T Y C Z N A  w inna  być świeżo w y 
rąbana lu b  w y ję ta  z zamkniętego bębna 

i  m oż liw ie  świeżo nastaw iona na ług, a to d la te 
go, że na pow ie trzu  z sody kaustycznej po
w sta ją  węglany, k tó re  przeszkadzają p rzy  
p ra w id ło w ym  zm ydlen iu . Jeszcze bardzie j 
szkodliwa jest sól. Do na jw ażnie jszych zadań 
należy tedy  dopilnowanie, aby soda kaustycz
na n ie  zaw iera ła  is to tn ie jszych  ilości soli. 
Z w yk le  soda kaustyczna, w yrab iana  poprzez 
e lektro lizę  soli, zaw iera za dużo te j ostatn ie j 
i należy używać raczej sody kaustycznej Sol
vay. Oczywiście obecność soli n ie  un iem ożliw ia  
zm ydlen ia  na półgorąco, ale w  dużym  stopniu 
je  u trudn ia . D latego też należy w  w ypadku 
w ą tp liw ośc i oddać próbkę posiadanej sody kau
stycznej do badania, a w  razie stw ierdzenia 
obecności soli w  ilości ponad 0,5% sodę taką za
m ienić na inną. Zapachy w in n y  być trw a łe  na
w et p rzy  wyższych tem peraturach i  odporne na 
działanie gorącego ługu. Z dostępnych zapachów 
na jlep ie j nadaje się kom pozycja nero lina-ben- 
zaldehyd w  ilośc i 0,3% masy m yd lane j.

'V  M Y D L E N IE : do zm ydlen ia  służy n ie w ie lk i 
'-k o c io łe k ,  w  k tó ry m  m ieści się ok. 300 do 
500 kg m ydła. W a rk i mniejsze n iż  300 kg  są 
n iepraktyczne ze względu na trudności powsta
jące przez zby t szybkie stygnięcie masy, zaś 
w a rk i w iększe od 500 kg jest trudno  ręcznie 
mieszać. K oc io ł w in ie n  być bezpośrednio ogrze
w any węglem  lu b  gazem. O ile  jes t do dyspo
zy c ji para, najlepsze są ko tły -d u p lik a to ry . 
Ogrzewanie natom iast bezpośrednie przez w pro 
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wadzanie p a ry  do tłuszczu, w zględnie m ydła, 
jes t nieodpowiednie, ze względu na zbierającą 
się wodę kondensacyjną. Oprócz ko tła  potrzeb
n y  jest m asywny, m eta low y mieszak, składają
cy się z ru rk i o 50 cm dłuższej od wysokości 
ko tła  oraz z okrąg łe j b lachy z dużym i ok rąg ły 
m i o tw oram i, przykręcone j prostopadle do 
ru rk i.  Przed rozpoczęciem zm ydlen ia  należy 
bardzo dokładn ie obliczyć, ile  ługu  będzie po
trzeba do zm ydlen ia przygotowanego tłuszczu. 
W  tym  celu m usim y dokładn ie w iedzieć, ile  i  ja 
kiego tłuszczu chcemy zużyć do w a rk i, p rzy  
czym w ag i tłuszczów mogą się odnieść ty lk o  do 
czystego, k larow nego i  bezwodnego tłuszczu. 
L iczba zm ydlen ia  przeważnie stosowanych 
tłuszczów ja k  smalcu, sałomasu i  ło ju  wynosi 
195,to znaczy, że 100 kg  tłuszczu zużyje  do swo
jego zm ydlen ia 19,5 kg  potażu żrącego (KOH), 
albo, po przeliczeniu, 14 kg sody żrącej (NaOH). 
Należy w ięc areom etrem  zbadać, ile  posiadany 
przez nas ług  sodowy ma stopni Be, następnie 
znaleźć w  tabe li procentowość ługu a z p ro - 
centowości obliczyć, ile  tego ługu  jest potrzeba 
do zm ydlenia.

Pokażemy to na p rzyk ładz ie : chcemy zm yd- 
lić  300 kg  m ieszanki ło ju , smalcu i  sałomasu. 
Ze względu na to, że 100 kg tłuszczu zużyje 
14 kg sody kaustycznej, to 300 kg zużyje 3 razy 
14, t j .  42 kg sody kaustycznej. U s ta liliśm y  przy  
pomocy areom etru, że łu g  ma 37°Be, to według 
tabe li daje 31%. Wówczas obliczam y: 42 razy 
100 rów na się 4200, podzielone przez procen
towość, t j .  przez 31 daje 135, czy li naszego ługu 
potrzeba do zm ydlen ia  135 kg.

Należy pamiętać, że o ile  chcemy uzyskać 
m yd ło  66%. w  ko tle  w inno  być w  sumie 145% 
masy w  stosunku do tłuszczu. W  w yżej w ym ie 
n ionym  przyk ładz ie  w ięc z 300 kg tłuszczu 
w inno być 435 kg  masy w  ko tle  i  is to tn ie  w  
tym  w ypadku m am y 300 kg tłuszczu p lus 135 
kg ługu, co daje razem 435 kg masy i  wówczas 
n ie  trzeba dodawać wody. G dy jednak używ a
m y ługu  o wyższym  stężeniu, obliczenie będzie 
wyglądać następująco: s tw ie rdz iliśm y, że nasz 
łu g  jest 38% (42,5°Be). Wówczas przez dzielenie 
4200 przez 38 o trzym u jem y 110,5 kg. Ze wzglę
du na to, że p rzy  użyciu  300 kg tłuszczu w  ko tle  
ma być 435 kg  masy, m ys im y tu ta j dodać jesz
cze 24.5 kg  wody, gdyż 300 plus 110,5 plus 24,5 
daje 435.

Rozpoczynając zm ydlen ia  należy do czystego 
ko tła  w prow adzić odważoną ilość tłuszczów 
i  ogrzać je  do 65 —  80°C w  zależności od liości: 
im  w ięcej tłuszczu, ty m  niższa tem peratura  
i  odw rotn ie , im  m niejsza ilość tłuszczu, tym  
większa tem peratura. Do tłuszczu można w m ie 
szać m yd ło  pozostałe z ostatn ie j w a rk i, pokro
jone na drobne kaw a łk i.

Po uzyskaniu w ym aganej tem pera tu ry  gasi
m y ogień, wzgl. zam ykam y dop ływ  pary. Na
stępnie w lew am y do tłuszczu m a łym  s trum y

k iem  odważony dokładn ie ług, k tó ry  w in ien  
m ieć tem peraturę  ok. 25 —  30°C. Podczas w le 
wania ługu  należy stale in tensyw n ie  mieszać 
a mieszanie kontynuow ać tak długo, aż u tw orzo 
na b ia ła  wzgl. krem owa em ulsja zgęstnieje tak, 
że w y ję ta  szpachelką próbka, w lana spowro- 
tem  do m ydła, n ie  ton ie  w  m yd le  a u trzym u je  
się na jego pow ierzchni. P rzy  konsystencji ta 
k ie j m ów im y, że „m yd ło  pisze“ . Do o trzym ania  
„p iszącej“  konsystencji trzeba mieszać zw yk le  
30 —  60 m inu t. Obecność m yd ła  z poprzedniej 
w a rk i przyśpiesza reakcję. W  w ypadku, gdy po 
godzinie mieszania n ie  została jeszcze osiągnię
ta wym agana konsystencja, jest naw et wskaza
ne dodać k ilk a  k ilog ram ów  drobno pokro jone
go m ydła, po czym efekt następuje już  za k i l 
ka m inu t. G dyby jednak pom im o wszystkiego 
e fekt w  ty m  czasie n ie  nastąpił, to  z pewnością 
tem peratura  tłuszczy by ła  za wysoka i  trzeba 
wówczas c ie rp liw ie  mieszać dalej, gdyż reakcja 
nastąpi bez w ą tp liw ośc i w  każdym  w ypadku.

Po uzyskaniu m yd ła  „piszącego“  pozostawia
m y je  nadal w  ko tle ; o ile  kocio ł jest obm uro
w any albo w  pracow ni jes t dość ciepło, można 
kocio ł zostawić bez izo lac ji c iep lne j, w  odw ro t
nym  w ypadku, zwłaszcza w  zim ie, należy kocio ł 
ok ryć  kocami, ażeby stra ta  ciepła n ie  by ła  zbyt 
duża. D otyczy to  specjalnie m nie jszych w a- 
rek. Badając pozostawioną sobie masę te rm o
m etrem  można stw ierdzić, że następuje w  n ie j 
samozmydlenie, przez co tem pera tu ra  stale 
wzrasta. Początkowo tem pera tu ra  m yd ła  „p i
szącego“  w ynosi ok. 65°C i  wzrasta w o ln iu tko  
do ok. 72 —  75°C. Następnie reakcja  się wzm a
ga i  tem peratura  osiąga dość szybko 85 °C. W  
te j fazie g łów na część tłuszczu jes t ju ż  zm ydlo- 
na. Z regu ły  tem pera tu ra  dochodzi jednak do 
ok. 94— 96°C, a czasem naw et do 100°C, o ile  
oczywiście masa n ie  s trac iła  zby t dużo ciepła. 
Z chw ilą  ustab ilizow ania  się tem pera tu ry  na
leży rozpocząć m ieszanie i  równocześnie do
dać przew idziane zapachy. M yd ło  jest teraz 
p raw ie  ca łk iem  „ugotow ane“  i  m iodowo prze
zroczyste. Początkowo miesza się dość trudno, 
ale w  m iarę  m ieszania masa rzednie i  osiąga 
p rzy  p raw id łow o  stosowanych surowcach nawet 
konsystencję bardzo rzadką. Oczywiście nie mo
że ono zawierać soli, węglanów, n iezm yd- 
lonego tłuszczu ani nadm iaru  ługu. Soli n iestety 
już  n ie  można z niego usunąć, natom iast nad
m ia r ługu  wzgl. tłuszczu można jeszcze usunąć 
przez dodanie dalszych m a łych  ilośc i tłuszczu 
wzgl. ługu  i  dokładne wm ieszanie go w  gorącą 
masę. Czynność ta  wym aga oczywiście pewnej 
w praw y, ale po k i lk u  próbach każdy m yd la rz  
wykona ją  bez trudności. Gotowe m yd ło  w inno  
rozpuścić się k la row n ie  w  gorącej wodzie de
sty low anej. N ajm nie jsze zm ętnienie wskazuje 
na obecność niezm ydlonego tłuszczu. Ponadto 
gotowe m yd ło  w inno  wykazać bardzo m a ły  nad
m ia r ługu  (tzw. le k k i „sz tych “ ) o czym należy 
się przekonać p róbu jąc go feno lfta le iną  lu b  ję 
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zykiem . C ały proces zm ydlen ia  trw a  zw yk le  
ok. 4 —  5 godzin. Operacja jest stosunkowo 
bardzo prosta a jedyn ie  w  końcowej fazie p ro 
d u kc ji m yd la rz  pow in ien  zdwoić uwagę. N ie 
w olno m u wypuścić z ko tła  m ydła, co do k tó 
rego n ie  ma pewności, czy jest do reszty zm yd- 
lone, wzgl. n ie  posiada zby t w ie lk iego  nadm iaru 
a lka lii.

/^ k B R Ó B K A . Gotowe m yd ło  należy w y lać  do 
'^ f o r m ,  na jlep ie j chłodzonych wodą. M yd ło  
szybko ostudzone będzie zawsze bielsze i  nawet 
po d ług im  czasie n ie  u legnie w iększym  defor
macjom. Można je  jeszcze w  dn iu  gotowania 
sztancować i  pakować. W  braku  fo rm  chłodzo
nych można m yd ło  w y lać  do fo rm  zw yk łych , 
jednak nie dużych (50 —  100 kg) i  po 1 —  2 
dniach stygnięcia k ro ić  i  sztancować. D aw nie j 
stosowane ow ijan ie  fo rm  szmatam i d la u trz y 
m yw an ia  w ysokie j tem pera tu ry  i  „dom yd len ia “

jest niesłuszne, gdyż m yd ło  pow inno ju ż  w  ko t
le  zostać ca łkow ic ie  zm ydlone a powolne styg
nięcie sprzy ja  ty lk o  tw orzen iu  się w  m yd le  k ry 
stalicznej s tru k tu ry , w sku tek  czego m yd ło  p rzy  
schnięciu k rz y w i się w  zależności od te j w łaśnie 
s tru k tu ry . K ro ić  należy na ka w a łk i m ożliw ie  
dokładnie pasujące do m a trycy . O ile  zdarzało
by  się czasem, że m yd ło  ma trochę lepką po
w ierzchnię (szczególnie w  w ilg o tn ych  porach 
roku) można je  przed sztancowaniem bardzo 
lekko smarować p łynem  o następujących skład
nikach: 100 g g lice ryny , 100 g wody, 10 g soli.

W 7D A JN 0S C  neutra lnego tłuszczu d la  m yd ła  
6% w ynosi 140% tzn., że ze 100 kg tłuszczu 

neutra lnego o trzym u jem y 140 kg  m yd ła  66%. 
Norm a zużycia surowców w ynosi d la 100 kg 
m yd ła : 71,4 kg  tłuszczu neutralnego, 11,4 kg 
sody kaust. (techn.), 0,3 kg  substancji pachną
cych.

JA N  P O LK O W S K I

Kolektyw pracowniczy kontrolerem jakości 
produkcji z odpadków skórzanych

/''OSZCZĘDNOŚĆ w  gospodarce jest w ażnym  
^  yproblem em  zwłaszcza w  okresie rea lizac ji 

P lanu 6-letniego. Oszczędne i  rozumne w yko 
rzystan ie  surowców  w  dynam ice rozw ojow ej 
p lacówek drobnej w ytw órczości pozw oliło  
zwiększyć pu lę produkcy jną , obniżyć koszty 
w łasne i daleko w ykroczyć poza p lany  1 roku 
„sze śc io la tk i'.

Im  w ięcej w y tw o rzym y  i  rzuc im y na rynek 
p rzedm iotów  masowego spożycia, im  większa 
będzie wydajność pracy w  naszych warszta
tach —  tym  większe będą nasze zarobki. Tań
sze będą także p rzedm io ty  wyprodukowane, 
gdyż koszty w  przerachowaniu na jednostkę 
p ro d u kc ji będą stale m ala ły .

Pojęcie oszczędności, a w  zw iązku z n ią  — 
m ożliwości w ytw arzan ia  dodatkowej p ro d u kc ji 
—  nie można ograniczać jedyn ie  do um ie ję tne
go gospodarowania surowcam i zasadniczymi. 
Oszczędzanie należy stosować na każdym  od
c inku  zw iązanym  z produkcją , a zwłaszcza w  
um ie ję tnym  przerobie odpadków surowcowych.

W  odpadkach tk w i o lb rzym ie  potencja lne 
źród ło oszczędności. O dpadki są rezerwą i  stale 
dop ływ a jącym  uzupełn ieniem  zasadniczej p u li 
surowca. W  p ro d u kc ji d robnotow arow ej od
padki stanowią pe łnow artościow y surowiec, k tó 
r y  um ie ję tn ie  w yko rzys tany  i  przerabiany, 
zawsze zastąpi i  uzupe łn i zaopatrzenie warszta
tów .

C ałkow ite  w ykorzystan ie  odpadków w  go
spodarce p lanow ej jes t koniecznością, k tó ra  zna

lazła w yraz w  uchwale P rezyd ium  Rządu z dnia 
8.XI.1950 r. w  spraw ie zwiększenia p rodukc ji 
a rty k u łó w  masowego spożycia w ytw arzanych  
z surowców m ie jscow ych i  odpadkowych, przez 
uspołecznione zakłady drobnej wytwórczości.

Uchwała nakazuje w  I  etapie w zrost zu
życia odpadków przem ysłu skórzanego.

Zagadnienie o rgan izacji p ro d u kc ji na tym  
odcinku wym aga bliższego om ówienia.

Z da jem y sobie sprawę, że w ykonan ie  p ro 
d u k c ji z odpadków skórzanych posiada swoiste 
cechy ze względów  technologicznych. Jeden o- 
puszczony ścieg, źle zamocowane, n ie  złapane 
stebnem brzegi łączonych kaw a łków  skóry ja 
skrawo obniżają jakość przedm iotu  w yp rodu 
kowanego z odpadków naw et w tedy, je ś li błąd 
p ro d u kcy jn y  będzie m a leńk i po jedynczy i  mało 
w idoczny. —  Oko nabyw cy zawsze ta k i błąd 
w yna jdzie , je ś li n ie  w  momencie nabycia, to w 
czasie używ ania p rzedm iotu  w ykonanego 'z od
padków, tracąc zaufanie do innych  w yrobów  
chociażby na jlep ie j w ykonanych.

Z tych  powodów p rodukc ja  z odpadków skó
rzanych m usi być otoczona specja lnym  nadzo
rem. K ie ro w n ic tw o  w  zakładach m usi zwrócić 
baczną uwagę na technikę pracy, jakość i  w y 
kończenie p ro d u kc ji z odpadków, na odpowied
n ie  zastosowanie posiadanych rodza jów  odpad
ków  do w ytw arzan ia  p rzedm iotów  na jlep ie j 
dostosowanych do każdego rodzaju surowca 
oraz na estetykę w yrobów .
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W  zakładach m usi działać brakarstw o m ię- 
dzyoperacyjne oraz b rakarstw o kon tro lne  go
tow e j p rodukc ji.

P recyzja  w ykonan ia  i  w ykańczania p rodukc ji 
z odpadków pow inna przebiegać rów noleg le z 
w ykonyw an iem  p lanu  ilościowego i  zwycięsko 
z n im  ryw alizow ać.

Z ak łady drobnej w ytw órczości w  roku  1951 
zwrócą baczną uwagę na jakość w ykonyw ane j 
przez n ie  p rodukc ji, a w  szczególności na ja 
kość p ro d u kc ji z odpadków skórzanych. Hasłem 
każdego dnia pracy w  ciągu drugiego roku  „sze
śc io la tk i“  pow inna być doskonała jakość w y 
tw arzanych przedm iotów  z odpadków p rzy  sta
ły m  wzroście w yko rzys tyw an ia  ja k  najw iększej 
ilośc i surowca odpadkowego wszędzie tam, 
gdzie ty lk o  nadaje się on do przerobu.

S ta ły  nadzór i  dbałość o podnoszenie jakości 
w ykonania  oraz postęp techniczny p rodukc ji 
opa rty  na rac jona liza to rs tw ie  i  współzawodnict
wie, to n ieodłączni towarzysze przerobu odpad
ków.

Techniczny proces podniesienia jakości p ro 
d u k c ji w  warsztatach drobnej uspołecznionej 
w ytw órczości m usi być popa rty  przez ko le k ty 
w y  robo tn ików  w  fo rm ie  sam okontro li w  czasie 
trw a n ia  procesów p ro d u kc ji w  każdej ko le jne j 
czynności warsztatow ej, od p rz y k ro ju  poprzez 
wszystkie  technologiczne fazy tw orzen ia  po
szczególnych elem entów  w ykonyw anego przed
m io tu  —  od robót przygotowawczych, aż do 
ostatecznych prac wykończeniowych.

R obotn icy jako  bezpośredni w ykonaw cy skła
dowych elem entów p ro d u kc ji —  na jlep ie j są 
zorientow ani, gdzie leży „w ąsk ie  ga rd ło “ , obni
żające jakość w ytw arzanych  a rtyku łó w . W ysz
ko lony i  m yślący o swej p racy  ro b o tn ik  z m ie j
sca dostrzeże niedociągnięcia i  b ra k i w  dosta:- 
czonych m u —  w  brygadzie lu b  taśm ie —  ele
mentach składowych wytw arzanego przedm io
tu.

Z tych  powodów rów noleg le i  w  uzupełn ie
n iu  powołanych w  zakładach zarządzeniem Pre
zesa Centralnego Urzędu D robnej W ytwórczości 
samodzielnych K om órek K o n tro li Technicznej 
(zarządzenie z dnia 20.X I .1950 r. znak G PL — 
A  —  07 —  21/50/85) rady  zakładowe pow inny 
w ytypow ać ze swego ram ienia, w  porozum ieniu 
z kon tro lą  techniczną w  każdym  zespole —  
zw iązkowych organizatorów  sam okontro li m ię- 
dzyoperacyjne j. O rgan izatorów  zw iązkowych 
należy wysuwać spośród w ykonaw ców  każdej 
b rygady lu b  taśm y p rodukcy jne j. O rganizato
rem  zespołu zazwyczaj m ianu je  się przodow
n ika  p racy lu b  p racow nika o dużym  doświad
czeniu fachowym , w yrobionego społecznie, od 
niego bow iem  zależy przyuczenie do samokon
t ro l i  całego ko lek tyw u .

Pod nadzorem organizatora ca ły zespół p ra 
cowniczy pow in ien  zwracać baczną uwagę na 
sprawdzanie jakości poszczególnych części skła

dowych p ro d u kc ji —  w  czasie ich  w y tw a rza 
nia, gdy przesuwają się one ko le jno  do św ie
żych rąk.

K ażdy członek zespołu b iorąc do obróbk i no
w y  fragm ent w yrobu  m usi rzutem  oka ocenić, 
czy poprzednie czynności b y ły  p raw id łow o  w y 
konane i  czy .odpowiadają wym aganiom  opisu 
technologicznego. N ieodpow iednio w ykonane 
p ó łfa b ryka ty  zwraca do napraw y, a zepsute w y 
cofu je  z p ro d u kc ji do dyspozycji organizatora 
związkowego i  K T . Znaczy to, że z kom órką 
k o n tro li technicznej poprzez organizatora 
związkowego —  muszą współpracować wszyscy 
członkow ie zespołu.

W  taśmach lu b  liczebnie dużych brygadach 
należy ustaw ić k i lk u  organizatorów  zw iązko
wych, aby każdy w ęzłow y lu b  czu ły  p u n k t p ro 
d u k c ji b y ł stale pod ścisłym  nadzorem doświad
czonego specjalisty.

Rola organizatora związkowego n ie  może być 
ograniczona jedyn ie  do czynności brakarskich.

W  celu podniesienia k w a lif ik a c ji fachowych 
swego zespołu organizato r zw iązkow y podaje do 
w iadomości k o n tro li technicznej n iedociągnię
cia, jako  tem a ty  narad p rodukcy jnych  i  kurso- 
kon fe renc ji, biorąc w  n ich  czynny udz ia ł w raz 
z przedstaw icie lem  k o n tro li technicznej i  k ie 
ro w n ik ie m  zakładu. O rgan izator zw iązkow y 
znając b ra k i fachowe swoich pracow n ików  
w n iosku je  także w  porozum ien iu z kon tro lą  
techniczną uzupełn ien ia  program owe kursów  
doszkalających i  szkolenia p rzy  warsztatowego.

Dobrze pomyślana ko lek tyw na  samokontrola 
w ykonania poszczególnych elem entów składo
w ych procesu wytwórczego, w p łyn ie  w y b itn ie  
na podniesienie jakości w ykonyw ane j p roduk
c ji, w y e lim in u je  b ra k i i u ła tw i zadania k ie ro w 
n ika  technicznego oraz k w a lif ik a to ra  (brakarza) 
zakładu.

Każde przedsiębiorstwo pow inno zain icjować 
i  otoczyć specjalną opieką współzawodnictwo 
na odcinku jakości p rodukc ji. P rzy  obliczaniu 
w y n ik ó w  w spółzawodnictwa n ie  należy p rzy 
znawać przodow nictw a brygadom  przodującym  
w  ilości p rodukc ji, a n ie  zw racającym  uwagi 
na b fa k i jakościowe.

Szczególnie ważną czynnością jest samokon
tro la  techniczna w  czasie trw a n ia  p rodukc ji 
p rzy  w yrobach z odpadków skórzanych.

Przeważnie płaszczyzny m odeli p ro d u kc ji od
padkowej są łączone ze sztancowanych m ałych 
w y k ro jó w  skór w  taśmy, k tó re  następnie u k ła 
da się systemem rów noleg łoboku na odpowied
n io  ustalonej pow ierzchni.

Rozmaite są m etody łączenia w y k ro jó w  z ka
w a łków  skór. Można je  nalepiać na p łó tno 
i  przeszywać, można je  ty lk o  nalepiać bez 
szycia, czasami zszywa się ka w a łk i skór bez pod
k le jan ia . Rozmaite też byw a ją  sposoby szycia: 
w ierzchem , k ry to , na styk, do kan tu  itp . N ie
zależnie jednak od m etodyk i w ykonan ia  przed
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m iotów , k tó re  muszą być ustalone w  opisach 
technologicznych —  kon tro la  w  czasie p roduk
c ji m usi p iln ie  śledzić, aby każdy na jm nie jszy 
element b y ł połączony bez usterek, odpowiednio 
sk le jony, zeszyty i  zamocowany, n ic i dobrze za
kończone, a całość rów rio i  estetycznie prze- 
stebnowana.

je d y n ie  skontro lowane p ó łfa b ryka ty  z odpad
ków  mogą być zmontowane w  całość, k tó rą  na
leży po wykończeniu sprawdzić ostatecznie.

A b y  p rodukc ja  z odpadków skórzanych była  
odpowiednia, należy dbać o maszyny, k tó rych  
ścieg w in ie n  być zawsze u regu low any oraz 
o ga tunk i i  dobór odpow iednich n ic i i  ig ie ł.

Zadaniem  każdego z zaopatrzeniowców w 
warsztatach jest zakup trw a łych , m ocnych n ic i 
do zszywania w yrobów  z odpadków, a k ie ro w 
n ic tw a  technicznego —  zastosowanie tych  n ic i 
pod względem gatunku, grubości i  ko lo ru  oraz 
ustaw ienia w ie lkości ściegu w  odniesieniu do 
poszczególnych rodzajów  przerabianych skór.

Doświadczenia fachowe organizatorów  zw iąz
kow ych pow inny  u ła tw iać  i  uzupełn iać zasad
nicze czynności kom órek k o n tro li technicznej 
p rzy  zastosowaniu w  p ro d u kc ji ram ow ych opi
sów k a r t technologicznych do wym agań w y 

P A W E Ł F A L K O W S K I

Zakres obow iązków  m agazyn iera je s t szeroki 
ale jasno okreś lony; z tych  obow iązków  w y n ik a  
odpow iedzia lność m agazyniera. R ozpa tru jąc  za
gadn ien ie gospodarki m agazynow e j na odc inku  
obow iązków  i  odpow iedzia lności m agazyn iera od 
pow iedzm y sobie na dalsze ko le jn e  py tan ia . Od
pow iedz i n ie jedno  nam  w y ja śn ią  *).

Czy na składzie znajdują się różne m ateriały  
służące do jednego celu (np. kilka gatunków  
smaru do smarowania jednego typu maszyn)?

JE Ż E L I zadamy sobie tru d  zbadania posiada
nych na składzie zapasów, to w  w ie lu  w ypad

kach zna jdziem y tam  m a te ria ły  nieznacznie t y l 
ko różniące się sw ym i cechami charakterystycz
nym i. Tak np. zna jdziem y tam  różne ga tunk i 
sm arów używane do jednego celu, różne gatun
k i s ta li o zb liżonych właściwościach i  inne m a
te ria ły , k tó re  można zastąpić przez jeden z ga
tu n kó w  posiadanych bez żadnego uszczerbku dla 
celu, k tó rem u  m ają  służyć.

N iedociągnięcia tak ie  są zw yk le  w yn ik ie m  
niedostatecznej k o n tro li nad zaopatrzeniem ma
gazynu i  nad zapotrzebowaniam i na m ate ria ły , 
w ydaw anym i przez personel techniczny. Za
stanów m y się jednak, ja k ie  sku tk i pociąga za 
sobą taka gospodarka.

*) p a trz  n r  44 r . 1950.

tw órczych  każdego poszczególnego przedm iotu 
i  surowca.

P rodukc ja  z odpadków n ie  wym aga dużego 
nakładu środków  obrotowych, gdyż surowiec 
jest tan i. Dobrze wykonane p rzedm io ty  z od
padków  skórzanych zna jdu ją  chętnych nabyw 
ców. Należy pam iętać p rzy  zastosowaniu p ro 
d u k c ji z odpadków, że ro tac ja  kap ita łu  obroto
wego w  branży skórzanej może być bardzo sprę
żyście realizowana, oczywiście pod w arunk iem  
przystosowania się do zapotrzebowania i  w y 
magań odbiorców.

Należy także p iln ie  śledzić stopień nasycenia 
i  chłonność ry n k u  odnośnie w ydaw ane j na 
w arszta ty  p rodukc ji.

Z ak łady nastawione na przerób odpadków, 
p rzy  dobrze zorganizowanej p ro d u kc ji i  szyb
k ie j ro ta c ji kap ita łu , w  oparciu o przyznane im  
u lg i na m ocy U chw a ły  P rezyd ium  Rządu z dn. 
8.XI.1950 r. zapewnią sw ym  pracow nikom  dob
re zarobki i  wygospodarują w  k ró tk im  czasie 
so lidny fundam ent finansow y d la  swoich placó
wek. Przysporzą ponadto w ie le  tan ich  a r ty k u 
łów  masowego spożycia dla św iata pracy i  p rzy 
czynią się do w ie lk ie j oszczędności w  zużyciu 
i  gospodarce skóram i całym i.

Gospodarka magazynowa
D la  każdej pozyc ji magazynowej m usim y w 

m agazynie posiadać odpowiednie m iejsce do 
magazynowania, obliczone na złożenie n a jw yż 
szej dopuszczalnej ilości. D la  każdej z tych  po
zyc ji m usim y u trzym ać pew ien m in im a ln y  za
pas d la  zabezpieczenia ciągłości p ro d u kc ji —  
oraz rezerwować m iejsce d la  przechowania ma
ksymalnego zapasu.

A b y  unaocznić sobie w yn ika jące  stąd s tra ty  
na n iew ykorzys tanym  m ie jscu magazynowym, 
rozpatrzm y następujący p rzyk ład . Posiadamy 
na składzie n ity  o w ym ia rach  3,5 X 20; 4 X  20 
i  4,5 X  20 mm. Ustalone dla tych  pozyc ji ma
ksym alne zapasy wynoszą: 165, 110 i  240 kg. D la 
przechowania tych  ilości potrzebu jem y 24, 16 
i 35 dcm 3. Wobec tego jednak, że posiadamy 
norm alne przedzia ły  *) m usim y zająć przestrzeń 
30, 17 i 41 dcm3, czy li łącznie 88 dcm3. O ile  
jednak po zbadaniu okaże się, że zamiast trzech 
różnych średnic n itó w  możemy usta lić  jako  nor
m a lny  zapas n ity  o średnicy 4 mm, to d la  zma
gazynowania 515 kg  będziemy potrzebować 
łącznie 73 dcm 3. Stosując znowu półkę o znor
m alizow anych przedziałach nasze zapotrzebo-

!) O zno rm a lizow anych  pó łkach  m agazynow ych bę
dzie m ow a w  następnej części n in ie jszego a rty k u łu .
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wanie m iejsca w ynosić będzie 78 dcm3. Osz
czędność na m iejscu m agazynowym  wyniesie  
wobec tego 10 dcm3.

Redukując W przytoCzOnyńi w ypadku 66% 
pozyc ji magazynowych u ła tw ia m y  pracę zaku
pu, zm niejszając m n ie j w ięcej w  tym  samym 
stosunku jego obciążenie oraz u ła tw ia m y  czyn
ności magazynowe Związane z konserwacją, 
ew idencją i  inw entaryzacją .

Jak zatem pow in ien  postąpić magazynier? 
Posiadając spis inw entarza sporządzony na dzień 
31 g rudn ia  w in ie n  on zaznaczyć wszystkie zb li
żone sw ym i cechami pozycje m ateria łowe, zba
dać obrót n im i w  ciągu ubiegłego roku i  wresz
cie w ystąp ić z opracowanym  na zasadzie swych 
spostrzeżeń w nioskiem  do k ie row n ic tw a  zakła
du o ustalenie, k tó re  z wykazanych m ate ria łów  
można będzie na przyszłość zam ienić przez je 
den, posiadający isto tne cechy, czyniące zadość 
w arunkom  żądanym przez odbiorcę.

Czy przyjmowanie materiałów odbywa się 
należycie, tj. czy ilość i jakość są ściśle spraw
dzane, a okres czasu nie jest nadmiernie prze
dłużony?

* 7  ARÓ W NO  w  dużych ja k  i  w  m ałych maga- 
^  zynach spotyka się stale niedocenianie zna
czenia _ należytego p rzy jm ow an ia  m ateria łów  
i  n ieorientow anie  się w  skutkach, ja k ie  powsta
ją  w sku tek niedociągnięć w  te j dziedzinie. Jak
że często, aby u ła tw ić  sobie pracę, ilość ustala 
się ,.na oko“  opiera jąc się na specyfikac ji na
desłanej przez dostawcę. Tak samo pobieżnie 
bada się jakość m a te ria łu  n ie  in teresując się, 
czy wym agane w a ru n k i techniczne zostały przez 
dostawcę dotrzymane.

Za ilość odpowiada jednak osobiście magazy
n ie r. o ile  okażą się różnice w  remanencie, dąży 
on do ich w yrów nan ia  w  drodze niedoważania 
wydawanego m ateria łu , bądź też dążv do w y 
rów nania  b raku  w  porozum ien iu z odbiorcam i, 
k tó rzy  grzecznościowo k w itu ją  m u ilości w ię k 
sze, n iż  w ynosi rzeczyw iste zapotrzebowanie.

Tak ie  postępowanie, trzeba pamiętać, dys
k w a lif ik u je  m agazyniera n ie  ty lk o  zawodowo, 
lecz rów nież staw ia pod znakiem  zapytania jego 
uśw iadom ienie społeczne, czyniąc z niego św ia
domego szkodnika gospodarki narodowej.

Znacznie gorzej jeszcze przedstaw ia się spra
wa niedbałego i  niedokładnego p rzy jm ow an ia  
jakościowego dostarczanych m ateria łów , gdyż 
powoduje to nie ty lk o  zwiększenie ich zużycia, 
lecz —  co ważniejsze —  może w p łvnąć na obni
żenie jakości w yrobu  oraz na zwiększenie kosz
tu  własnego w yrobu. Niebezpieczeństwo to w  
dużych i  średnich zakładach jest znacznie zre
dukowane, gdyż tam  odbiorem  jakościow ym  

* za jm u je  się specja lny organ, tzw. kon tro la  tech
niczna. dysponująca odpow iednim i urzadzenia- 
m i j  labo ra to riam i d la badania m ateria łów .

W  magazynach m ałych w  większości w ypad
ków  p rzy jęc ie  zarówno ilościowe ja k  i  jakoś
ciowe dokonywane jes t przez m agazyniera i  t y l 

ko w  n ie licznych  w ypadkach współdzia ła ją  
z n im  pracow nicy techniczni. D la  un ikn ięc ia  
sku tków  ta k ie j gospodarki należy:

a) usta lić  d la każdego m a te ria łu  zużywanego 
przez zakład w a ru n k i techniczne, ja k im  w i
n ien on odpowiadać,

b) określić, przez kogo dokonyw any jest od
b ió r jakościow y danego m ate ria łu  i k to  po
nosi za to odpowiedzialność oraz wskazać, w  
ja k i sposób odbiór ma być dokonany,

c) m a te ria ły , k tó rych  jakość odgryw a poważną 
ro lę  w  procesie p rodukcy jnym , w in n y  być —  
w  braku  niezbędnych i  n ie jednokro tn ie  ko
sztownych urządzeń —  oddawane do zbada
n ia  do zakładów dysponujących odpow iedni
m i urządzeniam i. P rzy  m ateria łach, co do 
k tó rych  nie zachodzi obawa zm iany jakości 
w  czasie dostawy, można żądać nadesłania 
przez dostawcę w y n ik u  badania dokonywa
nego przez jego organy techniczne p rzy  w y 
syłce.

Przestrzegając powyższych wskazań można 
uniknąć zarówno rek lam ac ji w  stosunku do m a
gazyniera ja k  i  ustrzec się strat.

Tak samo należy zw rócić uwagę, aby p rz y j
mowanie m ate ria łu  dokonywane by ło  niezw łocz
nie po jego nadejściu do magazynu. Zw lekan ie  
z p rzy jm ow an iem  jes t niedopuszczalne i  jako 
ostateczny te rm in  p rzy jęc ia  należy uważać 
dzień następny po nadejściu m ateria łu .

Na jakiej podstawie odbywa się przyjmowa
nie materiałów?

M A T E R IA Ł  może być p rzy jm ow any do m a
gazynu w yłączn ie  na podstawie pisemnego 

polecenia wydanego przez k ie row n ika  zakładu 
lub  osobę przez niego upoważnioną. Zasadniczo 
tak im  dokum entem  jest p rzeb itka  zamówienia 
do dostawcy, skierowana do magazynu. W  w y 
padkach jednak, gdy czynione są zakupy bez 
w ydaw ania form alnego zamówienia, magazyn 
pow in ien otrzym ać specjalne pisemne polecenie 
przyjęcia , wydane przez dzia ł zaopatrzenia i  za
opatrzone podpisem osoby upoważnionej.

Czy dokumentacja przychodu materiałów jest 
należycie prowadzona?

K O N IE C ZN Y M  w arunk iem  dla uporządkowa
n ia  gospodarki magazynowej jest p ra w id ło 

wa dokum entacja, k tó ra  um oż liw ia  należyte 
prowadzenie i  rozrachunek z dokonanych obro
tów  m ate ria łow ych  oraz p raw id łow e  obliczenie 
kosztów w łasnych.

Dokum entacja  przychodowa za m a te ria ły  do
starczone z zewnątrz zakładu, pow inna zawierać 
następujące dane:

1) oznaczenie dostawcy,
2) datę o trzym an ia  m ateria łu ,
3) num er zamówienia, na k tó ry  m a te ria ł zo

sta ł dostarczony,
4) oznaczenie m a te ria łu  (jego nazwa i  charak

te rys tyka  techniczna i  symbol),
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5) ilość: a) deklarowana przez dostawcę,
b) o trzym ana przez magazyn,
c) p rzy ję ta  przez odbiorcę jakościo

wego,
6) przeznaczenie m ateria łu ,

7) określenie słowne w y n ik ó w  badania tech
nicznego i  uzasadnienie powzięte j decyzji,

8) podpisy m agazyniera i  ko m is ji odbiorczej, 
w zględnie odbiorcy.

D ow ody przychodowe tzw . „dow ody Pz“  zo
s ta ły  ju ż  u jedno licone w  ska li państwowej i  za
lecone do stosowania we w szystk ich  przedsię
b iorstw ach gospodarki uspołecznionej ")

Czy o nadejściu m a te ria łów  są te rm inow o po
w iadam iane zainteresowane stanowiska pracy?

DL A  um oż liw ien ia  racjonalnego planowania 
p ro d u kc ji konieczne jest, aby wykonawca, 

t j .  w yd z ia ł w ytw órczy , b y ł w  porę zaw iadam ia
n y  o nadejściu potrzebnego m ate ria łu . A b y  
un iknąć w yp isyw an ia  specja lnych zawiadom ień 
w spom niany „dow ód Pz“  posiada jedną prze
b itkę , k tó ra  służy jako  zaw iadom ienie zainte
resowanego stanowiska pracy o nadejściu żąda
nego przez niego m ateria łu .

Czy w  zakładzie jest wprowadzona sym bolika 
(znakowanie) m ateria łów ?

KW ESTIA  znakowania m a te ria łów  jest na ogół 
przez w ie le  przedsięb iorstw  zarówno dużych 

ja k  i  m a łych  nienależycie doceniana.
Znakow anie m a te ria łów  polega na usta len iu  

d la  każdej pozyc ji m ate ria łow e j odrębnego zna
ku, czy li sumbolu. D z ięk i stosowaniu sym boli, 
u ła tw ione  jest wzajemne, jednoznaczne i  w y 
kluczające p o m y łk i porozum ienie się oraz znacz-

2) D ru k i te są do nabycia  w  P rzeds ięb io rs tw ie  D ru 
k ó w  i  P rzybo rów  K s ięgow ych ; W arszaw a R e jtana  16 
i  noszą N r  R e jestr. K O M IS J I R a c jo n a liza c ji D ru k ó w  
i  W y d a w n ic tw  p rzy  P rezyd ium  Rady M in is tró w  — 
KRD6401.

ne zredukowanie p racy p isarsk ie j, gdyż zamiast 
d ług ich  określeń słow nych ograniczam y się do 
napisania jednego znaku. Poza ty m  w prow a
dzenie sym boli m a te ria łow ych  um oż liw ia  rac jo 
nalne grupow anie m a te ria łów  w  magazynie 
oraz k a r t m a te ria łow ych  w  kartotece, ja k  ró w 
nież u ła tw ia  sporządzanie w szelk ich zestawień 
sta tystycznych w  zakresie gospodarki m a te ria 
łow e j. Sposób opracowywania sym bo lik i m a
te ria łow e j przekracza ram y niniejszego a r ty k u 
łu, lecz in te resu jący się ty m  zagadnieniem zna j
dą pewne w skazów ki w  a rtyku ła ch  dyskusy j
nych om aw iających ten tem at w  b iu le tyn ie  
„Gospodarka M a te ria łow a“  roczn ik  1949.

Czy dla każdej g rupy  przew idziane jest z gó
ry  m iejsce przechowania?

W P U N K C IE  poprzednim  wspom nieliśm y, że 
wprowadzenie sym bo lik i m ateria łow e j 

u ła tw ia  racjonalne grupow an ie  przechowywa
nych m ateria łów . Każdy z czy te ln ików  styka
jący  się z zagadnieniam i m agazynow ym i n ie 
jednokro tn ie  na pewno spotyka ł się z tru d n o 
ściami, ja k ie  powoduje „u ty k a n ie “  m ateria łów  
jednorodnych w  różnych punktach  magazynu, 
tam  gdzie chw ilow o zna jdu je  się w o lne miejsce. 
Ile  czasu kosztu je  nieraz odnalezienie żądanego 
m ateria łu , k tó ry  „gdzieś się zapodział“ , o tym  
w iedzą ci m agazynierzy, u  k tó rych  układan ie  
m a te ria łów  odbywa się bezplanowo. A b y  tego 
uniknąć, należy sporządzić lis tę  m ateria łów , ja 
k ie  są wzgl. będą magazynowane (można się tu  
posługiwać w ykazam i rem anentow ym i, sporzą- 
dzonvm i na dzień 31 grudn ia  każdego roku), 
usta lić  m aksym alne ilości, ja k ie  przew idziane 
są do składowania oraz pkreś lić  niezbędną, po
trzebną do tego celu przestrzeń magazynową. 
Posiadając te dane oraz biorąc za podstawę plan 
magazynów sporządzamy p lan rozmieszczenia 
m ateria łów . Rozmieszczanie m a te ria łów  w inno 
się odbywać ściśle w edług tego planu.

cdn.

Racjonalizatorzy i przodownicy 
w DPM Pruszków

W D P M -P ruszków  odbyła się dn. 5 stycznia 
br. odprawa połączona z w ystaw ą prac 

rac jona liza to rów  oraz uroczystością wręczenia 
odznak i  nagród rac jona liza to rom  i  p rzodow ni
kom  pracy.

Ogólna suma oszczędności uzyskanych z po
m ys łów  rac jona liza to rsk ich  w ynosi w  D P M - 
P ruszków  ponad 455 tys. z ło tych  (w nowej w a
lucie), ogólna ilość p re m ii w ypłaconych ponad 
21 tys. zł.

Ruch rac jona liza to rsk i is tn ie je  na teren ie  
D P M -P ruszków  dopiero od kw ie tn ia  1950 r., 
jednak m im o to może się poszczycić dużym i

osiągnięciam i. Zgłoszono 43 pom ysły, z k tó 
rych  bardzie j interesujące wystaw iono.

Podajem y nazwiska racjona liza to rów : 
K onstan ty  K ędziorek i  L u c ja n  O rganowski, w y 
tw ó rn ia  „Sztancm et“ . P io tr  Haberko i  W . G ło
w acki, H u ta  Szkła „V it ru m “ . W . G łowacki, H u
ta Szkła „V it ru m “  (drugie ulepszenie). Bole
sław  W ó jc ick i i  Ryszard S iudalski, Fabryka 
M a te ria łów  B udow lanych „P u s te ln ik “ . W ła d y 
sław  K ryś , G rodziskie Z ak łady Przemysłowe, 
słowe

Stanis ław  Prusak, L u d w ik  T ro jan , S tefan M a- 
ty je k , M ieczysław  Jankowski, Franciszek B a je r
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i Edmund Tronaj —  wszyscy z W y tw ó rn i P il
n ików  „H ossyb“ . . . „
Tadeusz Kazur, Z ak łady M eta low e „W o łom in  . 
Edward Kozer, W ytw ó rn ia  Noży D y fuzy jnych . 
Piotr Skarżyński i  inż. Stanisław Słomka z Za
kładów  Przem ysłu M etalowego „Ł o m ia n k i . 
Romuald Sroczyński, W ytw ó rn ia  A pa ra tu r 
„R o to r“ .
Franciszek Bohyński, Z ak łady M eta low e „W o
ło m in “ .

Eksponaty przedstaw iające pom ysły racjona
liza to rsk ie  umieszczono na oddzie lnym  stole, 
a nazwiska rac jona liza to rów  na tab licach (na 
ścianach). N ie  dawało to dość przejrzystego po
w iązania. W  przyszłości należałoby p rzy  na
zw isku rac jona liza to ra  podawać opis jego u le 
pszenia.

P rzem ów ienia rac jona liza to rów  zapoznały 
zgromadzonych z k ilko m a  ulepszeniam i. Oma
w ia li on i swe ulepszenia, rysu jąc  je  na tab licy  
i  op isyw a li okoliczności ich  powstania.
Tadeusz Kazur —  ulepszenie szablonu do p ro
d u k c ji szaf odzieżowych: na jednym  szablonie 
rob i się dwa bok i szaf, na d ru g im  łączy i  zam y
ka poszczególne części.
Inż. Stanisław Słomka ulepszył zakrętkę w  ga
śnicach przeciwpożarowych: w sku tek odpo
w iedn io  ustaw ionych ścianek zakrę tk i, woda 
w ydostając się na zewnątrz, rozp rysku je  się 
w  chm urę drobnych kropelek, tworząc p y ł w od
ny, ta k  gęsty, że może służyć do gaszenia ma
te ria łów  ła tw opalnych, gdyż n ie  dopuszcza do
stępu pow ie trza  (tlenu). Za pomocą gaśnicy
0 ulepszonym  „pyszczku“  można rów nież sp ry
skiwać drzewa, odkażać obory i  stodoły, b ie lić  
itp . Oszczędność uzyskana przez to ulepszenie 
przynosi rocznie 42.000 z ł w  nowej walucie. 
Piotr Skarżyński ulepszył p rzyrząd  do p roduk
c ji gw in tów , k tó ry  u ła tw ia  i  skraca pracę, p rzy 
nosząc ok. 14 tys. z ł oszczędności.

C iekawe b y ły  uw agi Ryszarda Siudalskiego. 
R acjona liza tor spotyka się z re g u ły  z n iew ia rą
1 b rak iem  zaufania do swego pom ysłu. Pracow
n icy, stw ierdza on, w  toku  swej pracy ulepsza
ją  stale produkcję , dążąc do w ykonan ia  swej 
pracy drogą najm niejszego w ys iłku . W  dal
szym jednak etapie rac jonalizato rstw a, pracow
n ik , zgłaszając swój pomysł, napotyka na tru d 
ność w  w ykonan iu  rysunku  technicznego z jego 
opisem i  często rezygnu je  ze zgłoszenia w  dy
re kc ji. D la  dalszego rozwoju, racjonalizatorstw a, 
k tó re  w  D P M -P ruszków  ma dużą przyszłość 
ze względu na dotychczasowy dość n isk i poziom 
techniczny, potrzebne jest stworzenie b ib lio 

tek i, w  k tó re j rac jona liza to rzy zna leź liby od
pow iedn i d la siebie m ateria ł, ks iążk i i  czaso
pisma techniczne oraz stworzenie poradn i tech
nicznej, złożonej ze specjalistów. W ażnym  m o
m entem  jest śledzenie p roduk tu  otrzymanego 
przez zastosowanie ulepszenia, aby móc s tw ie r
dzić udoskonalenie tego p ro d u k tu  lub' też is tn ie 
jące jeszcze b rak i. Ceny IT B  pobierane za ba
danie są wysokie, w sku tek  czego k ie ro w n i
ctwo odnosi się „z  rezerw ą“  do zgłaszanych po
m ysłów , n ie  chcąc narażać się na w ysokie kosz
ty , w  w ypadkach pom ysłów  ocenionych nega
tyw n ie . Dalszą wadę organ izacji ruchu  rac jo 
nalizatorskiego stanow i fak t, że zarządzenia 
z dziedziny racjona liza to rstw a n ie  docierają do 
ogółu pracow ników . Ważniejsze w n iosk i po
w in n y  być rozpatryw ane na ko m is ji w  obecno
ści rac jonalizato ra, ze względu na możność 
udzielen ia szczegółowych w yjaśn ień, dotyczą
cych dokonanego ulepszenia.

W  dalszym  ciągu odpraw y inż. Stattler 
s tw ie rdz ił, że zarządzenie o rozpa tryw an iu  
w niosków  w  obecności rac jona liza to ra  jest już  
przew idziane. Rząd w  zrozum ien iu  znaczenia 
ruchu racjonalizatorskiego dla podniesienia w y 
dajności p racy i  w ykonan ia  P lanu 6-letniego 
pow zią ł szereg uchwał, m ających na celu oto
czenie opieką rac jona liza to rów  i  nowatorów . 
Do tego celu m iędzy in n y m i ma służyć zrów 
nanie p re m ii m iędzy robo tn ikam i, m a js tram i, 
techn ikam i i  inżyn ie ram i. P rem ie obliczane są 
według osiąganych oszczędności.

Dyr. Jasiński om ów ił znaczenie rac jona liza
to rstw a dla gospodarki socja listycznej i  pod
niesienia dobrobytu  mas pracujących, s tw ie r
dzając konieczność bliższego zainteresowania 
się pracam i rac jonalizato rów .

O brady zakończyły przem ów ienia dyr. Odo- 
żyńskiego oraz p rzedstaw ic ie li W ojewódzkiego 
i M ie jskiego K o m ite tu  PZPR, po czym nastąpiło 
rozdanie p re m ii i  nagród. O dznaki rac jona liza
torsk ie  o trzym a li: Ryszard Siudalski i  W iktor 
Głowacki z H u ty  Szkła „V it ru m “ . Ten ostatn i 
dokonał dwóch uspraw nień: sita do przesiewa
n ia  p iasku i  m łyna  do m ie len ia  sody skawalo- 
nej. N agrody d la  przodow ników  o trzym a li: 
Franciszek Fabisiak, Barbara Zielińska, Sta
nisław Napiórkowski, Kazim iera Markowska, 
Jadwiga Ołesiewicz, Weronika Walentowska, 
Eugenia Wronowka, Natalia Nowak, Piekut, 
Niechoda, Mitkowiec i inni.

W  czasie p rze rw y  zebrani og ląda li w  m ie j
scowym k in ie  in te resu jący f i lm  o w alcow aniu 
żelaza.

Czy wziąłeś udział w pomocy dla walczącej Korei?
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TA D E U S Z G O RC ZAK

Szkolenie kadr 
odpadkowego

UC H W A Ł A  P rezyd ium  Rządu z dn ia  8.X I.
1950 r. w  spraw ie zwiększenia p ro d u kc ji 

a rty k u łó w  masowego spożycia w  celu lepsze
go i  pełniejszego zaspokojenia rosnących po- 
trzek  ludności, w łaściwego w ykorzystan ia  su
rowców  odpadkowych i  m iejscowych, a k ty w i
zac ji zaniedbanych gospodarczo m iast i  m iaste
czek, nakłada szczególne zadania na zakłady 
p rodukcy jne  drobnej wytwórczości.

Uchw ała zleca „pod jęc ie  i  zw iększenie p ro 
d u k c ji w  zakresie d robnych przedm iotów  co
dziennego uży tku  i  a rty k u łó w  gospodarstwa do
mowego, urządzeń placówek socja lnych itp . 
w  ta k im  zakresie, k tó ry  n ie  dub low a łby  p ro 
d u k c ji przem ysłu kluczowego“ .

Z ak łady  drobnej w ytw órczości' m ają  w ięc 
obowiązek w  dostosowaniu się do ry tm u  w zro
stu stopy życiowej społeczeństwa, nadążyć w  
dostarczaniu p roduk tów  służących tem u celo
w i. Zadanie to w inno  być w ype łn ione  nie ty lk o  
drogą p ro d u kc ji z pełnow artościow ych surow 
ców lecz rów nież z surowców odpadkowych. 
Sprawa zużytkow ania  surowców odpadkowych 
u ję ta  w  uchwale jest podniesieniem  ro li i  zna
czenia tego rodzaju p ro d u kc ji jako  czynnika 
rozw o ju  gospodarczego. D la  w łaściwego na
św ie tlen ia  tego zagadnienia należy stw ierdzić, 
że prob lem  ten b y ł ju ż  rozw iązyw any w  p ro 
cesie p ro d u kc ji przez w łączanie odpadków do - 
tych  elem entów  p rodukc ji, k tó re  m og ły  być * 
w ykonane z surowca odpadkowego. Zak łady 
p rodukcy jne  m ają  obowiązek ja k  najw iększego 
w ykorzys tan ia  odpadków.

Znane są rów nież p róby całkow itego zużyt
kow ania odpadków przez w ytw arzan ie  now ych 
surowców, k tó re  pow tó rn ie  mogą znaleźć się 
w  procesie p rodukc ji. O m ożliwościach w yko 

rzystan ia  odpadków drzew nych na drodze me
chanicznej p rze róbk i —  p isa ł w  In fo rm ato rze  
Tadeusz Panek, podając dość duży wachlarz 
p ro d u kc ji z odpadków drzew nych różnego ro 
dzaju. A u to r, ja k  sam wskazuje, n ie  w yczerpa ł 
w szystkich m ożliwości zastosowania odpadków, 
n iem n ie j jednak postaw ienie zagadnienia na te j 
płaszczyźnie może i  pow inno pobudzić a k tyw  
p ro d u kcy jn y  do szukania now ych doskonal
szych dróg um ożliw ia jących  produkow anie z su
rowca odpadkowego.

Również a r ty k u ł o możliwościach w yko rzy 
stania troc in  ta rtacznych do w y tw arzan ia  b ry 
k ie tów  metodą A ndrze ja  Stanisławskiego, ja 
ko p ó łfa b ryka tu  względnie jako  m a te ria łu  pęd
nego, zastępującego benzynę, w ysuw a na na
czelne m iejsce pomysłowość w  celu w yko rzy -

dla produkcji z surowca

stania odpadków do w y tw arzan ia  now ych a r ty 
ku łó w  spożycia.

Podobne p róby  i  w y s iłk i zna jdz iem y w  za
kresie produkow ania  z odpadków skórzanych, 
m etalowych, w łók ienn iczych, odzieżowych 
i  chemicznych.

Już w  c h w ili obecne j'is tn ie ją  zakłady drob
nej wytwórczości, k tó re  produkc ję  swoją w y łą 
cznie op iera ją  na surowcu odpadkowym  ze 
skóry i  innych  m ateria łów . Jednak rozszerza
n ie  te j p ro d u kc ji n ie  jest m ożliw e ze względu 
na to, że rynek  zby tu  n ie  b y łb y  w  stanie w ch ło
nąć a rtyku łó w , k tó re  n ie  odpowiadają bar
dziej w yb rednym  wym aganiom  odbiorców. 
S twarza to trudności, co należy rob ić  z resztą 
n iew ykorzystanych  odpadków.

M im o dużych w ys iłkó w  w  te j dziedzinie za
soby n iew ykorzystanych  odpadków rosną. Jest 
w ie le  tak ich  in s ty tu c ji, k tó re  n ie  troszcząc się
0 pozostałości odpadkowe w yrzuca ją  je  do śmie
ci, wywożonych następnie na gruzow iska. W  go
spodarce socjalistycznej w  okresie budowy P la
nu  6-letniego n iew ykorzystan ie  zasobów od
padkowych jes t m arnotraw stw em , k tó re  m usi 
być ja k  n a jry ch le j z likw idow ane.

Uchwała P rezyd ium  Rządu słusznie nadaje 
p rob lem ow i surowca odpadkowego znaczenie 
dźw ign i rozw o ju  gospodarczego k ra ju .

W  dążeniu do urzeczyw istn ien ia  tych  zadań 
należy w ybrać  metodę zezwalającą na w ydo
bycie z aparatu wytwórczego nowych, tw ó r
czych pom ysłów  w  te j dziedzinie. P rzystępując 
do generalnego opracowania spraw y odpadków 
surowcowych, m usim y to  zagadnienie upow
szechnić. Troska o to, co i  ja k  produkować, nie 
może ciążyć jedyn ie  na aparacie technicznym  
lecz konieczne jest wciągnięcie do te j p ro 
b le m a tyk i całego aparatu produkcyjnego i  g ro 
madzenie z całą troskliw ością  doświadczenia
1 pom ysłów  now atorsk ich  a k tyw u  p ro d u kcy j
nego.

Po w stępnym  rozważeniu i  zo rien tow an iu  się, 
w  ja k im  zakresie surow iec odpadkowy został 
w ykorzystany, W ydzia ł Szkolenia Zawodowego 
CUDW  zamierza w  roku  1951 zorganizować 
szkolenie ka d r w  zakresie przerobu surowca 
odpadkowego.

Podstawową fo rm ą szkolenia będą co m iesię
czne narady w ytw órcze  we w szystkich zakła
dach, mające na celu rozważenie zagadnienia 
produkow ania  z odpadków. K ie ro w n icy  narad 
zobrazują dotychczasowy stan produkow ania
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z odpadków oraz w  ja k ie j ilości i  jakiego ro 
dzaju odpadki pozostają n iewykorzystane. Ob
szerna dyskusja przeprowadzona podczas na
rady  stw orzy w a ru n k i do gruntow nego zajęcia 
się ty m  zagadnieniem. Postaw ienie prob lem u 
da możność pobudzenia tw órczych  s ił aparatu 
produkcyjnego do szukania now ych rozwiązań. 
Z całą pewnością można zakładać, że ju ż  p ie rw 
sze narady mogą wnieść w ie le  cennego i  p rak
tycznego m a te ria łu  do zagadnienia p ro d u kc ji 
z odpadków surowcowych.

D rugą fo rm ą szkolenia będą ku rsy  branżowe, 
k tó re  organ izu ją  poszczególne p iony  p rodukc ji. 
Na bazie zaplanowanych i  prowadzonych k u r
sów będzie włączona do program u szkolenia 
prob lem atyka  p ro d u kc ji z odpadków surowco
wych. Ilość godzin poświęcona tem u zagadnie
n iu  uzależniona będzie od k ie ru n ku  i  charak
te ru  kursu. W  program ie znacznej części k u r 
sów znajdą się zajęcia praktyczne, w  celu za
poznania się z technologią potrzebną do w y 
tw arzan ia  z surowca odpadkowego. W  w ie lu  
w ypadkach będzie można poddać próbie pom y
sły, k tó re  w yp łyn ą  w  fo rm ie  opracowanych 
now ych zastosowań p ro d u kc ji z surowców od
padkowych.

Obie w ym ien ione  akcje szkoleniowe pozwolą 
na oddolne wysunięcie znacznej ilości przodow
n ików , now atorów  i  rac jona liza to rów  w  dzie
dzin ie  przerobu surowca odpadkowego.

U m o ż liw i to organizowanie z ty m  cennym 
aktyw em  p rodukcy jnym  kursów  i  kon fe renc ji, 
k tó rych  zadaniem będzie w ym iana poglądów na 
tem at p ro jek tow anych  zastosowań w  p ro d u kc ji 
z surowca odpadkowego i  rozpracowania tech
nicznego w  warsztacie pracy oraz stosowania 
do poszczególnych elem entów mechanicznej 
obróbki.

O statn ią wreszcie postacią szkolenia będą 
kurso-konferencje  organizowane d la  k ie ro w n i
ków  technicznych, w  celu ostatecznego omówie
n ia  zagadnień zw iązanych z p rodukc ją  z su
rowca odpadkowego w  oparciu o m ateria ł, k tó 

Z zakładów i dyrekcji
JA K  ZA Ł O G I Z A K Ł A D Ó W  D P M  ŁÓ D Ź —  

M IA S TO  C ZY TA JĄ  „IN FO R M A TO R A “

NA  rozesłaną przez redakcję ankietę pierwszą 
D P M  —  Łódź m iasto nadesłała zbiorczą od

powiedź.

Ten odzew sp ra w ił w ie lk ie  zadowolenie na
szemu zespołowi redakcyjnem u i  da ł dowód, że 
czy te ln ik  k ry tyczn ie  podchodzi do pisma, w id z i 
jego za le ty i  b łędy, staw ia wym agania, daje te 
m a ty  na „redakcy jną  naradę p rodukcy jną “  —  
na piesiedzenie kom ite tu  redakcyjnego In fo r 
matora.

r y  będzie w yn ik ie m  poprzednich a kc ji szkole
n iow ych.

W szystkie akcje szkoleniowe będą powiązane 
z kom órką  naukowo-badawczą powołaną do ży
cia w  celu przestud iowania m a te ria łu  dostar
czonego oddolnie, rozpracowania go pod wzglę
dem technicznym  i  w artości uży tkow e j jako 
w y tw o ró w  potrzebnych d la  zaspokajania po
trzeb.

Droga ta  może i  pow inna dać odpowiednie 
w y n ik i pod w arunk iem , że prob lem  surowca 
odpadkowego będzie należycie doceniany przez 

•apa ra t w y tw ó rczy  i  jeże li na ty m  zagadnieniu 
skup i się m oż liw ie  na jw ięce j w ys iłkó w  klasy 
robotniczej.

Doświadczenie ostatn ich p ięc iu  la t wykazało, 
ja k  w ie le  można dokonać p rzy  m ob ilizow an iu  
w ys iłkó w  na w ażnych d la  Państwa zagadnie
n iach pod przew odnictw em  PZPR  —  awangar
dy  k lasy  robotniczej. Możemy być pewni^ po
zy tyw n ych  rezu lta tów , jeże li pa rtia  weźm ie 
k ie row n ic tw o  te j a k c ji w  swoje ręce.

D ru g im  czynn ik iem  niezbędnym  d la urzeczy
w is tn ien ia  te j a kc ji jes t korzystan ie  z p rzyk ła 
du i  pomocy ZSRR. Zw iązek Radziecki po
siadając bogate doświadczenia na drodze bu
dow y socjalizm u i  w  te j dziedzinie ma poważ
ne osiągnięcia. Należy w ięc ja k  n a jry ch le j w y 
korzystać to doświadczenie p rzy  rozpracowa
n iu  prob lem u surowca odpadkowego.

Zadaniem  niniejszego a r ty k u łu  jest w yw o ła 
n ie  dyskus ji na wskazane tem aty, w  k tó re j za
b ra lib y  głos ci wszyscy, k tó rzy  m og liby  swoim  
doświadczeniem przyczyn ić się do pełniejszego 
i  wyczerpującego om ów ienia poruszonych 
spraw.

W  Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła w  To
ru n iu  zorganizowano 3-tygodn iow y ku rs  dla 
techn ików  norm ow ania pracy z D PM  — 
Bydgoszcz.

Na ku rs ie  szkolą się pracow n icy warsztato
w i (m istrzow ie), aby oddać swoje um ieję tności 
w  zakresie no rm a lizac ji p racy w  zakładach 
w ytw órczych .

M am  przed sobą 16 odpowiedzi na ankietę; 
pod 7 są podpisy zbiorowe, mówiące o tym , 
że ocena pisma by ła  zbiorowa; są też i  podpisy 
pojedyncze.

Co przeważa w  odpowiedziach?
Z w ype łn ionych  ank ie t b ije  robo tn iczy głód 

fachowej w iedzy technicznej. P row adzim y ten 
dział, postaram y się go rozszerzyć, związać ze 
spraw am i p ro d u kc ji PM.

A n k ie ta  W ytw órni Kopert w  Łodzi m ów i: 
„W szystk ie  a r ty k u ły  dz ia łu  technicznego są dla 
nas interesujące —  pros im y o w ięcej a rty ku łó w  
o now ych asortym entach i  życiu  zakładów“ .
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l*racownicy biur Dyrekcji piszą w  ankiecie, 
że czekają w  najb liższych num erach rów nież na 
opisy nowych asortym entów  w  p rodukc ji, na 
om ów ienia odpadków surowcowych i m ożliw o
ści ich  w ykorzystan ia . A n k ie ta  m ów i też o uak
tyw n ie n iu  pracy korespondentów przez pod
szkolenie ich do w spółpracy z w ydaw nictw em .

Zespół przyrzeka propagować pismo na nara
dach w ytw órczych , n ie  ty lk o  czytać „ In fo rm a 
to ra “ , ale zachęcać p racow n ików  do współpracy 
z redakcją.

Załoga fabryki „K a r to n “  skarży się, że „ In fo r 
m a to r“  przychodzi n iepunktua ln ie , w  zby t ma
łe j ilości egzemplarzy. Trzeba rob ić starania 
w  d y re k c ji o przyznanie w iększej ilości egzem
p la rzy  i  zamówić abonament w  „R uchu “ .

Ob. Tadeusz Ławski z zakładu metalowego 
nr 9 w Łodzi chcia łby znaleźć w  „In fo rm a to 
rze“  w skazów ki i  rady  d la  swoich prac bieżą
cych oraz obraz in s tru k c y jn y  pracy innych  za
kładów .

Ob. Ław sk i w zyw a redakcję do bliższego za
jęcia się korespondentam i.

Pracownicy Zakładu Metalowego N r 10 po
de jm u ją  akcję upowszechnienia czytania „ In 
fo rm a to ra “  przez całą załogę.

We w szystk ich  zresztą odpowiedziach na an
k ie tę  jest om awiana sprawa czytania pisma. 
W  w ie lu  zakładach „ In fo rm a to r“  czytany jest 
zbiorowo, a zwłaszcza w ybrane a rty k u ły  są dy
skutowane po w spó lnym  ich przeczytaniu.

W  innych  zakładach jeszcze ta  sprawa nie jest 
przeprowadzona i  pismo czytane jest przez po
szczególnych p racow ników . Życzeniem  redakc ji 
jest, aby „ In fo rm a to r“  b y ł czytany wspólnie na 
naradach oraz in d yw id u a ln ie  przez poszczegól
nych prenum erato rów .

Inż. Hilarowski z zakładu „E rb łin “  zasmucił 
nas wieścią, że „ In fo rm a to r“  czyta ty lk o  perso
ne l b iu row y. To samo piszą z f irm y  „F am ak“ . 
Dlaczego? Czy n ie  należałoby ja k  najszybciej 
tak pokierować sprawą, aby „In fo rm a to ra “  czy
tano na naradach w y tw órczych  zespołowo.

Załoga Fabryki Metalowej N r 5 domaga się, 
aby w  piśm ie dawać tem atykę uświadam iającą 
robo tn ika  w  zakresie fachow ym  jego pracy.

Załoga Zakładu N r 4 pisze: „poziom  „ In fo r 
m atora“  w  porów nan iu  z la tam i ub ieg łym i bar
dzo się p o p ra w ił“  —  Redakcja w ie, że nie jest 
jeszcze na jlep ie j, ale stale czyni starania o da l
sze podniesienie poziomu i  przydatności pisma.

Czytelnicy z Fabryki Metalowej N r 2 proszą, 
aby pisać w ięcej o zakładach pracy, no i  zakła
dach łódzkich. Piszcie do nas o sobie, postara
m y  się w  m iarę  możności drukować. U  was w  
zakładzie są specjaliści, k tó rzy  z b liska patrzą 
na p rodukc ję  i  towarzyszące je j zagadnienia. 
W ysuńcie tem aty, je ś li n ie w y, może kto  in n y  
opracuje, a wszyscy będą m og li przeczytać i  sko
rzystać.

Kierownik zakładu N r 21 —  „Nowoczesne 
Izolacje“,. Antoni Kujawski w ysuw a m iędzy in 

n ym i c iekaw y tem at do opracowania: —  „R a
cjonalna gospodarka energią cieplną i  zabezpie
czenie je j przed s tra tam i“ . Zagadnienie cieka
we, aktua lne i w arte  om ów ienia —  poruszym y 
je  w  „In fo rm a to rze “ .

Załoga Fabryki Metalowej N r 8 chciałaby 
znaleźć w  „In fo rm a to rze “  a r ty k u ły  omawiające 
znorm alizowane nazwy, skró ty , symbole surow 
ców m eta lowych, w ed ług now ych opracowań 
P K N . Życzenie słuszne, ale nie możemy dublo
wać prac w ydaw n ic tw a  P K N , k tó re  zrob i to do
k ładn ie j i  fachowo.

K ie ro w n ik  Zakładu „M ewa“ chcia łby znaleźć 
w  czasopiśmie w ięcej w iadomości fachowych 
z zakresu swej pracy. Redakcja w  m iarę  moż
ności zamieszcza a r ty k u ły  z dz ia łu  chemicznego 
w  num erach bieżących.

Te drobne rz u ty  przedstaw ione czyte ln ikom  
na podstawie o ryg ina lnych  ankie t, ja k  i  te licz 
ne, k tó rych  n ie  zdo ła liśm y zamieścić z uwagi 
na b rak  miejsca, m ówią, że robo tn ik  PM  in te re 
suje się „ In fo rm a to re m “ , ale trzeba m u egzem
p larz dostarczyć, wskazać a r ty k u ły  ciekawe, po
uczające, zorganizować czytanie zbiorowe z dy
skusją i  u a k tyw n ić  korespondentów.

Redakcja w yc iągn ie  z nadesłanych ank ie t 
wszystkie słuszne i  cenne uw agi i  w  m iarę  moż
ności zastosuje je  w  swoje j dalszej pracy.

JESZCZE O D Y S C Y P L IN IE  PRACY

DO B IE G A  9 m iesięcy od wprowadzenia w  ży- 
ie ustaw y o zabezpieczeniu socjalistycznej 

dyscyp liny  pracy przez podanie je j do pow 
szechnej w iadomości i  stosowania.

W  każdym  zakładzie p racy są lis ty  obecności, 
są re jestrow ane opuszczenia i  spóźniania, są sto
sowane upom nien ia i  k a ry  wobec opornych.

Trzeba przyznać, że dyscyp lina  pracy na ogół 
bardzo się podniosła, a stąd p łyn ie  lepsze i su
m ienniejsze w ykonanie  obow iązków służbowych 
i  u rab ian ie  w łaściw ej postawy wobec pracy.

Jednak jeszcze na naradach w ytw órczych , ze
braniach Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j, 
Zw. Zaw. i  ZM P  padają pojedyncze nazwiska 
opieszałych.

A  dyscyp lina  pracy to nie ty lk o  punktua lne  
przybyc ie  do pracy i  punktua lne  opuszczenie 
swego stanowiska o przepisanej godzinie. D y 
scyplina pracy to taka postawa pracow nika wo
bec w ykonyw ane j pracy, k tó ra  n ie  pozwala na 
m arno traw stw o sił, czasu i surowca, to taka po
stawa wobec pracy, k tó ra  każdą najm niejszą 
czynność nakazuje w ykonać term inow o, su
m iennie i  dokładnie, z pe łnym  poczuciem in d y 
w idua lne j i  zb iorow ej odpowiedzialności. Od
powiedzialność staje się większa i poważniejsza 
przy w ykonan iu  w ie lk ich  zadań.

W ie lk im  i  odpow iedzia lnym  zadaniem jest 
P lan 6 -le tn i. W arunk i rea lizac ji P lanu 6 -le tn ie - 
go w yk lucza ją  wszelkiego rodzaju m arno traw 
stwo; dyscyplina pracy jest n iezbędnym  elemen
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tem  towarzyszącym  w ykonan iu  P lanu 6 -le t- 
niego.

N ie  wystarcza ogłosić ustawę, przeczytać ją, 
w ype łn ić  l is ty  obecności, p rzepustki, raporty , 
n ie  wystarcza o ustaw ie m ów ić, a naw et w ym ie 
rzać zasłużone ka ry . Ustawę trzeba w prow adzić 
do k rw i, p rze traw ić  ją  na przyzwyczajenie, 
a przyzw ycza jen ie  przekuć na charakte r tw a r
dy  i  p u n k tu a ln y  —  przeciw ieństw o polskiego 
zgubnego niegdyś lib e ra lizm u  wobec nas sa
m ych i  wobec naszego „w id z i m i się“ .

P rogiem  socja listycznej d yscyp liny  pracy jest 
punktua lność. U trw a la m y  ten próg codzienny 
p u n k tu a ln ym  staw ienn ictw em  do pracy.

Przez przodow nictw o, współzaw odnictw o ze
społowe i  indyw idua lne , przez stosowanie i  ko
rygow anie  norm , przez uspraw nien ia  elemen
tów  pracy, przez pogłębianie świadomości spo
łecznej i  po lityczne j, w iadom ości fachowych 
i  gospodarczych idz iem y „pod  rękę“  z dyscyp li
ną pracy.

D yscyp lina  p racy w  ty m  marszu n iem al n ie 
w idz ia ln ie  rozczłonkow uje  się na w szystkie  na
sze czynności i  wskazuje, jak , w  ja k im  czasie 
i  z jaką  odpowiedzialnością m am y te czynności 
w ykonyw ać.

Czy to będzie p o rtie r w  fabryce, czy konduk
to r w  pociągu, te le fon is tka  czy pie lęgniarz, sto
larz, ślusarz, k o tło w y  czy nauczycielka, robo tn ik  
na budowie, in żvn ie r czy lekarz —  w szystkich 
obow iązuje dyscyp lina  pracy.

W szystkich obow iązuje kon tro la  i  samokon
tro la , k tó ra  jest w yrazem  dojrzałości społecznej 
i  po lityczne j. Sam okontro la m usi być nieodłącz
nym  towarzyszem  każdego dzia łan ia  i  bodźcem 
do u trzym an ia  ja k  na jbardz ie j a k tyw ne j posta
w y  wobec pracy i  stojących na je j straży prze
pisów.

Znając i  zachowując przepisy oraz stosując 
sam okontrolę d yscyp liny  p racy w yra b ia m y  cha
rak te r, k tó ry  n ie  pozw oli żadnemu pracow niko
w i stanąć w  k o liz ji z dyscyp liną  pracy, zwłasz
cza w  okresie w ykonan ia  P lanu 6-letniego.

j. k.

N IE  B R A K  TE M A T U  N A  N A R A D Y  
W YTW Ó R C ZE W  H U C IE  S ZK ŁA

NA  k ilk u  ostatn ich naradach w ytw órczych  
obok zasadniczych tem atów  sprawozdaw

czych om awiane są zagadnienia organ izacji p ra 
cy, uspraw nień i  rac jona lizac ji, szkolenia zało
g i oraz socja listycznej dyscyp liny. A  i  prócz 
tego jest o czym myśleć i  radzić. Zak ład  nasz, 
ja k  w ie le  innych, to sm utna spuścizna z okre
su kap ita lizm u, k iedy  w łaścic ie l m yś la ł ty lk o  
o w łasnej kieszeni, a w a ru n k i p racy robotn ika 
n ic  go n ie  obchodziły.

W aląca się rudera  ośw ietlona n iem al kagan
kam i, a p ry m ity w  pracy sięgający czasów za- 
zm ierzchłych, oto spuścizna, k tó rą  trzeba było  
przeorać. Lecz załoga dokonała już  w ie lu  prze

m ian w  h a li p rodukcy jne j d la zmechanizowania 
pracy i  w  zakresie urządzeń socjalnych w  po
staci św ie tlic y  i  przedszkola.

Kończący się żyw ot w anny w  Hucie Szkła 
zmusza nas do om ów ienia sposobu i  systemu 
budow y nowej wanny, k tó ra  ma być lepsza od 
dotychczasowej, bo zam ierzam y zastosować dal
sze pó łautom aty, aby produkc ję  zwiększyć, u ła t
w ić  i  polepszyć. B ra k  mechanicznego mieszad
ła do masy stopowej pobudził m yś l twórczą, 
pozw o lił nam wpaść na pom ył zastosowania be
ton iarek, k tó re  w y p a r ły  męczącą niezdrową pra
cę ręcznego mieszania masy. B rudną ręczną 
pracę p łukan ia  s tłuczk i zastąpiliśm y, dz ięk i po
m ys łow i racjonalizatora, bębnem —  płuczką.

Obecnie radzim y, ja k  zm ienić dotychczasowy 
system bran ia  z ust do ust piszczeli p rzy  w y 
dm uch iw an iu  szkła.

Tow. M oskwa zaproponował skonstruowanie 
specjalnych ustn ików . Z w o lińsk i, przewodniczą
cy rady zakładowej, doświadczony h u tn ik  m ó
w ił:  „ ju ż  od stycznia, zaplanowany jest kurs 
szkolenia h u tn ikó w  i  palaczy; m usim y przyszy
kować fachowców do obsadzenia stanowisk 
p rzy  now owybudowanej w ann ie “ .

W ie lu  z naszych pracow n ików  dojeżdża do 
pracy z od leg łych w si —  m ów i k ie ro w n ik  za
kładu Sabela. Niepogoda powoduje częste ich 
spóźnienia, a naw et opuszczenia pracy. Oddaję 
jeden swój pokój i  dobierzm y p rzy leg ły , aby 
w  n ich  urządzić syp ia ln ie ; zapobiegniemy spóź
n ien iom  i  opuszczeniu godzin pracy.

W  podsum owaniu osiągnięć i  k ry tyce  m in io 
nego roku, na naradzie g rudn iow e j postanow i
liśm y  zm ienić s ty l naszych narad. S tw ie rdz iliś 
m y  bowiem, że dotychczas spraw y nie b y ły  roz
patryw ane planowo, ty lk o  w  m iarę  potrzeby 
i przypadku. Na najbliższą naradę postanow i
liśm y  przemyśleć ca ły szereg zagadnień, k tó re  
u łożym y w  pew ien porządek prac w edług ich 
w ag i i  p ilności, aby w  ten sposób zapewnić w y 
konawstwo we w łaśc iw ym  czasie.

Zadania P lanu 6-letniego są przez naszą 
załogę dobrze rozumiane. Zda jem y sobie spra
wę, że poprawa b y tu  leży w  naszym ręku. Każ
da narada w ytw órcza  i  w ykonyw an ie  je j posta
now ień to k ro k  naprzód.

Z A Ł O G I ZA K ŁA D Ó W  D P M  —  G LIW IC E  
N A  RZECZ POKOJU

Z A Ł O G A  F a b ryk i K artonaży w  Będzinie roz
poczęła szkolenie ideowe I  stopnia; w  k u r-  

zobowiązania na I I  Ś w ia tow y Kongres O broń
ców Pokoju. Są to Z ak łady P ra ln iczo -F a rb ia r- 
skie Katow ice, k tó re  w yko n a ły  dodatkową pro
dukcję  w  ilości 2.000 kg  —  w artości 18.000 z ł 
i  Z ak łady przem ysłu drzewnego „B y to m “  które  
w ykona ły  dodatkową produkc ję  wartości 
3.000 zł. Zak łady chemiczne „P o m h u t“  w  Bę
dzin ie w yko n a ły  dodatkową produkc ję  w a r
tości 10.000 zł.

2?



„P R IM A X “ B Ę D Z IŃ S K A  F A B R Y K A  
K A R T O N A Ż Y  P M  —  S Z K O L I IDEO W O  

SWOJE K A D R Y

'T  A Ł O G A  F a b ryk i K a rtonaży  w  Będzinie 
i - 1 rozpoczęła szkolenie ideowe I  stopnia; w  k u r 
sie uczestniczy 70% kob ie t, 20% m łodzieży 
i 10% mężczyzn. K u rs  daje, p rzyk ła d  całej za
łodze, ja k  na m a łym  odc inku  p racy zorganizo
wana grupa robotnicza szko li się ideowo.

Prócz szkolenia ideowego ko b ie ty  pracujące 
rozpoczęły szkolenie zawodowe na ku rs ie  in tro 
liga to rsk im , pragnąc podnieść swoje k w a lif i
kacje zawodowe i  tym  samym jakość p rodukc ji.

W A P IE N N IK I S Z A F L A R Y  —  R O G O ŹN IK  
D P M  —  K R A K Ó W

P RZEJĘTE przez przem ysł m ie jscow y z rąk 
p ryw a tn ych  rozpoczęły now y okres pracy 

i  życia społecznego załogi; ustalono no rm y p ra 
cy, przystąpiono do współzawodnictwa.

Rada zakładowa rozpoczęła swoją działalność. 
Zorganizowano św ietlicę, a dzieci p racow n ików  
umieszczono w  przedszkolu gm innym  w  Szafla
rach. Należy stw ierdzić , że uśw iadom ienie spo
łeczne i  po lityczne  wzrasta, a za ty m  p rzy jdą  
i lepsze w y n ik i w  pracy.

N A R A D A  A K T Y W U  PR ZE M Y S ŁU  
MIEJSCOW EGO W  SZC ZEC IN IE

U ) A N S TW O W Y  jfrzem ys ł m ie jscow y w  Szcze- 
* c in ie  przystępu jąc do rea lizac ji masowej 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  codziennego spożycia zor
ganizował naradę a k tyw u  z zakładów  p roduk
cy jnych .

Na odprawę p rzyby ło  90 osób w  ty m  30 ra 
c jonalizatorów . K lu b  rac jona liza to rów  D PM  —  
Szczecin u rządz ił w  Szczecinie w ystaw ę dorob
ku  p racy rac jona liza to rów  za ro k  1950.

W ystawa udostępnia w yk re sy  i  rysu n k i 40 po
m ysłów  rac jona liza to rsk ich  nadesłanych przez 
robo tn ików  zakładów  D P M  —  Szczecina, Ło- 
bezu, Starogardu, Ś w idw ina  i  innych  m iast w o j. 
szczecińskiego.

Celem spopularyzowania osiągnięć ra c jona li
zatorów  i  p rzodow ników  w ystaw iono n ie  ty lk o  
opisy ich  osiągnięć, ale i  ich  fo togra fie . Np. 
rac jona liza to ra  Z ygm unta  M orskiego ze Szcze
cina, k tó ry  u ruchom ił kąp ie l chromową, p rzy 
czynia jąc się do uzyskania rocznych oszczęd
ności w  sumie 60.000 zł, Edm unda M a linow skie 
go z K ra jenka , k tó ry  w yna laz ł zamek patento
w y  do b iu rka  m a rk i „K ra je n k a “  co dało 45.000 
z ł rocznych oszczędności, ślusarza Franciszka 
D ejna z O d lew n i Że liw a  w  Szczecinie, k tó ry  
usp raw n ił p rodukc ję  ram ek do b ile tó w  tra m 
w a jow ych  oszczędzając 200 d n i maszynorobo- 
czych.

W śród w yróżn ionych  n ie  b rak  kobiet. Są to 
E u la lia  Czyż, k tó ra  z robo tn icy  placowej awan
sowała na polerowniczkę, S tanisława M aczków- 
ska, k tó ra  w yrab ia  150% nowej norm y, K ry 
styna Rzepko i  inne.

D YR EK C JA  PR ZE M Y S ŁU  MIEJSCOW EGO —  
SZCZECIN

Z A Ł O G I Zakładów  M eta low ych D P M  —  
Szczecin w spó łpracu ją  ze Zw . M eta low ców  

nie ty lk o  na odcinku zawodowym  i  socjalnym , 
ale i  w  dziale ku ltu ra lno -ośw ia tow ym .

Dowodem tego jest zorganizowanie zespołu 
żywego słowa, k tó ry  z program em  pt. „W  służ
b ie  p o ko ju “  daje w ieczory artystyczne w  za
kładach pracy, niosąc robo tn ikom  i  okolicznym , 
gromadom w ie jsk im  godziwą rozryw kę.

D YR EK C JA  P R ZE M Y S ŁU  MIEJSCOW EGO —  
W R O C ŁA W  S W O IM  R A C JO N A LIZA TO R O M

WŁ A D Y S Ł A W  Bachajczyk i  M e try k  z Zak ła 
du Stolarskiego P rzem ysłu M iejscowego w  

Bugoszowie zbudow ali transpo rte r do przewo
żenia w yrobów  gotowych z m ontażow ni do m a
gazynu, uspraw nia jąc w  ten sposób pracę. Koszt 
budow y transportera  obliczono na sumę 9.000 zł, 
a oszczędność w  pracy w ynosi 12.565 zł. K o 
m is ja  przyznała obu pracow nikom  po 717 z ł 
jako  prem ie. Ref. Paw łowska D P M  —  W rocław  
za uspraw nien ia adm in is tracy jne  otrzym ała 
150 z ł nagrody.

Z A Ł O G I Z A K Ł A D Ó W  PRACY  
PAŃSTW OW EGO P R ZEM YSŁU  

MIEJSCOW EGO D L A  U C ZC ZE N IA  
I I  ŚW IATO W EG O  KO NG RESU POKOJU

7 A Ł O G I 28 zakładów  pracy W ielobranżowej 
D y re k c ji P rzem ysłu M iejscowego w  Poz

nan iu  zaciągnęły „W a rty  P oko ju “ . Ogólna w a r
tość dodatkowej p ro d u kc ji w ynosi 121.911 zł.

Na czoło w ysunę ły  się Fabryka  W yrobów  Ba
ke lito w ych  i  La lek  w  Kaliszu, Fabryka  W yro 
bów  D rzew nych w  Kępnie, H uta  Szkła w  A n - 
ton inku , F abryka  Skrzyń, F abryka  Szkła,, W ar
ta “  w  S ierakow ie oraz Fabryka  Szczotek i  Pędz
l i  w  Rawiczu, k tó rych  zobowiązania stanowią 
wartość 75.858 zł.

Poza ty m  załoga F a b ryk i G a lan te rii D rzew 
nej w  Szamocinie zw iększyła wydajność o 5%, 
Fabryka L ak ie rów  w  Poznaniu podwyższyła 
norm ę p ro d u kc ji do 40%.

W  T a rtaku  i  Fabryce M e b li w  G ostyn iu  zor
ganizowano nowe K o ło  TPPR.

ZA IN TE R E S O W A N IE  RUCHEM  
R A C JO N A LIZA TO R S K IM  W ZR A STA

17" O M IS JA  uspraw nień p rzy  w roc ław skie j 
1X D PM  przyznała socjalne prem ie ż fundu 
szu rac jona lizac ji i  uspraw nień pracow nikom  
n iek tó rych  podleg łych sobie zakładów.

M iędzy in n ym i prem ię dostał A rtu r Wajsman 
ze Zjednoczonych Zakładów  Chem icznych za 
uspraw nien ie p rzy  suszeniu b ie lizny. U spraw 
n ien ie  to aczkolw iek n ie  jes t pom ysłem  rac jo 
na liza torsk im , to jednak znacznie przyśpieszyło 
proces w ykańczania uprane j b ie lizny. Włodzi
mierz Łuczko —  blacharz z O ddzia łu In w e s tyc ji
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o trzym a ł prem ię za podniesienie h ig ieny  pracy, 
a Józef Trey z F a b ryk i W yrobów  Papierowych 
za uspraw nien ie pracy p rzy  p ro d u kc ji skoroszy
tów.

Zw iększająca się liczba p ro je k tó w  i  pom ysłów  
racjona liza to rsk ich , choć naw et nie zawsze na
dających się do w ykorzystan ia , św iadczy o ro 
snącym zainteresowaniu robo tn ików  przem ysłu 
m iejscowego ruchem  rac jona liza to rsk im  i  postę
pem technicznym .
*

N A G R O D Y Z A  PRACĘ

PR A C O W N IC Y  S to la rn i Mechanicznej w  
D raw sku D P M  —  W rocław  —  Jan Km ieć, 

Józef Zgódko, Jan W łodzko i  Józef Kosarzew- 
sk i o trzym a li za I I I  k w a rta ł 1950 r. nagrody 
pieniężne za w y n ik i osiągnięte w  p rodukc ji.

A B Y  PO W STA ŁA  JED N A  Z W Y K Ł A  
L A T A R K A  TRZEBA W Y K O N A Ć  PONAD  

170 R Ó ŻN Y C H  O PERACJI

Z A K Ł A D  m eta low y przem ysłu  m iejscowego 
„E le k tro d y n “  w  Częstochowie p roduku je  

k ilk a  typ ó w  lam pek p łaskich i  okrąg łych, za
w ieszki do ozdób choinkowych, m aszynki i  l i 
s tw y  do skoroszytów, b ibu larze, cy rk le  i  w ie le  
innych. Fabryka  ro zw ija  się, zam ów ienia prze
kraczają m ożliw ości p rodukcy jne , ciasnota lo
ka low a ham uje pracę.

Należy zaznaczyć, że „E le k tro d y n “  posiada 
już  14 w łasnych pom ysłów  racjonalizato rskich . 
Do najw ażn ie jszych należy pom ysł ślusarza na
rzędziowego Z ygm unta  Szafrańskiego, k tó ry  
w ykona ł autom at do w yro b u  zawieszek do 
ozdób cho inkow ych (poprzednio w yró b  ręcz- 
ny). W ynalazek pozw o lił 10-kro tn ie  zwiększyć 
produkc ję  i  przesunąć 4 p racow n ików  tego dzia
łu  do inne j pracy. Z. Szafrański 20 la t p racuje 
w  swoim  zawodzie i  jest rad, że m ógł w spółto
warzyszom u ła tw ić  pracę i  p rzyczyn ić  się do 
ilościowego podniesienia p rodukc ji.

N A R A D A  K IE R O W N IK Ó W

W W IE LO B R A N ŻO W E J D y re k c ji Przem ysłu 
M iejscowego —  Poznań odbyła się narada 

k ie ro w n ikó w  zakładów  i  k ie ro w n ikó w  technicz- 
nych. Założeniem  narady by ło  podsumowanie 
w yn ikó w  w  zakresie w ykonan ia  p lanu  na rok 
1950, wyciągnięcie  w n iosków  z osiągnięć i  n ie 
dociągnięć.

W  toku  obrad om ówiono ro lę  i  term inowość 
sprawozdawczości, sprawę norm  p ro d u kcy j
nych, ich  analizę i  kontro lę .

W  zw iązku z zaplanow anym i zam ierzeniam i 
dalszego rozszerzenia p ro d u kc ji ja k  również 
z obejm owaniem  przez dyrekc ję  now ych placó
wek p rodukcy jnych  om ówiono rem onty  budyn
ków  i  urządzeń, podkreśla jąc znaczenie inw e
s tyc ji szybko ren tu jących  się.

O brady da ły  k ie row n ikom  zakładów zasad
nicze w ytyczne odnośnie w ęzłow ych zagadnień 
p lanu na rok  1951 i  przekazały te zagadnienia 
do szczegółowego rozpracowania na naradach 
w ytw órczych  w  zakładach pracy.

Z A K Ł A D  STO LA R S K O -M E C H A N IC ZN Y
N R  18 W  K SA W ER O W IE D P M  —  ŁÓ D Ź

D R Ż Y  l in i i  tram w a jow e j Łódź —  Pabianice, 
1  w  Ksaw erow ie zna jdu je  się S to la rsk i Zakład 
M echaniczny PM  N r 18, k tó ry  ma 2 oddziały: 
obróbk i w  Ksaw erow ie a m ontażu i  wykończe
n ia  w  W o li Zaradzyńskie j.

Zak ład  pow sta ł przez scalenie 2 odrębnych 
zakładów, co uprościło i zmechanizowało pracę, 
k tó ra  dziś odbywa się już  systemem taśmowym.

Zasadnicza p rodukc ja  zakładu to znorm alizo
wane sk rzyn k i i  szafki do ka rto tek. (Ostatnio 
zakład w ykonu je  duże zam ówienie dla Domu 
Książki).

Prócz tego zakład w ykonu je  szafki do ubrań 
robotniczych, części do sto łów  kreślarskich, re
ga ły  dla przem ysłu odzieżowego i  masową znor
m alizowaną stolarszczyznę.

Załoga może się poszczycić już  ośmioma 
w nioskam i rac jona liza to rsk im i, p rzodu ją  w  tym  
ojciec, A n to n i Lew  i  syn M arian  Lew, k tó rzy  
u sp ra w n ili konstrukc ję  i  czynności maszyn.

Dziś wszystkie m aszyny są poruszane prądem 
e lektrycznym .

Poza rodziną L w ó w  fab ryka  ma jeszcze spec
ja lis tę  od przeróbek maszyn. Jest n im  Tadeusz 
W ic ińsk i, k tó ry  p rze rob ił p iłę  taśmową i  szli
fie rkę.

P racow nicy Franciszek Jench, Ciotucha 
i  Bolesław C ichocki dopom ogli p rzy  reorgan i
zac ji i  uspraw nien iu  pracy w  zakładzie, a B ro 
n is ław  M arczak zorganizował p rodukc ję  syste
mem taśm owym . Lew andow ski zastosował no
w y  sposób cięć p rzy  w yk ro ja ch  osiągając na 
jednym  w y k ro ju  35 m in u t oszczędności w  cza
sie.

P rzodow ńik iem  pracy w  zakładzie jes t Sta
n is ław  Ciotucha, k tó ry  w ykonu je  180% norm y; 
śladam i przodow nika podążają Zenon Popielas 
i  S tan is ław  Jakubczak.

W e w spółzaw odnictw ie bierze udzia ł 85% 
załogi.

Zak ład  ma dobre, jasne pomieszczenie, jest 
czysto u trzym any. Konieczne jes t ja k  najszybsze 
w m ontow anie urządzeń pochłan ia jących p y ł 
drzewny, k tó ry  jes t szkod liw y dla zdrow ia.

N O W A D Z IE D Z IN A  PR O DUKCJI

T A Y R E K C J A  Przem ysłu M iejscowego Łódź- 
-L 'm ia s to  rozpoczyna produkcję  a rty k u łó w  ko
smetycznych, ja k  —  krem y, p u d ry  i  szm inki.

W  Lodzi, gdzie ilość kob ie t o 70.000 przew yż
sza ilość mężczyzn, zapotrzebowanie na a rty k u 
ły  kosmetyczne jest duże i  dlatego nowe zamie-
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rżenia p rodukcy jne  przem ysłu m iejscowego m a
ją  zapewnione zaplecze odbioru dobrych w y ro 
bów kosmetycznych.

W  ELB LĄ G U  SZK O LĄ  SIĘ NOW E K A D R Y  
D L A  U SPO ŁECZNIO NEJ DROBNEJ  

W YTW Ó RCZO ŚCI

W O D D Z IA LE  e lb ląskim  Gdańskiego Zak ła 
du Doskonalenia Rzemiosła został przepro

wadzony wyższy ku rs  adm in istracyjno-gospo
darczy dla k ie ro w n ikó w  zakładów przem ysłu 
m iejscowego oraz ku rs  techn ików  norm owania 
pracy. P ierw szy ku rs  ukończyło 41 uczestni
ków, d ru g i —  21.

Należy zaznaczyć, że w  grup ie  k ie row n ików  
zakładów ukończy ł ku rs  Ryszard Gramborg, 
obecny k ie ro w n ik  h u ty  szkła w  Starogardzie, 
k tó ry  z h u tn ika  na drodze awansu społecznego 
został dyrektorem .

D ru g im  z ko le i absolwentem kursu  d la  k ie 
ro w n ików  zakładów jest N ikodem  Erm anowicz, 
k tó ry  ze stolarza został k ie ro w n ik ie m  zakładu 
PM  N r  3 w  Lęborku.

P R ZEM YSŁ M IEJSCO W Y S ZK O LI 
M A G A ZY N IE R Ó W

Y \ T  G R U D N IU  został u ruchom iony w  Bydgosz- 
W  czy, w  św ie tlic y  fabryczne j w yrobów  m eta

low ych  „B y fa n a “  ku rs  d la  m agazynierów  za
k ładów  D yr. M eta low ej i  E lektro techn icznej 
PM. K u rs  trw ać  będzie do 6 marca; zajęcia 
odbyw ają się raz w  tygodniu .

SREBRNE O D Z N A K I ZA  W Y N IK I PRACY

L A Y R E K C J A  Państwowego Przem ysłu M ie j-  
A-^scowego w  O lsztyn ie  przyznała 4 srebrne 
odznaki najlepszym  pracow nikom  swoich za
kładów.

3 odznaki o trzym a li p rzodow nicy pracy —  
A lfons  W yrzykow sk i stolarz z Zakładu N r 10 
w  O lsztynie, k tó ry  w ykonu je  przecię tn ie  200% 
norm y, K onrad  K ro to w sk i z Zakładu Drzewne
go w  Ostródzie w yrab ia jący  160% no rm y oraz 
Jan Św istak z Reszla osiadający 140% norm y. 
Czwartą odznakę o trzym a ł M icha ł Różak —  sto
la rz  Zakładów  D rzew nych w  M rągow ie  za 
usprawnien ie obrabiarek. Osiągnięcia nagrodzo
nych p racow n ików  pow inny  być zachętą i  wzo
rem dla innych, k tó rzy  mogą a n ie da li jeszcze 
pełnego w ys iłku .

Droga awansu społecznego jest o tw arta .

PIER W SZA  C H O IN K A  NOW OROCZNA  
D L A  D Z IE C I PR A C O W N IK Ó W  CUDW

W D N IU  4 stycznia 1951 r. w  sali Domu Rze
m iosła w  W arszawie odbyła się zabawa 

dziecięca noworoczna urządzona staraniem  sa
modzielnego re fe ra tu  socjalnego CUDW .

W  zabawie w zię ło  udzia ł około 200 dzieci p ra 
cow n ików  CUDW , k tó re  zostały obdarzone spe
c ja ln ie  p rzygotow anym i paczkam i i książecz

kam i oraz ozdobnym i czapkami karnaw a ło
w ym i.

Na program  z łoży ły  się recytacje, popisy 
dziecięce w  grze na fo rtep ian ie  oraz produkcje  
dziecięcego węgierskiego zespołu tanecznego.

K o m ite t o rgan izacyjny przygotow a ł d la  dzie
ci smaczny podwieczorek. Zabawę w y p e łn iły  
rozm owy z „D z iadk iem  M rozem “ oraz dziecięce 
korow ody taneczne ze śpiewam i. Radosny na
stró j zabawy m ó w ił o tym , że im preza by ła  uda
na, a dzieci tak  m iło  spędziły czas, że trudno  
by ło  nam ów ić je  do opuszczenia p iękn ie  ude
korowanej sali zabawowej, w  k tó re j uwagę 
przyciągała choinka p iękn ie  p rzystro jona  sym 
bolam i poko ju  i  P lanu 6-letniego.

Tą drogą pracow nicy CUDW  dzięku ją  kom i
te tow i organizacyjnem u, re fe ra tow i socjalnemu 
i  wszystkim , k tó rzy  dopom ogli do zorganizowa
n ia  i  przeprowadzenia noworocznej zabawy 
dziecięcej.

W ARTO  OBEJRZEĆ

W D N IU  15-go bm. o godz. 12 została o tw arta  
w  loka lu  Izby  Rzemieślniczej p rzy  u l. M io 

dowej 14 w ystaw a problem owa poświęcona za- 
gadanieniu zabawki, zorganizowana przez B iu ro  
S tud iów  i  P ro jek tów  Przem ysłu Zabaw karskie- 
go p rzy  C en tra li P rzem ysłu Ludowego i  A r ty 
stycznego.

Na w ystaw ie  pokazano zabaw ki o tematyce 
zaczerpniętej z budow n ic tw a oraz szereg cie
kaw ych p ro je k tó w  ozdób choinkowych. U kład 
w ystaw y, zapro jektow anej przez a rt. piast. J. 
M. Szancera, a w ykonane j przez zespół p ra 
cow ników  zakładu doświadczalnego B iu ra  S tu
d iów  i  P ro j. Przem. Zab. —  pokazuje ko le jno  
zabawki od na jp rym ityw n ie jszych , przeznaczo
nych d la  m ałych dzieci, poprzez coraz to  bar
dziej skom plikowane, wym agające zm ysłu kon
strukcyjnego i  rozw ija jące  zam iłow ania kon- 
śtrukcyjno-m echaniczne u dziecka, aż do du
żych zespołów zabawkowych, ja k  modele miast, 
portów, zakładów fabrycznych czy placów bu
dowy.

W ystawa pokazuje szereg zupełnie nowych 
w pomyśle i  w ykonan iu  p ro jek tów , k tó re  częś
ciowo są już  w  p rodukc ji, częściowo są w  p rzy 
gotowaniu. W iele c iekawych p ro je k tó w  pokazu
ją  m. in. prof. S. K urm an, oraz E. M am itius.

PR A C O W N IC Y  D P M  —  SZCZECIN  
N A  RZECZ POKOJU I  D Z IE C I 

K O R E A Ń S K IC H

r i  A Ł O G I Zakładów  D P M  —  Szczecin —  m ia- 
•  J  sto w ysunę ły  12 tró je k  pokoju, k tó re  czyn
nie w spółpracują z w o jew ódzk im  kom ite tem  
obrony pokoju.

P racow nicy b iu r  d y re k c ji zebra li 744 z ł na 
rzecz pomocy dzieciom K ore i. A kc ja  zbiórkow a 
jest przeprowadzona we w szystk ich  zakładach 
PM  na teren ie województwa.
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D P M  G D A Ń SK  —  S ZK O LI K A D R Y
Z A P IE R A J Ą C  się na w ytycznych  Prezydenta 
^ 'B ie r u t a  —  „Coraz w ięcej w ysun ię tych, ale 
ani jednego wysuniętego, k tó ry  n ie  przeszedłby 
uprzednio wstępnego przeszkolenia“ .

D P M  —  Gdańsk podję ła w  IV  kw a rta le  1950 
r. szkolenie p racow ników  podleg łych zakładów 
i p racow n ików  d y re kc ji. M iesięczny kurs k re 
śleń technicznych ob ją ł 29 osób, duży procent 
uczestników tego kursu  nie pracowało w  dziale 
technicznym ; po odbytym  szkoleniu będą m ogli 
być pomocą w  dziale technicznym  i  uzupełniać 
p raktyczn ie  nabyte wiadomości.

D w u tygodn iow y kurs dla m agazynierów obją ł 
34 uczestn ików  w  ty m  12 kobiet.

W yższy ku rs  adm in is trac ji gospodarczej, obej
m u jący 300 godzin w yk ładów  rozpoczął się 
10 listopada i  ob ją ł 40 osób —  pracow ników  dy
re k c ji i  zakładów  PM  z terenu całej Polski.

W ykonu jąc p lan szkolenia zawodowego prze
w idzianego w  IV  kw a rta le  1950 r. D PM  Gdańsk 
przeprowadziła w  g rudn iu  ku rs  przysposobie
nia przemysłowego branży m eta low ej oraz kurs 
adm inistracyjno-gospodarczy dla re ferentów  za
kładów  pracy P M  w o j. gdańskiego.

Zatrudn ien ie  wyszkolonych, w ysuw anie ich  
na kierow nicze stanowiska, pomoc w  prowadze
n iu  pracy, doszkalanie —  oraz kon tro la  i  ocena 
w yn ikó w  ich  pracy to w łaściw a droga awansu 
społecznego i  budow y socja listycznych kadr —• 
wykonawców  zadań Polski Ludow ej.

P IER W SZY R O B O TN IC ZY  K L U B  F IL M O W Y  
N A  TER E N IE  PO M O RZA ZAC H O D N IEG O

WO JE W Ó D ZK I Zarząd M eta low ców  łącznie 
z D P M  —  Szczecin p rzys tąp ił do organizacji 

pierwszego robotniczego k lu b u  film owego. Na 
teren ie  Pomorza Zachodniego m eta low cy posia
dają aparat film o w y , k ilk a  ciekawych p ro jek tów  
aktua lnych  scenariuszy; w  na jb liższym  czasie 
k lu b  p rzystąp i do rea lizac ji f ilm ó w  kró tkom e- 
trażowych, obejm ujących obrazy pracy z zakła
dów p ro d u kc ji m etalowej.

W Ó Z K I U S P R A W N IŁ Y  PRACĘ

W  B Y D G O S K IE J Fabryce Maszyn dużo czasu 
i  s ił zabierał ręczny transport ciężkich od

lew ów  do suszami.
W  ramach zobowiązań Październ ikow ych b ry 

gada rem ontowa w ykona ła  w  ciągu 2 tygodn i 
rea lizu jąc pom ysł inż. K oprzyw y. w ózk i-dźw i- 
gary, obecnie transport odlewów ciężkich do 
wysokości 10 ton w agi odbywa się mechanicz
nie. Zaoszczędzona praca została przesunięta do 
innych  dzia łów  p rodukc ji.

JA K  PRACUJE F A B R Y K A  PIECÓW  
W  D A R ŁO W IE

W D A R ŁO W IE  (Pomorze Zachodnie) is tn ie je  
Fabryka  Pieców należąca do D y re k c ji Prze

m ysłu M iejscowego w  Szczecinie.
W  dużych halach sto ją potężne maszyny. 

Ogromne zwoje b lachy po łyka ją  automatycznie 
w a lców ki. Maszyna tn ie  i  nadaje ksz ta łt stosow
ny do p ro fili.  Gotowe p ro file , tzn. ką to w n ik i p ie 

cowe przychodzą z odlewni. W alcówka wyrzuca 
gotowe ka w a łk i boków  u fo rm ow anych w  kszta ł
cie k a fli. Poszczególne ka w a łk i przekazuje się 
na bormaszyny, k tó re  w iercą o tw ory, spajane 
p rzy pomocy specja lnych n itó w  ru rkow ych .

Na oddziale zduńskim  bok i w yprodukow anych 
pieców zostają w ype łn iane cegłami szamotowy
m i, zaopatrzone w  drzw iczki, ruszty  i  w e n ty la 
to ry . Następnie piec zostaje przekazany do ha li 
m ontażowej, k tó ra  składa go i  poddaje próbom. 
K ońcow ym  etapem jest w ypo lerow an ie  pieca.

Fabryka  p roduku je  dwa ty p y  pieców, p ie rw 
szy to ty p  „D a rło w o “  n r  1, a d rug i —  ty p  210 
K  n r  10. Waga pieca w ynosi 98 kg. Piece p ro 
dukowane w  zakładzie darłow skim  zużyw ają  za
ledw ie  4 kg węgla czy koksu, zapewniając izbie 
średniej w ie lkości ciepło przez całą dobę.

Załoga dąży do ciągłego ulepszania i  pow ięk
szania m ożliwości p rodukcy jnych .

W  m aju  br. fab ryka  stanęła przed smutną 
ewentualnością w strzym ania  p rodukc ji, na sku
tek b raku  n itów . Dow iedziała się o tym  załoga 
O dlew ni i  Zakładu Mechanicznego w  Szczecinie. 
W  ramach Czynu Majowego, załoga O d lew n i w  
Szczecinie, postanow iła z zastępczych m ateria 
łó w  w yprodukow ać potrzebną ilość n itó w  i  po
móc w  ten sposób bra tn iem u zakładow i w  D ar
łow ie. P rodukcja  nie uległa zahamowaniu, dzię
k i socjalistycznem u podejściu robo tn ików  Od
lew ni.

W  zakładzie prowadzony jest system rac jona l
nego w ykorzystan ia  odpadków m eta low ych po
w sta łych  p rzy  p rodukc ji. Na w yróżn ien ie  zasłu
gują:

Henryka Kacprowska —  w yrab ia  180% n o r
m y na sztancówce, p roduku jąc z odpadków b la 
chy b laszki do obuw ia i k la m ry  do pasów trans
m isy jnych . M ikołaj Popławski —  ślusarz na
rzędziowy, członek rady zakładowej bacznym 
w zrokiem  lu s tru je  wszystkie  maszyny, zapobie
gając w  porę ich  ew entua lnym  defektom". Sta
nisław Marchałowski —  w yrab ia  na walcówkach 
do 200% norm y. Ochrona przeciwpożarowa po
w ierzona jes t Władysławowi Hołdzie strażn iko
w i i  sekretarzow i Podstawowej O rganizacji P ar
ty jn e j.

W  ostatn im  okresie podjęto produkc ję  sprzętu 
przeciwpożarowego.

Załoga niezależnie od w ykonyw an ia  pracy za
wodowej op ieku je się oko licznym i spółdzie ln ia
m i p ro d u kcy jn ym i i  organizu je  specjalne ekipy 
remontowe, k tó re  napraw ia ją  maszyny i m otory 
rolnicze.

Załoga prow adzi też akcję propagandową po 
wsiach na rzecz organizowania nowych spół
dzie ln i p rodukcy jnych . Ostatnio, przystąpienie 
do spółdzie ln i zgłosiła gromada Zakrzewo. Za
sługa ta n ie w ą tp liw ie  przypada załodze F a b ryk i 
Pieców z Darłowa.

Robotnicy w ykazu ją  duże uśw iadom ienie po
lityczne  starając się o w ykonanie  p lanów  pro
dukcy jnych  na swoim  skrom nym  odcinku pracy.

Ewald Podolski
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Korespondenci skutecznym narzędziem 
walki z niedociągnięciami

rJ  A G A D N IE N IE  ruchu korespondentów ro - 
•—* botn iczo-chłopskich nabiera szczególnego 
znaczenia na tle  uchw a ły  Rady Państwa i  Rady 
M in is tró w  z dn ia  14 g rudn ia  1950 r. w  spraw ie 
rozpa tryw an ia  i  za ła tw ian ia  odwołań, lis tó w  
i zażaleń ludności oraz kry tyk i prasowej.

Uchwała ta  b rzm i: W  celu wzmożenia prawo
rządności ludowej, skutecznego zwalczania w y
paczeń biurokratycznych, usuwania nadużyć, u- 
chybień i braków w  pracy aparatu państwowe
go drogą sprawnego badania i załatwiania za
żaleń oraz k ry tyk i prasowej niezbędne jest ulep
szenie organizacji przyjmowania, rozpatrywania 
i załatwiania odwołań i listów, zażaleń wnoszo
nych przez ludność w  związku z działalnością 
organów państwowych.

W  prasie codziennej, tygodn ikach i  miesięcz
n ikach  w idz im y, że podstawową cechą prasy 
p a rty jn e j jes t stale pogłębiająca się je j łączność 
z masami; łączność bez k tó re j ju ż  dziś n ie  do 
pom yślenia jest działalność prasy. Korespon
denci są ty m  najczulszym  ogniwem, k tó re  poz
w ala re dakc ji pochwycić cenną in ic ja tyw ę  w  
toku  ich  codziennej pracy.

Korespondenci są ty m i ludźm i, do k tó rych  
świadomości do ta rła  lu b  dociera praw da głoszo
na przez socjalizm , w yzw ala jąca w  n ich  nowe 
s iły , k tó re  budzą poczucie odpowiedzialności 
n ie ty lk o  za w łasny zakład pracy lecz i  za 
całość gospodarki narodowej.

P rzyk ładem  dobrze po ję tych  obow iązków ko
respondenta robotniczego by ło  w ystąp ien ie  tow. 
Żarowa w spółpracow n ika Ogólnopolskiego 
In fo rm a to ra  P rzem ysłu M iejscowego na łamach 
Gazety K rakow sk ie j (n r 340) omawiającego sto
sunki panujące w  Oddziale W ykonaw stw a 
In w e s tyc ji p rzy  D P M  —  K raków . Żarów  
pisał o m arno traw stw ie  m a te ria łów  budow la
nych, o bezplanowej gospodarce m aszynam i i 
ludźm i, o zaniżonych normach.

Korespondencja Żarowa w yw o ła ła  gorącą dy
skusję na teren ie  k rakow sk ie j d y re k c ji PM  
i  podstawowej o rgan izacji p a rty jn e j, k tó re  w  
liśc ie  sk ierow anym  do autora piszą m iędzy in 
n y m i „...uzna liśm y słuszność Waszych w ypo
w iedzi i  zarzutów. U zna liśm y Wasze p raw dziw ie  
p a rty jn e  i  robotnicze stanowisko, gdy chodzi o 
czujność i  zabezpieczenie w a runków  rea lizac ji 
P lanu 6-letn iego w  zakładach przem ysłu m ie j
scowego. Korespondencja Wasza by ła  d la  nas 
g łębokim  wstrząsem i  stała się bodźcem do 
szczerej i  tw órcze j sa m o kry tyk i w  naszej orga
n izac ji p a rty jn e j i  tow arzyszy odpow iedzia lnych 
za prowadzenie D P M “ .

W ołanie Żarow a o poprawę stosunków pa
nu jących na teren ie  jego zakładu, to dobrze

pojęte i  spełnione obow iązki korespondenta ro 
botniczego, k tó ry  pow in ien  stać się św iadom ym  
budow niczym  nowego us tro ju , walczącym  o 
wyższą wydajność pracy, o rac jona lizację  w  pro
d u k c ji, o rozpowszechnienie współzawodnict
wa. Korespondent wskazujący na niedociągnię
cia, m arno traw stw o dobra społecznego, to żoł
n ierz w  walce klasowej.

I  dlatego w yże j w ym ien iona  uchwała Rady 
Państwa i  Rady M in is tró w  z dnia 14 g rudn ia  
1950 r. (patrz p u n k t p ią ty ) nakłada na prezydia 
rad narodow ych oraz w szelkie inne w ładze i  in 
s ty tuc je  zarówno centra lne ja k  i  lokalne, obo
w iązek niezwłocznego sprawdzania wszelkiego 
rodza ju  w iadomości prasowych, dotyczących ich 
zakresu dzia łan ia  lu b  zakresu dzia łan ia  orga
nów  im  podleg łych, podejm owanie niezbędnych 
k roków  dla usunięcia u jaw n ion ych  przez k r y 
tykę  prasową braków , uchyb ień i  w ad liw ości 
oraz zaw iadam ianie o w y n ik u  sprawdzenia i 
przedsięwziętych k roków  ten organ prasowy, 
w  k tó ry m  ogłoszona została sprawdzona w ia 
domość. Sprawdzenie i  zaw iadom ienie w in n y  
nastąpić na jda le j w  ciągu miesiąca od opub li
kow ania  danej w iadomości w  prasie.

W  w ypadku  n iew ykonan ia  tych  obow iązków 
przez p rezyd ium  lu b  inną  w ładzę (instytuc ję) 
redakcja organu prasowego pow inna niezw łocz
n ie  zaw iadom ić o ty m  prezyd ium  wyższego 
stopnia lu b  p rezyd ium  Rady M in is trów .

P rzy  Radzie Państwa powstaje b iu ro  lis tów  
i  zażaleń, k tó re  jes t obowiązane systematycz
n ie  czuwać nad ścisłym  w ykonyw an iem  posta
now ień n in ie jsze j uchw a ły  (punkt 6).

W szelkie p róby  ham owania lu b  tłum ien ia  
k ry ty k i,  w  szczególności groźby lu b  inne fo rm y  
straszenia korespondentów  robotn iczo-ch łop
skich, ja k  rów nież obyw a te li składających od
w o łan ia  i  zażalenia w in n y  być natychm iast 
piętnowane i  surowo karane jako  przestępstwo 
w  m yś l postanowień ustaw  ka rnych  (punkt 7).

Uchwała Rady Państwa i  Rady M in is tró w  jest 
w yrazem  tro sk i o szybkie i  sprawne usuwanie 
w szelk ich niedociągnięć w  terenie. Z lis tów , k tó 
re w p ływ a ją  do redakc ji p rzeb ija  n ie  ty lk o  in 
dyw idua lna  troska o za ła tw ien ie  sw oje j spra
w y, ale troska o dobro społeczne, o uspraw nie
n ie  w szystkich ogn iw  aparatu państwowego i  
gospodarczego, o zaostrzenie w a lk i z wrogą 
działalnością na poszczególnych odcinkach, 
w a lk i z bezdusznym b iu rokra tyzm em .

L is ty  korespondentów  i  ich  uw ag i muszą 
przyczyn ić  się do szybszego usunięcia błędów 
czy niedomagań. I  ta k  np. w  S to la rn i Mecha
nicznej w  Z łocieńcu pracująca p rzy  szlifierce
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Paulina Stolarczykowa (grudzień 1950 r.) skar
ży się, że na łyka  się w ie le  ku rzu , bo n ie  ma 
p rzy  maszynach żadnego w en ty la to ra . Pisze o 
ty m  i  m ów i w ie lu  innych  korespondentów.

W  ty m  samym zakładzie stolarz H e n ryk  Ra- 
dzim anowski m ów i —  gdyby nam dostarczono 
brakujące zam ki w kładane do m ebli, magazyny 
nasze n ie  b y ły b y  zagwożdżone niewykończoną 
produkcją , k tó ra  w  dodatku niszczeje i  zm n ie j
sza się przez to procent w ykonan ia  planu.

Moglibyśmy dać dwukrotnie więcej produkcji 
—  m ó w i k ie ro w n ik  S tan is ław  W ó jc ik  (Z łocie
niec), gdybyśm y o trzym a li sto jący o k ilkanaście 
k roków  od zakładu pusty budynek po fabryce 
w łókienn icze j. K ie ro w n ic tw o  zakładu rozpoczęło 
staranie o p rzydz ia ł przez D P M  w  Szczecinie, 
jeszcze w  listopadzie 1949 r. Do grudn ia  1950 r. 
m im o in te rw e n c ji odpowiedź w  ogóle n ie  p rzy 
szła.

Może nowa dyrekc ja  w  K oszalin ie  będzie 
m ia ła  w ięcej m ożliwości na za ła tw ien ie  te j 
sprawy.

A lb o  korespondencja K ry s ty n y  D rzew ińsk ie j 
z Państwowej O d lew n i Ż e liw a  i  W arsztatów  
Mechanicznych n r  2 w  Chełm ie Lube lsk im , k tó 
ra  pisze:

D yrekc ja  PM  chcąc prawdopodobnie przepro
wadzić eksperym enta lne doświadczenie połą
czyła adm in is trac ję  Zakładu  n r  2 z O dlewnią 
n r  1 i  w yznaczyła  na oba zakłady jednego k ie 
row n ika . Eksperym ent zaw iód ł na całej l in ii,  
a jego s k u tk i odczuwała O dlew nia N r 2 na 
„w łasne j skórze“ .

Rada zakładowa i  podstawowa organizacja 
p a rty jn a  PZPR  m ając na uwadze dobro zakła
du i  p racow n ików  w ys tąp iła  z fo rm a lnym  
w nioskiem  o rozdzielenie a d m in is tra c ji i  w y 
znaczenie nowego k ie row n ika . Sprawa szybko 
została za ła tw iona przez DPM .

Podana korespondencja jes t ilu s tra c ją  pozy
tyw nego dzia łan ia  organizacyj zakładowych,

k tó re  is tn ie ją  n ie  ty lk o  na papierze, ale w idząc 
źródło zahamowania p racy p o tra fią  w ystąp ić 
ze słusznym i żądaniami.

Korespondenci to ak tyw iśc i, k tó rzy  m im o licz 
nych przeszkód rea lizu ją  system atycznie i  kon
sekwentnie swoje zamierzenia.

Pisze do nas Józef M row ieć z B ia łe j K ra ko w 
skie j o m iędzyfabrycznym  przedszkolu. „Z m ie 
n ia  ono wreszcie s ty l pracy, k tó ry  dotychczas 
m ia ł w ie le  niedociągnięć; na w a lnym  zebraniu 
napiętnowano dotychczasową złą gospodarkę i 
to pod każdym  względem. B ra k  o rgan izacji w  
przedszkolu, b rak  ks iążk i zażaleń, spisu po
tra w  w raz z zawartością k a lo ry j, b rak  p lanu 
p racy  d la  dzieci, a w  kuchn i m arno traw stw o 
a rty k u łó w  spożywczych.

Po zm ianie k ie row n ic tw a , dotychczasowa go
spodarka u legnie dużej zm ianie. O dokonaniu 
ich  p o in fo rm u ję “ .

Takie  korespondencje, ja k  ze Złocieńca, Ża
rowa, D rzew ińsk ie j, M row ca to dzw onki a la r
mowe, a natychm iastow a reakcja na nie poz
w o li un iknąć w ie lu  błędów.

Redakcja zastrzega się jednak przed posą
dzeniem, że ro la  korespondenta sprowadza się 
ty lk o  do k ry ty k i.  N ie, korespondent m usi poka
zywać i  twórcze p rze jaw y życia mas, to co do
p iero  w  naszym życiu  wzrasta, pokazywać lu 
dzi, k tó rz y  organ izu ją  nowe fo rm y  pracy i  me
tody  współzawodnictwa.

T ych  k ilk a  uwag n ie  w yczerpu jących zagad
n ien ia  wskazuje jednak na ro lę  i  znaczenie ko
respondenta, k tó ry  będąc w  teren ie  szybciej 
reaguje na każdy p rze jaw  życia i. pop rzez swoją 
współpracę sta je się łączn ik iem  aparatu pań
stwowego z masami pracu jącym i.

Ruch korespondentów i  czy te ln ików  —  m ów ił 
prezydent B. B ie ru t „pobudza aktywność mas, 
u ła tw ia  w a lkę  z w yna tu rzen iam i, z b iu ro k ra 
tyzm em , z bezdusznym stosunkiem  do potrzeb 
człow ieka pracującego“ .

Korespondenci piszą
W  S ZC ZEC IN IE  R A D Z I 

A K TY W  PR ZE M Y S ŁU  MIEJSCOW EGO

'Szczeciński p rzem ysł m ie jscow y 
re a liz u ją c  rozkazan ia  Rządu w  spra
w ie  zw iększen ia p ro d u k c ji a r ty k u 
łó w  masowego spożycia zw o ła ł n a 
ra d y  robocze złożone z przedsta

w ic ie l i a k ty w u  pa rty jne go , zw iązko
w ego i  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  i  ra 
c jo na liza to rów . O gółem  w  naradzie  
uczestniczyło 90 osób w  ty m  około 
30 ra c jo n a liz a to ró w  i  p rzodow n ików  
pracy.

P rzem ysł m ie jscow y chcąc ja k  
na jszybc ie j rea lizow ać zadanie p ro 
d u k c ji m asowej w y tw ó rczośc i z ro
zum ia ł, że n iezbędnym  czynn ik iem  
jest zapew nienie sobie ścisłe j w sp ó ł

p racy  ze s tro n y  rac jo n a liza to ró w  
i  p rzo d o w n ikó w  p racy za tru d n io 
nych  w  zakładach p ro d u kcy jn ych  
p rzem ysłu  m iejscowego.

R e fe ra t inż. K . Szydzikow skiego 
o r o l i  w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a 
liza to rs tw a  oraz om ów ien ie  osiąg
n ięć radz ieck ich  - rac jon a liza to ró w , 
w y w o ła ło  ożyw ioną dyskusję , pod
czas k tó re j zebran i do w ie dz ie li się 
od dy r. Z. G rędala, że oszczędności 
w y n ik łe  z liczn ych  pom ysłów  w y 
noszą ca 30 m ilio n ó w  z ło tych  w  sta
re j w a luc ie .

P rzodow nica p racy  z F a b ry k i 
K a rto naży  w  Reczu pom orsk im  w y 

sunęła słuszne za rzu ty  pod adresem 
Z jednoczenia Energetycznego, k tó re  
wyłącza p rą d  w y w o łu ją c  w  fa b ry 
ce liczne  postoje, k tó re  fa ta ln ie  od
b i ja ją  się na w y k o n a n iu  p lan u  p ro 
dukcyjnego .

R a c jon a liza to r ze S to la rn i M echa
n iczne j w  D ębn ie —  G raczyk żąua, 
aby w szys tk ie  w n io s k i ra c jo n a liza 
to rsk ie  przekazyw ane b y ły  n a tych 
m iast d y re k c ji, gdyż p rze trzym yw a 
n ie  ic h  w p ły w a  u je m n ie  na s ty l 
p racy  no w a to rów  w  Dębnie.

R a c jon a liza to r ze S to la rn i M echa
n iczne j w  Szczecinie W a le rian  B ie - 
panow ski zobow iąza ł się do zorga
n izow an ia  p a rku  m aszynowego w  
now e j s to la rn i tw orzące j w ie lk i 
kom b in a t w  Szczecinie p rzy  ul. 
K w ia to w e j.

35



N O W A FO R M A  W SPÓ ŁZA W O D N IC TW AN a odpraw ie  podkreślono, że do 
w yko n a n ia  p lan u  rocznego ju ż  w  
d n iu  30 lis topada 1950 r. p rzyczy
n i l i  się wszyscy p racow n icy , k tó 
rzy  w  zrozum ien iu  na łożonych na 
n ich  zadań osiągnęli dobre w y n ik i 
poprzez n o w a to rs tw o  i  m asowy 
udz ia ł w e  w spó łzaw odn ic tw ie , k tó 
re p rzyn io s ło  D P M  —  Szczecin I I  
m ie jsce w  m ię d zyd y re kcy jn ym  
w spó łzaw odn ic tw ie  za I I I  k w a r ta ł 
1950 r.

R ezolucja  pod ję ta  przez zebranych 
podkreśla  jeszcze, że wszyscy w y 
trw a le  pracow ać będą na swoich 
odc inkach  dążąc do ulepszeń 
i  zw iększen ia p ro d u k c ji.

D y re k c ja  zorgan izow ała  w e w ła s 
nym  zakresie w ys taw ę obrazu jącą 
w y n ik i p lanow e j a k c ji w  dziedzin ie 
rac jon a liza to rs tw a  i  p rzodow n ic tw a  
pracy. W  obszernej sa li zgrom adzo
no ry s u n k i i  w y k re s y  (przeszło 40 
wynalazków i  uspraw nień). W y k re 

sy i  ry s u n k i b y ły  ilu s tro w a n e  fo 
tog ra fia m i.

Ew ald Podolski
Szczecin

O D LE W N IA  Ż E L IW A  
W  ŚW INO UJŚCIU  

W PR O W A D ZA  
NOW E N O R M Y

Nasza O d lew n ia  w p ro w a d z iła  od 
1.XII.1950 r. nowe no rm y. Po w ie lu  
zebran iach d ysku sy jn ych  usta lono 
no w y  system  p racy  do k tórego 
wszyscy p rzys tą p ili.

W  te j c h w ili w y k o n u je m y  150% 
norm y. N o w y  system p racy  polega 
na tym , że fo rm ie rze  fo rm u ją  obec
n ie  pełne 8 godzin, a do od lew an ia  
p rzychodzi now a grupa rob o tn ików , 
dz ięk i tem u zysku je  się 2 godziny 
fo rm ow an ia .

G rupa  od lewaczy jes t częściowo 
jeszcze g rupą  szkolen iow ą, ale ju ż  
w  n a jb liższym  czasie spodziewam y 
się znacznie podnieść w y n ik i pracy.

Nasza O d lew n ia  w zyw a  inne  za
k ła d y  odlewnicze, k tó re  m a ją  t r u d 
ności z w prow adzen iem  now ych  
no rm  do zastosowania naszych do
świadczeń, gdyż zda ły  one ju ż  za
dow a la jący  egzam in

Kazim ierz Plich  
Ś w inou jśc ie

U C Z E S T N IC Z Y M Y  
N A  K U R SA C H  

W S ZE C H N IC Y  RADIO W EJ
P raco w n icy  Z ak ła dó w  S to la rsk ich  

P M  w  O bo rn ika ch  Ś ląsk ich  d a li do
wód, że docen ia ją  znaczenie w iedzy 
w  życ iu  człow ieka, zap isu jąc się na 
k u rs y  W szechnicy R adiow e j.

W  g ru d n iu  1950 r. do egzam inów 
z I  k u rs u  W szechnicy R ad iow e j 
p rzys tąp iło  51 słuchaczy w  ty m  48 
p ra cow n ikó w  fizycznych . Dużą za
sługę w  p ropagow an iu  k u rs u  ma 
Podstaw ow a O rgan izacja  P a rty jn a  
PZPR i  rada zakładowa. Słuchacze 
o trz y m a li św iadectw a ukończenia 
I  k u rs u  W szechnicy R ad iow e j.

W ładysław  Golus 
O b o rn ik i Ś ląskie

W spó łzaw odn ictw o na teren ie  
D P M  —  W ro c ła w  „ru s z y ło “  z m ie j
sca; b ierze w  n im  ud z ia ł ju ż  74% 
p racow n ików .

F a b ry k a  ob uw ia  w  B ia ły m  K a 
m ie n iu  p ierw sza zm ien iła  fo rm ę  w y 
ścigu, w prow adza jąc  tzw . współza
wodnictwo bezregulaminowe. Form ę 
tę m ożna uważać za w spó łzaw od
n ic tw o  „wyższego rzędu“ , w  k tó ry m  
b io rą  ud z ia ł p ra cow n icy  w y ro b ie n i 
społecznie i  św iadom i sw ych  zadań 
pe łnow artośc iow ego pracow n ika . Za
sadniczą cechą w spó łzaw odn ic tw a 
bezregulam inow ego je s t to, że mogą 
w  n im  brać ud z ia ł wszyscy p racow 
n icy  danego zak ładu : robo tn icy , 
sprzą taczki domowe, personel b iu ro 
w y. N ik t  n ie  pozostanie poza „ to 
rem “ , ja k  to  się często zdarzało, po
nieważ n ie  w szys tk ie  zajęcia da ły 
się u jąć  w  regu lam in .

W  I I I  etapie w spó łzaw odn ic tw a 
m iędzyzakładow ego w ie lob ranżow e j 
D P M  —  Poznań załoga G 4 w  Sza
m ocin ie  zdobyła proporzec przechod
n i. Za w zorow ą pracę na odc inku  
zaw odow ym  i  społecznym  p ra co w n i
cy zak ładu  o trz y m a li w y ró żn ie n ie  
i  nagrody.

T y tu ł p rzodow n icy  p racy uzyska
ła ob. O le jn iczaków na , o trzym u jąc  
jednocześnie nagrodę 300 zł.

P raco w n icy  B orkow ska , W in n ic k i, 
Jaw orsk i, G rabo w sk i rów n ież  o trz y 
m a li nagrody po 300 zł.

Na zeb ran iu  ogólnym  w  P aństw o
w e j Fabryce  Szczotek i  P ędz li N r  1 
i 2 w  B ia łe j K ra k o w s k ie j om aw iano 
sp raw y gospodarcze, techniczne p la 
now an ia  a w  szczególności zaopa
trzenia.

K ie ro w n ik  zak ładu  G órk ie w icz  
podkreś la ł n iedom agania W zaopa
trzen iu , k tó re  s tw arza ją  tru d n o śc i w  
w y k o n y w a n iu  p lan ów  m iesięcznych. 
Roczny p lan  został ju ż  w p raw dz ie  
w ykonany, a le  naszym  dążeniem  jest

N ow a fo rm a  polega na pode jm o
w a n iu  rea ln ych  zobow iązań zw iąza
nych  z za jęc iam i danego p racow 
n ika  (np. sprzętaczka obow iązu je  się 
u trzym ać sale w  ta k ie j czystości, 
aby n ik t  n ie  m ia ł zastrzeżeń). Po 
u p ły w ie  określonego okresu czasu 
g ru p y  zespołowe w spó ln ie  ocenia ją 
w yko na n ie  i  w y n ik i pod ję tych  zo
bow iązań odpow iedn io  je  p u n k tu 
jąc. Zobow iązan ia  odnoszą się ści
śle do w yko n yw a n e j pracy, a w ięc 
przede w szys tk im  p ro d u k c ji, o- 
szczędności m a te ria łu , w yd a jn ośc i 
itd . O dpada tu  możność „d o ra b ia 
n ia “  sobie p u n k tó w  przez n ie w y d a j-  
nych  p ra co w n ikó w  np. za k ry te r iu m  
„ko leżeńs tw o“  w zg lędn ie  inne  ru b 
r y k i  reg u la m in u  nie  zw iązane z p ro 
dukc ją .

W anda Janelli
W roc ła w

Z a k ła d  G 4 w  Szam ocinie może się 
poszczycić dw om a za tw ie rd zonym i i 
w p row a dzo nym i w  życie pom ysłam i 
ra c jo n a liza to rsk im i, k tó re  da ją  rocz
nie  13.555 z ł oszczędności.

P rzew odniczący ra d y  zakładow e j 
ozn a jm ił, że ru ch  w spó łza w o dn ic t
w a i  ra c jo n a liza to rs tw a  będzie k o n 
tyn u o w a n y  i  w  la ta ch  następnych, 
co p rzyczyn i się do zrea lizow ania  
P lanu  Sześcioletniego.

Tadeusz G erlikowski
Szamocin

m ó w ił k ie ro w n ik  —  podźw ignąć p ro 
d u kc ję  ilośc iow o i  jakościow o, lecz 
z pow odu b ra k u  surowca (w  szcze
gólności w łos ia  końskiego), p ro d u k 
cja  jeszcze ciąg le  ku le je .

W  ob ydw u  zakładach ro z w ija  się 
rów n ież  życie społeczne, dowodem 
tego je s t zorgan izow anie osta tn io  
K o ła  L ig i P rz y ja c ió ł Żo łn ierza .

Józef M rowieć
B ia ła  K ra ko w ska

ZA ŁO G A  Z A K Ł A D U  PM  W  SZA M O C IN IE  
. O T R Z Y M A Ł A  PROPORZEC PR ZE C H O D N I

B U D U JE M Y  STACJĘ
K ie ro w n ic tw o  P aństw ow ych  Za

k ła d ó w  M echan icznych M K  2 w  
C ieszynie w  po rozum ien iu  z radą 
zakładową, podstaw ow ą organ izacją  
p a r ty jn ą  PZPR  i  K o m is ją  Bezpie
czeństwa i  H ig ie n y  P racy  w ys tą p iło  
do D P M  w  K a to w ica ch  z w n iosk iem  
o zezwolenie na w yb ud ow a n ie  b u 
d yn ku  na tra n s fo rm a to r e le k trycz 
ny. In s ta la c ja  ta  pozw o li na usun ię
cie przesta rza łych i  często szkod li
w ych  d la  zd ro w ia  p ra co w n ikó w  u -  
urządzeń gazowych, is tn ie ją cych  na 
te ren ie  zak ładu  i  p rzyczyn i się do 
podn iesien ia  bezpieczeństwa i  h ig ie 
n y  pracy.

D P M  w  K a to w ica ch  w  zrozum ie
n iu  po trzeby te j in w e s ty c ji ud z ie liło

TRANSFO RM ATO RO W Ą
k re d y tu  w  sum ie 800.000 z ł (w  sta
re j w a luc ie).

W  c h w ili obecnej bu dyn ek  na 
tra n s fo rm a to r je s t na ukończeniu 
i  n iebaw em  e le k tro w n ia  cieszyńska 
p rzys tąp i do za insta low an ia  apara
tu ry  w e w nę trzne j. T ra n s fo rm a to r 
będzie s łu ży ł n ie  ty lk o  d la  celów 
fab rycznych , ale rów n ież  zaopa try 
wać będzie w  energ ię e lek tryczną  
n ie k tó re  dz ie ln ice  Cieszyna.

W  ten  sposób in ic ja ty w a  P aństw o
w ych  Z ak ła dó w  M echan icznych sta
ła  się akc ją  dotyczącą n ie  ty lk o  za
k ła du , ale obe jm u jącą  sw ym  zasię
g iem  i  te ren  m iasta  Cieszyna.

Ludw ik Legierski
Cieszyn

Z B IA ŁEJ K R A K O W S K IE J
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„D O SŁO W N IE“
W  ram ach in w e s ty c ji na  ro k  1950 

p rzystąp iono w  naszym  zakładzie  do 
bu do w y o d le w n i i  kap ita lneg o  re 
m on tu  h a li au tom atow e j. P race po
w ie rzono  do w yko n a n ia  O dd z ia łow i 
W ykonaw stw a  In w e s ty c ji O gó lno- 
b ra riżow e j D y re k c ji P rzem ysłu 
M ie jscow ego w  G liw icach . O W I 
G liw ic e  w  po łow ie  m arca 1950 r. 
p rz y s tą p ił 1 do bu rzen ia  s ta rych  m u 
ró w  i  s taw ian ia  now ych , a ostatecz
n y  te rm in  w yko n a n ia  ro b ó t bu do w 
la n ych  b y ł p rze w id z ia ny  na m ie 
siąc lip ie c  1950 r. P rzyszedł lip iec , 
a ro b o ty  s ta ły  rozgrzebane ham ując 
ty m  sam ym  w yko n a n ie  p lanów  p ro 
du kcy jn ych .

Załoga w idząc ten stan rzeczy w y 
s ła ła  do D P M  —  K a to w ice  delegację 
celem in te rw e n c ji o szybkie  w y k o 
nan ie  rob ó t: na cze ln ik  D z ia łu  In -  
w e s tycy j D P M  K -c e  Ob. D U C H  
— p rzy rze k ł, że za in te resu je  się 
spraw ą i  ostateczny te rm in  w y k o n a 
n ia  rob ó t zosta ł u s ta lon y  na paź
d z ie rn ik  1950 r. Jednak te rm in  ten 
n ie  został do trzym any, a nasze k i l 
k a k ro tn e  in te rw e n c je  w  te j spraw ie 
d o p ro w ad z iły  je d yn ie  do tego, że

te rm in  ostateczny w yko n a n ia  robót 
został znów  przed łużony na m iesiąc 
lis topad  i  da le j na g rudz ień  1950 r.

W  lis topadz ie  wobec b ra k u  w a ru n 
kó w  praca w  od le w n i zosta ła p rze r
wana, w  m iesiącu g ru d n iu  z tych 
sam ych pow odów  prze rw ano pracę 
w  h a li au tom atow e j tak , że w y k o 
nan ie  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  stało 
się n iem ożliw e. Jednak załoga nasza 
św iadom a sw oich ce lów  przys tąp iła  
do p ra cy  w  o d le w n i m im o  tego, że 
budynek o d le w n i składa się ty lk o  z 
go łych m u ró w ; budynek ten  n ie  ma 
an i jednego okna, an i d rzw i. P rzy 
obecnych w a ru n ka ch  a tm osfe rycz
nych  p ra cow n icy  o d le w n i p ra cu ją  w  
przeciągu naraża jąc sw o je  zdrow ie  
i  w  ta k ic h  w a run kach  n ie  m ogą w y 
konać p lan ów  p ro d u kcy jn ych .

D latego w o ła m  na a la rm  do DPM  
— K a to w ice  i  O ddzia łu  W yko n a w 
stwa In w e s ty c ji w  G liw ica ch  — 
„U kończcie  nam  nareszcie naszą b u 
dowę, w s taw c ie  okna i  d rzw i, aże
byśm y m o g li nareszcie w yko nyw a ć  
sw o je  p la n y  p ro d u k c y jn e “ .

Ryszard Rakowski
T arno w sk ie  G óry

W SPÓ ŁZA W O D N IC TW O
W  P aństw ow e j F rab ryce  Żelazek 

do p rasow ania  w  C ieszynie odbyła  
się uroczystość w ręczen ia p re m ii z 
ty tu łu  w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a 
liza to rs tw a . Józef K no b loch  i  W il
he lm  Szpek, au to rzy  z a k w a lif ik o 
w anych  i  za tw ie rdzonych  pom ysłów  
usp raw n ień  o trz y m a li p rem ię  p ie 
niężną.

N agrody  z ty tu łu  w spó łzaw odn ic t
w a w  postaci książeczek oszczędno
śc iow ych P K O , ja k  rów n ież  w  po
staci w a rto śc io w ych  ks iążek o trz y -

T rudn ośc i w  dostawach w y tw o ró w  
h u tn iczych  zosta ły  prze łam ane i  w  
c h w ili obecnej p ro d u k u je m y  ju ż  
zgodnie z p lanem  na ro k  1951 fm e l- 
d u ie  zakład P M  —  4 w  B ie lsku  do
p isek red.l. B ra k  nam  nada l n ie k tó 
ry c h  podk ładek  sprężystych skoś
nych, w k rę tó w  dociskow ych i  sprę
żyn. M ie is k ie  P rzeds ięb io rs tw o Re
m on to w o -B udo w lane  nada l n ie  
p rzysy ła  swego pe łnom ocn ika , k +ń- 
r y  b y  w skaza ł nam  m ie isce. gdzie 
m a ią  bvć przeniesione k a m ie n ie  z 
p lacu o trzym anego od M ie is k ie i Ra
d y  N a rodow e i w  B ie lsku ; p lac ten 
je s t nam  bardzo po trzebny.

Czeste n a rad y  w y tw ó rcze  i  om a
w ia n ie  zagadnień zw iązanych z re 
a lizac ją  P lanu  6-le tn iego  uśw iada-

W  P aństw ow e j Fabryce  Szczotek 
i  P ędz li w  B ia łe j K ra k o w s k ie j u rzą 
dzono w ieczorn icę  d la  uczczenia 
wodza mas p racu jących  Józefa S ta
lina . W ieczorn icę  rozpoczęto re fe ra 
tem  „Ż yc ie  Tow . S ta lin a “ , recy tow a 
no w iersze ro sy jsk ie  i  śpiewano p io -

W  FABRYCE Ż E LA ZE K
m a li:  p ie rw szy  p rzo do w n ik  p racy 
P io tr  K oz łow sk i. Z M P  Jan Cieślar, 
P aw e ł Kantcfr, W ik to r  Lapczyk, R u 
d o lf Chraścina, Teresa Badura , A n 
na Fober i  A nn a  B ie rska.

K ie ro w n ik  zakładu po d k re ś lił, że 
dz ięk i ra c jo n a liz a to rs tw u  i  w sn ó ł- 
zaw odn ic tw u  stw orzono podstaw y 
do z rew ido w a n ia  s ta rych  n o rm  i  
w p row adzen ia  now ych , w e d łu g  k tó 
ry c h  zakład ju ż  pracu ie .

Paweł Wałach  
Cieszyn

m ia ją  p ra co w n ikó w  o ic h  r o l i  w  ży
c iu  gospodarczym , dz ięk i czemu jest 
coraz m n ie j n iedociągn ięć zgłasza
nych  na naradach p ro d u kcy jn ych .

W  zakładzie  p ro w a d z im y  syste
m atyczne szkolenie p rzyw a rsz ta to - 
we. K ażdy  z fachow ców  —  a k ty w i
s tów  p a r ty jn y c h  lu b  zw iązkow ych  
ma przydz ie lonych  2 uczn iów , k tó 
ry c h  doszkala. a z postępów i  n ie 
dociągnięć składa sprawozdanie 
przed radą zakładow ą i  kom is ją  
kad r.

W  p ie rw szych  m iesiącach 1951 r. 
w ykończona zostanie budow a św ie t
lic y , szatn i i  łaźn i.

Ludw ik Bvrko
B ie lsko

senki rosy jsk ie , k tó ry c h  w ys łuchano 
j, w ie lk im  zainteresowaniem .

W  w ieczo rn icy  w z ię ło  ud z ia ł oko ło  
stu  zetem powców, m łodzież n ie m r-  
ganizowana, d y re kc ia  zak ładów  
i  w ie lu  cz łonków  załogi.

A n to n i K u b ica  
B ia ła  K rako w ska

PRZEDSZKO LE  
W  B IA ŁEJ K R A K O W SK IEJ  

Z M IE N IA  O BLICZE
O m ię dzy fab rycznym  przedszkolu 

w  B ia łe j K ra k o w s k ie j p isa łem  ju ż  
na ty m  m ie jscu. Dziś w racam  do te 
go samego tem atu , ponieważ w yb ó r 
nowego zarządu, k tó rego  p rze w o dn i
czącą została W ładys ław a  Lem ano- 
w icz, zapow iada zm ianę na lepsze. 
Dotychczasowa gospodarka począw
szy od b ra k u  k ie ru n k u  w ych o w a w 
czego a skończywszy na m a rn o tra w 
s tw ie  a r ty k u łó w  spożywczych w  
k u c h n i przedszkola w y w o ły w a ła  
w ie le  zastrzeżeń. B ra k  d yscyp lin y  
i n iedostateczna organ izac ja  od b iły  
się na w ych o w a n iu  dzieci.

Po now ym  k ie ro w n ic tw ie , k tó re  
pracow ać bedzie w  po rozum ien iu  z 
radą rodzic ie lską , na leży się spodzie
wać. że w y ró w n a  n iedociągn ięc ia  z 
poprzedniego okresu.

W ed ług  ośw iadczenia D P M  — 
K ra k ó w , bu dyn ek m iedzy fab ryczne- 
go przedszkola w  B ia łe j K ra k o w 
sk ie j poddany zostanie g ru n to w n e 
m u rem o n tow i, p a rka n  będzie na 
p ra w io ny , ew en tua ln ie  zastap-'ony 
s ia tka. O dokonan iu  w ym ien ionych  
prac po in fo rm u ję .

Józef M ro w !ec
B ia ła  K ra ko w ska

CO N A  TO D P M  KATO W ICE?
D n ia  30.X I .1950 r. na zlecenie D y 

re k c ji P rzem ysłu  M ie jscow ego w  
K a tow icach  zakład nasz p rz e ią ł od 
S pó łdz ie ln i Spożywców  w  T a rn o w 
skich  G órach duży w a rsz ta t s to la r
ski, k tó ry  m ia ł być w yko rzys ta ny  
ja k o  m od e la rn ia  d la  naszego zak ła 
du. ja k  rów n ież  d la  in n y c h  zakładów  
pod leg łych  D P M  —  K atow ice .

Form alność została za ła tw iona  w  
d n iu  30.X I .1950 r.. p rzy ię to  w a rsz ta t 
w  pe łnvm  ruchu . Do dn ia  dzisieisze- 
go D P M  —  K a to w ice  n ie  p o tra f iło  
pok ie row ać ty m  w arszta tem .

W arszta t obecnie sto i n ieczynny, 
a zna jdu jące  się w  n im  m aszyny, 
ja k :  fre z a rk i, p i ły  taśm ow e i  narzę
dzia system atyczn ie u lega ją  znisz
czeniu.

Za pośredn ic tw em  O gó lnooo lsk ie - 
go In fo rm a to ra  w  im ie n iu  załog i p y 
tam , k ie d y  D P M  —  K a to w ice  u ru 
chom i ten  w arszta t?

Na odpow iedź czeka z n ie c ie rp li
wością cała nasza załoga.

R yszard  R akow sk i
T arno w sk ie  G óry

PRACY
N IE  W O LN O  LEK C EW A ŻYĆ

Z ak ła d  Że lazo-C hrom  w  W o lb ro 
m iu  w y k o n a ł b łędne szablony do 
p ro d u k c ji pomocniczego sprzętu 
technicznego. Z  n iedba ls tw a  w y n ik 
ły  s tra ty  zarów no w  roboc iźn ie  ja k  
i  m ate ria le .

N iedopa trzen ia  i  zan iedbania n ie  
mogą w p ły w a ć  na obniżenie jakości 
p ro d u k c ji.

Roman Konieczny
W olb rom

TR O S K I I  RADO ŚCI NASZEGO Z A K Ł A D U

B IA Ł A  K R A K O W S K A  U R Z Ą D Z A  W IEC ZO R N IC Ę
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Recenzje
Z A S A D Y  S P O R Z Ą D Z A N IA  B I 
LA N S Ó W  —  autor. P ro f. A . A . A fa 
nasjew , p rze łoży ł z języka  ro s y j
skiego: J. K a łużn y . Polskie W ydaw 
nictwa Gospodarcze, rok 1950, stron 
146, form at A  5.

Y \T  G OSPODARCE k a p ita lis tyczn e j 
* ’  rozm a ic i „m is trz o w ie "  m og li 
fa łszować bilanse, m ając p rzy  ty m  
na uwadze różne cele —  zatuszo
w a n ia  złego stanu przedsięb iorstw a, 
u k ry c ia  nadm ie rnych  zysków. Jest 
rzeczą zrozum ia łą , że rachunkow ość 
socja lis tyczna tego n ie  to le ru je .

P ro f. A fa n a s je w  p o d z ie lił zagad
n ien ie  na następu jące rozdz ia ły : 
ekonom iczna treść b ilansu, cha rak 
terys tyczne  cechy b ilansu, zasady 
w yceny po zyc ji b ilansow ych , p ra w i
d łow a lo ka liza c ja  na k ła dów  ruch u  o - 
krężnego faz ja k o  w a ru n e k  re a l
nych  kosztów  w łasnych  i  zysku b i
lansowego, lo ka liza c ja  n a k ła d ó w  w  
sferze obiegu, lo ka liza c ja  na k ła dów  
w  sferze p ro d u k c ji i  os ta tn i rozdzia ł 
—  w a ru n k i rea lności księgowego i 
zadania jego re w iz ji.

P aństw o p rzydz ie la  p rzeds ięb io r
s tw om  część ogólnospołecznego 
funduszu  p ro du kcy jne go  w  fo rm ie  
ś rod ków  trw a ły c h  i  ob ro tow ych. 
Ś ro d k i te  p o w in n y  być rep ro d u ko 
wane i  pow iększane przez aku m u 
lac ję . M etodą gospodarowania p rzed- 
s ięb iostw  soc ja lis tycznych  jes t roz
rachunek gospodarczy, om ów iony 
szczegółowo przez p ro f. A fa n a s je 
wa. Z k o le i a u to r przeszedł do za
gadn ien ia  w yce ny  po zyc ji b ilanso 
w ych , zagadnień organ izacy jnych , 
k tó re  w a ru n k u ją  prze jście  na roz ra 
chunek gospodarczy, i  w reszcie do 
osiągnięć radz ieck ich  w  zakresie u -  
s ta lan ia  i  re a liz a c ji je d n o lity c h  p la 
nów  kon t.

Rozdzia ł d ru g i pośw ięc ił a u to r roz
pa trze n iu  poznawczych w łaściw ości 
b ilansu  dla k ie ro w n ic tw a  przedsię
b io rs tw a  i  personelu finansowego, 
księgowego, p lanującego oraz in ż y 
n ie ry jnego . A u to r  zaleca ostrożność 
w e w n io sko w a n iu  na podstaw ie da
nych  b ilansow ych  i  om aw ia  w y p a d 
k i  odchyleń rzeczyw is tych  danych 
od zap lanow anych. O m aw ia jąc  zna
czenie b ilansu  d la  k o n tro li stanu f i 
nansowego przedsięb iorstw a, p rz y ta 
cza w n io s k i oparte  o m a te r ia ły  cy
frow e , k ry ty c z n ie  ocenia jąc obow ią 
zującą k o n s tru k c ję  b ilansu  i  obo
w ią zu ją cy  w  p ra k tyce  schem at ana
liz y  b ilansu.

W  trzec im  rozdzia le  p ro f. A fa n a 
s jew  om aw ia  zasady w yceny po zyc ji 
b ilansow ych  w e d łu g  radzieckiego u - 
s taw odaw stw a bilansowego, w y w o 
dzącego się z m a rks is to w sko -le n i
n o w sk ie j te o r i i re p ro d u k c ji i  żyw e j 
p ra k ty k i re a liz a c ji roz ra chu nku  go
spodarczego. A u to r  s ta je  na stano
w isku , że p ra w id ło w a  k o n tro la  
p rzeds ięb iors tw a p rzy  pom ocy ru b la  
w ym aga odrzucenia te o r ii w yceny  
p o zyc ji b ilansow ych  w e d łu g  kosz

tu  p lanowanego, a p rzy jęc ia  te o rii 
w yceny w e d łu g  kosztu rzeczyw iste
go. B ilan s  p o w in ie n  w ięc w y jaśn iać  
odchylen ia  od kosztów  p lanow ych , 
dotyczące zarów no w y ro b ó w  goto
w ych , ja k  rów n ież  p ro d u k c ji w  toku .

Dalsze t rz y  zasadnicze rozdz ia ły  
w ycze rpu jąco om aw ia ją  zagadnienie 
w łaśc iw e j lo k a liz a c ji na k ła dów  
(kosztów), będącej w a ru n k ie m  re a l
ności b ilansu. Lo ka liza c ja  następu je 
w  ce lu : a) rozgran iczen ia na k ła dów  
in w e s tycy jn ych  od eksp loatacyjnych, 
b) rozdzie len ia  n a k ła dów  w  różnych 
okresach, c) w yd z ie len ia  sum, k tó re  
p o w in n y  być przeniesione na kon ta  
rezerw , funduszów  spec ja lnych itp., 
d) rozdzie len ia  na k ła d ó w  o p e ra cy j
nych, na k ła d ó w  i  s tra t pozaopera- 
c y jn y c h  i  nadzw ycza jnych, e) usta
le n ia  podz ia łu  rodzajow ego n a k ła 
dów.

P ro f. A fa n a s je w  ilu s tru je  om aw ia 
ne zasady p rzy  pom ocy schematu 
gra ficznego oraz poda je p rz y k ła d y  
spotykanego n ie k ie d y  w  p ra k tyce  
fo rm ow an ia  b ilansów . Potem  na 
stępuje szczegółowe om ów ien ie  za
gadn ien ia  lo k a liz a c ji kosztów  w  sfe
rze obiegu i  z k o le i zagadnienie lo 
k a liz a c ji na k ła d ó w  w  sferze p ro d u k 
c ji. A u to r  w y ja ś n ia  is tn ie jące  n ie 
po rozum ien ia  na t le  .stosow anych 
m etod k a lk u la c y jn y c h  i  fa łszyw e j 
in te rp re ta c ji n o rm a tyw ó w , k r y ty k u 
jąc  „a ry tm e tyczn ą “  p raw id łow ość  
roz liczeń bez zadania sobie tru d u  
poznania życia (system u organ iza
cyjnego).

Rozdzia ł os ta tn i pośw ięc ił au to r 
podsum ow aniu  i  uzupe łn ien iu  swo
ich  rozważań. Poszczególne podroz
d z ia ły  do tyczą : udokum entow an ia  
b ilan su  (obieg dokum entów ), po- 
chodności b ilansu , in w e n ta ry z a c ji 
s k ła d n ik ó w  m a ją tko w ych , rea lności 
na leżności i  zobowiązań, tw orzen ia  
funduszów  am ortyzacy jnych , fu n 
duszów spec ja lnych i  znaczenia tych  
funduszów  d la  gospodark i przedsię
b io rs tw .

K s iążka  p ro f. A fan as je w a  napisa
na jes t w  śc is łym  zw iązku  z bieżą
cym i zagadn ien iam i życia przedsię
b io rs tw  radzieck ich .
O BRÓ T B E ZG O TÓ W K O W Y  —  au
to rz y : T. L. M ic h a ło w s k i i  S. Sza
łów  ski. Polskie W ydawnictwa Go
spodarcze, rok 1950. stron 140, fo r
m at A  5.

C"' ZĘSTO  m ożna spotkać się z bez- 
dusznym  i  b iu ro k ra ty c z n y m  spo

sobem in te rp re to w a n ia  przepisów  u - 
s taw y o obow iązku  uczestniczenia 
w  obrocie  bezgotów kow ym . Tego 
rod za ju  podejście jes t szkod liw e  dla 
gospodark i na rodow e j.

D la  p ra w id ło w eg o  stosowania u - 
s taw y nieodzow ne jes t zrozum ien ie 
m echan izm u soc ja lis tyczne j gospo
d a rk i p lanow e j oraz celów, ja k im  w  
je j ram ach służy ob ró t bezgotów ko
w y. W  ty m  celu „P olgos“  p o d ją ł w y 
danie ks iążk i, w  k tó re j b y ły b y  ze

brane —  obok teks tu  i  kom entarza 
samej us taw y i  rozporządzenia M i
n is tra  S ka rb u  w  spraw ie  w yko n a 
n ia  us ta w y  (w  n o w ym  b rzm ien iu  
z dn ia  1 lip ca  1949 r.) w szystk ie  p rze
p isy  zw iązkow e, zarządzenia i o kó l
n ik i,  dotyczące ob ro tu  bezgotówko
wego. K s iążka  ta  p o w in na  u ła tw ić  
p ra w id ło w e  stosowanie ustaw y. 
M ankam entem  ks ią żk i je s t może 
zby t duża ilość za łączn ików  (usta
wa, rozporządzenie w  spraw ie  w y - 
kónan ia  i  kom enatrze do obu z a j
m u ją  40 s tron  d ru k u  na 140 s tron  
całości), k tó re  to  za łączn ik i można 
by ło  przytoczyć w  w iększym  sk ró 
cie.

C a ły m echan izm  gospodarczy pań
stw a socja listycznego dzia ła  w ed ług 
jednego p lanu. P lanow e k ie row a n ie  
p ro d u kc ją  i  d ys tryb u c ją  tow a rów  
dokonu je  się m. in . poprzez ześrod- 
kow an ie  w  rękach  państw a w szyst
k ic h  reze rw  finansow ych . Zadania 
p lan u  decydu ją  o m ie jscu  i  sposo
b ie  użycia i  o m an e rw o w a n iu  ty m i 
rezerw am i.

P rzedsięb io rstw a państw ow e w y 
s tępu ją  wobec siebie w za jem n ie  ja 
ko  sam odzielne je d n o s tk i fina nso 
w e i  m a ją  p ra w o  rozporządzania 
ś rod kam i p rzyd z ie lo n ym i im  przez 
państw o (um ow y gospodarcze). W y
konan ie  w za jem nych  zobow iązań 
w ym aga k o n tro li,  k tó re j in s tru m e n 
tem  je s t ob ró t bezgotówkowy.

U staw a o obow iązku  uczestnicze
n ia  w  obrocie  bezgo tów kow ym  w y 
maga od p rzedsięb iorstw a lo ko w a 
n ia  w  banku  w o ln ych  zasobów go
tów ko w ych , ześrodkow an ia w szyst
k ic h  ob ro tów  na rach u n ku  banko 
w y m  oraz reg u low a n ia  rozra chu n
k ó w  p ien iężnych w  drodze prze le 
w ó w  ba nkow ych  lu b  czekam i roz
rach u n ko w ym i. O bow iązek ten  u - 
m o ż liw ia  k o n tro lę  dyscyp lin y  f in a n 
sowej przedsięb iorstw a, p ra w id ło 
w ości roz ra chu nków  i  celowości w y 
p ła t go tów kow ych ; s tw arza w a ru n 
k i,  u m o ż liw ia jące  w spó łdz ia łan ie  
ba nków  w  um ocn ien iu  zasad roz ra 
ch u n ku  gospodarczego, p rzec iw dz ia 
ła  pozaplanow em u rozd z ia łow i środ
k ó w  ob ro tow ych  (n ie te rm inow e  re 
gu lo w an ie  należności), zm nieisza 
ilość ba nkn o tów  w  obiegu, pow oduje  
lepsze w yko rzys ta n ie  ś rodków  ob ro
to w ych  i  przyspieszenie ob ro tu  
ś rodków  p ien iężnych oraz p rzyczy
n ia  się do w zro s tu  bezpieczeństwa 
(tra n sp o rt p ieniądza), oszczędności 
kosztów  przewozu, kosztów  m a n i
p u la c ji itp .

„P la n , rozrachunek gospodarczy, 
ob ró t bezgo tów kow y i  um o w y go
spodarcze stanow ią  e lem enty jedno 
l i te j  p o lity k i gospodarczej pań
s tw a“ .

Zadan iem  ks ią żk i T. M ic h a ło w 
skiego i  S. Szałowskiego jes t p ra 
w id ło w e  p rzedstaw ien ie  r o l i  jedne-, 
go z ty c h  e lem entów  —  o b ro tu  bez
gotówkowego.
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------- . KS I ĄŻKI  W Y D A N E  -----------
p r z e z

P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E
ukazały się na pó łkach księgarskich

A. A. Afanasjew Zasady sporządzania b i l a n s u ...................................................... 7,50

W. M . Batyriew i W. K . Sitnin System finansow y i  k re d y to w y  w  ZSRR . . . .  7,50
L. Bervi Specjalizacja i współpraca p rodukcy jna  w  przem yśle

Z S R R ..................................................................................7,50

Diaczkow —  Kiparysow Rachunkowość in w e s t y c y jn a .............................................33,00

G. A. Etczin W alka o zwiększenie częstotliwości obrotu środków .

K. A. Fiedosiejew Plan techniczno-finansow y przedsiębiorstwa przem ysło
wego ...........................................................................................4,50

K. A. Fiedosiejew Ś rodki obrotowe przedsiębiorstw  przem ysłow ych .

J. Joffe Planowanie p ro d u kc ji p r z e m y s ło w e j....................................... 6,00

E. Kasimowski System oszczędzania metodą socjalistycznego gospo
darowania ................................................................................... 3,90

W. P. Kopniejew Jak uspraw nić w ykorzystan ie  środków obrotow ych . 6,00

T. Michałowski i S. Szałowski O bró t b e z g o tó w k o w y .....................................................................9,60

J. Kantor i I. Wołyński S ta tystyka  p r z e m y s ło w a .............................................................11,40

J. Opydo i W ł. Hyczko Opłata s k a r b o w a ............................................................................12,30

Dr. Z. Szubartowski Z b ió r obliczeń podatku dochodowego i  składek na SFO
i mgr M . Wiśniewski uczestników funduszu — A — ..................................... 4,80

M . Sonin B ilans s iły  roboczej . .  6,60

G. Sorokin S ta linow skie  p lany  p ię c io le tn ie .......................................................6,60

N. R. Wajoman A na liza  działalności gospodarczej przedsięb iorstw  pań
stwowych ................................................................................... 8,10

R e d a g u j e :  K o m ite t re d a kcy jn y
W y d a w c a :  P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE, PPW , W arszawa, Poznańska 15. 

Tel. 73945-81320-81321.
A d r e s  r e d a k c j i :  W arszawa, F lo ry  3, tel. 7-49-10, 11 12 wewn. 1.
P renum era ta  i  K o lpo rta ż : P P K  „R u ch “ , Warszawa, Srebrna 12. N r konta 1-17296.
P renum era ta  roczna 36 zł, pó łroczna 18 zł, k w a rt. 9 zł. Cena egzemplarza pojedynczego 3 zł.
D ru k  P W ZG  oddzia ł 24, W arszawa, ul. W iślana 6. Zam. 53. z dn. 12. I. 51 r. — 2-B-U956



IS
S

I
Z D A R Z E N IA  I  S Y L W E T K I

1) W  D P M  Szczecin współzawodnictwo przybiera coraz to 
lepsze formy. W  zawodach • m iędzydziałowych w  jednym  
z etapów zwyciężył Dział Organizacyjny. Przewodniczący 
Rady Zakładaw ej W . N iem ira wręcza proporczyk szefowi 

Działu Organizacyjnego Januszowi Majchrowskiem u.
2, 3) Fragm enty z w ystaw y dorobku racjonalizatorskiego 

w D P M  Szczecin.

Przodownicy pracy Zakładów  
D P M  w  Stargardzie. 4) Tom a
szewski Franciszek m onter m a
szynowy, przodownik pracy. 5) 
Tokarz douczony Przewodniczący 
K ola Zw iązku M  odzieży Polsk.ej 
w  Fabryce Stargardzie. Osiąga 

130% normy.


